
Wiosna (deszczowa) w ludowej tradycji

Jak ongiś wypędzano 
Marzannę-śmierciuchę
DZIEŃ 21 marca uznajemy za początek kalendarzowej wiosny. Z 

powijaniem tej pory roku wiąże się stara ludowa tradycja: topie­
nie lub palenie Marzanny — słomianej kukły symbolizującej od­
chodzącą zimę, Obyczaj ten żywy jest do dziś m. in. we wsiach 
Wielkopolski, Śląska opo skiego i Podhala, a jeszcze kilkadziesiąt 
lad temu kultywowano go powszechnie we wsiach całego kra 
ju.

„Przyjaźń 82“
CZW A R TEK  _  18 bm. był dla 

żołnierzy bratnich arm ii uczestni­
czących w ćwiczeniach „Przyjaźń  
-82” dniem szczególnym. Do re jo ­
nu ćwiczeń przybył I  sekretarz KC 
PZPR. przewodniczący Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego, pre­
m ier gen. arm ii Wojciech Jaruzel­
ski.

Przebieg ćwiczeń obserwował m i­
nister obrony narodowej NRD gen. 
arm ii Heinz Hoffm ann. Obecny 
był naczelny dowódca Zjednoczo­
nych Sil Zbroinych Państw — 
Stron Układu Warszawskiego, raar- 
szałek Zw iązku Radzieckiego W ik ­
tor Kulikow

Co będzie ze zbiórką?
W TOKU spraw związanych 

z dalszym wydawaniem gaze­
towej książki dla dziecka — 
kwestia zbiórki makulatury 
wysuwa się w te j chwili na 
plan pierwszy. Musimy zgro­
madzić surowiec, aby otrzymać 
papier na następne tytuły 
szczecińskiej biblioteki domo­
wej!

Szczecińskie Towarzystwo 
Kultury wystosowało pismo 
do około trzydziestu instytucji: 
przedsiębiorstw, zakładów, u- 
czelni naszego miasta, informu 
jące o naszej akcji i  zaprasza­
jące do współpracy. Chodzi o 
to, by zakładowe komisje so­
cjalne spróbowały na swoim te 
renie zbierać makulaturę od 
pracowników.

(Dokończenie na str. 2)

Myśli się o łym ...

LUDOWE obchody na cześć 
wiosny rozpoczynały się zwykle 
przy pierwszych oznakach tej po­
ry roku lub też na 2 tygodnie 
przed Wielkanocą, właśnie od 
obrzędu, w którym główną posta­
cią była Marzanna, albo, jak np. 
na Śląsku opolskim — jej „męs­
ki" odpowednik — Marzanek. 
Kukłę tę wynoszono ze wsi gro­
madnie nad głowami specjalnego 
orszaku lub wywożono na tacz­
kach i wrzucano do pobliskiej rze 
ki, stawu czy jeziora, albo palo­
no. Następnie korowód powracał 
do wsi, często z zielonym „gai­
kiem" papierowymi „słońcami", 
śpiewając obrzędowe pieśni < 
składając wszystkim życzenia po­
myślności na nadchodzącą wiosnę, 
i lato. Przebieg tego powrotu sta­
nowił jednocześnie podstawę do 
wróżb na temot pogody, urodza­
ju itp.

Obyczaj ten, wywodzący się z 
dawnych wierzeń słowiańskich 1 
germańskich, tłumaczono sobie ja 
ko wypędzanie zimy i śmierci. 
Wyraźny jest też ieg-o związek z 
całą magią urodzaju i zmian w 
przyrodzie. Niegdyś — za czym 
przemawiają zachowane do dziś 
niektóre gesty obrzędu — był to 
prawdopodobnie rytuał składania 
ofiary bóstwom, od których miało 
zależeć powodzenie całej pracy 
związanej z uprawą ziemi. Już 
jednak od XVI wieku, jak podają 

uf..-, \j Msiwyiińe, obrzęd z 
Marzanną-śmierciuchą, bo tak ją
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Ożywić telefoniczną pustynią!

G a d a tliw i b ę ^ q  
p ła c ić  w ię c e j...

Poczta chce zdobyć środki na inwestycje

jednak
Benzyna

na kartki?
DOTYCHCZASOWY system 

sprzedaży benzyny nabywcom 
indywidualnym ma właściwie 
tylko jedną zaletę — przed sta­
cjami nie tworzą się zbyt w iel­
kie kolejki. Nie pozwala on 
jednak na pobranie większej 
ilości (nawet zaoszczędzonej 
przez kierowcę) paliwa, jak też 
umożliwia podobno dość liczne 
ostatnio, nielegalne „przecieki’’ 
W związku z tym myśli się jed 
nak o wprowadzeniu systemu 
kartkowego, tak aby kierowca 
mógł — na przestrzeni wielu 
miesięcy — dowolnie dyspono­
wać posiadaną pulą przydziału 
benzyny K artk i ważne byłyby 
ma terenie całego kraju. (s)

Omlet na szosie
W A SZYN G TO N  PAP Na szosie 

w  stanie M ary land  w yw róciła  sie 
do góry kołam i ciężarówka, prze­
wożącą ja ja , W ypadek nie pociąg­
nął za sobą o fia r w  ludziach, jed­
nakże nawierzchnia drogi na pe­
w ien czas przekształciła sie w 
praw dziw y om let z k ilk u  tysiecv 
ja j. Na dwie godziny ruch został 
w strzym any W  tym  czasie z szosy 
specjalna ekipa zebrała pozostało­
ści ja j. a wóz strażacki silnym strn 
m ieniem  z a rm atk i wodnej zmv> 
nawierzchnie. Przed rozpoczęciem 
szczytu porannego droga została 
udostępniona kierowcom

WARSZAWA PAP. Problem telefonów jest z gatunku tych, 
które żadną miarą nie chcą się rozwiązać. Polska znajduje się 
pod tym względem w końcówce wszystkich europejskich list 
klasyfikacyjnych. Wystarczającej liczby aparatów nie ma ani 
w mieście, ani tym bardziej na wsi. Okazuje się w dodatku, 
że zamiast poprawy notujemy regres. W bieżącym pięeiole-, 
ciu przybędzie o wiele mniej telefonów niż w poprzednim, a 
głównym winowajcą nie jest bynajmniej kryzys.
GRZECHEM telekomum-kr;*- o 'tym radziccy ekonomlś 

cji jest to, że trudno wyliczyć ci skalkulowali swego czasu, że 
wymierne efekty je j funkcjo- jeden rubel zainwestowany w 
nowania. Chociaż, a mało kto telefony i teleksy daje gospo­

darce 10 rubli zysku. Wylicze­
nie to' jest chyba mało przeko­
nujące, bo nie widać by wy­
ciągano z niego w Polsce prak 
tyczne wnioski.

To prawda, że telekomunika­
cja jest bardzo kapitałochłon­
na — koszt zainstalowania 10 
tys. numerów telefonicznych 
wynosi 800 min zł, ale była 
również bardzo dochodowa. Nie 
bez kozery 18 bm., w czasie 
konferencji prasowej w M ini­
sterstwie Łączności mówiono o 
zyskach w czasie przeszłym. 
Jeszcze w 1981 r. telekomuni­
kacja zarobiła na czysto 8 mld 
zł. W br. zysk — z powodu 
wzrostu kosztów — spadnie do 
1,5 mld zł. Firm y pod nazwą 
„Polska Poczta, Telegraf I Te­

lefon”  nie ominęła reforma. 
Ona również musi się samofi­
nansować. Nie będzie też po-

(Dokończenie na str. 2)

25-26 bm. 
posiedzenie 

Sejmu
WARSZAWA PAP. Prezy­

dium Sejmu postanowiło zwo­
łać 20 posiedzenie Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniach 25 i 26 marca 1982 r. 
Początek posiedzenia w dniu 25 
marca 1982 r. o godz. 11.00.

Sprawozdawca parlamentarny 
pisze: Polska polityka zagranicz­
na, problematyka rolna oraz spra­
wa utworzenia nowych woźnych 
instytucji sejmowych — bę­
dą, jak wynika z porządku dzien­
nego treścią dwudniowego posie-

(Dokończenie na str. 2)

W ykrztusił z płuc
odłam ek bomby

DLA PANI 1 DLA PANA wiosenne ubiory z czystej, ży­
wej wełny. Niestety, tylko do obejrzenia i ewentualnego 
skopiowania bowiem nie będzie ich można kupić w naszych 
sklepach z konfekcją. Były prezentowane na pokazie kolek­
c ji Międzynarodowego Sekretariatu Wełny. Mimo licznych 
kłopotów warto zaznajomić się z modnymi „nowinkami” , 
chociażby dlatego, żeby „umodnić”  zeszłoroczny kostium czy 
płaszcz. Zbliża się wiosna, a wiosną, jak nipdy cieszy coś 
nowego, szczególnie z dziedziny ubioru. (CAF)

TOKIO PAP. 68-letni japoń­
ski farmer Tetsuro Sasaki od 
39 la t noszący w prawym płucu 
odłamek pocisku, w tych dniach 
przypadkowo pozbył się kłopo­
tliwego i bolesnego nabytku 
podczas gwałtownego ataku ka 
szlu. Oglądając telewizję Sasa­
ki nagle zakrztusił się i wy­
pluł 3-centymetrowy odłamek, 
którego usunięcia nie chciał 
podjąć się żaden z chirurgów, 
uważając operację za zbyt nie­
bezpieczną ze względu na osa­
dzenie pocisku głęboko w  płu­
cu. Lekarz Sasakiego uznał 
przypadek za przejaw działa­
nia opatrzności, którego medy­
cyna współczesna nie jest w 
stanie wyjaśnić.

Sasaki pełnił podczas wojny

służbę w oddziałach wojsk ko­
lejowych jako inżynier i  pra­
cował m. in. przy budowie l i ­
n ii tajlandzko-birmańskiej przez 
okupantów japońskich, rozsła­
wionej książką i  filmem „Most 
na rzece Kwaii. Podczas nalo­
tu lotnictwa brytyjskiego na 
most, wznoszony przez jeńców 
z arm ii brytyjskiej, odłamek 
bomby tra fił Sasakiego i u tkw ił 
w płucu. Stało się to w  listo­
padzie 1943 r.

Od tego czasu Sasaki nigdy 
w pełni nie odzyskał zdrowia. 
Obecnie jednak po pozbyciu się 
tego „nabytku”  czuje on jakby 
weszły weń nowe siły i  uwa­
ża, że będzie mu dane pożyć 
znacznie dłużej niż dotąd móg! 
się spodziewać.
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Obradował Komitet Społeczno-Polityczny

♦ Projekt ustawy o nieletnich
♦ Jak dofinansować wczasy?

WARSZAWA PAP, Biuro Pra 
sowę Rządu informuje; 18 bm. 
odbyło się, pod przewodni­
ctwem wicepremiera Mieczysła­
wa F. Rakowskiego, posiedzenie 
Komitetu Społeczno-Politycz­
nego Rady Ministrów. Uczestni 
ezył w nim również wicepre­
m ier prof. Edward Kowalczyk. 
Komitet zapoznał się z aktual­
ną sytuacją społeczno-politycz­
ną w  kraju. Przedyskutowano 
projekt ustawy o postępowaniu 
z nieletnimi.

W  O B O W IĄ ZU JĄ C YM  stanie 
oraw nym  sprawy zapobiegania o- 
raz zwalczenia dem oralizacji i prze 
stępczości nieletnich zostały w y­
dzielone przez kodyfikacje prawa 
karnego do odrębnego uregulowa­
nia. Obowiązują nadal przepisy z 
okresu międzywojennego, z la t 
iS28—1832. które nie są dostosowa­
ne do obecnych w arunków  1 po­
trzeb, L iczba^W etetnich, przeciw­
ko którym  i ^ f t d z o n o  postępowa­
nie karne, ' - ' H u  ie na przestrze­
n i ostatnich stała tendencje 
spadkową; i  S t^ys. osób w  '1971 r. 
do 38 tys. w 1881 r. Równocześnie 
jednak występują okoliczności, 
świadczące o znacznym nasileniu 
dem oralizacji n ieletnich stających 
przed sądami. Są to : przestępstwa

Harcerska sobota
w kinie „Polonia"

Zachować wartości
najwyższe!

POD takim  właśnie hasłem Krąg  
„Dębowego Liścia” Zachodniopo­
m orskiej Chorągwi Z H P . 66 D ru ­
żyna Harcerska SP nr 6 oraz O krę­
gowe Przedsiębiorstwo Rozpow­
szechniania F ilm ów  i W ydział K u l­
tu ry  U M  organizują kolejną harcer 
śką Imprezę w  k in ie  „Polonia” .

Przedstawiony zostanie film  rez. 
P aw ła Komorowskiego pt. „P tak i

&takom ” , stanowiący opowieść o 
ohaterskiej walce harcerzy we 

wrześniu 1939 roku o wieże spa­
dochronową w parku łm. T . Koś­
ciuszki w Katowicach. F ilm  ten bę 
dzie okazją do rozmowy o tym , co 
stanowi najwyższe wartości dla 
młodego Polaka, harcerza. W tru d ­
nych, dram atycznych miesiącach 
ja k ie  przeżywa nasza Ojczyzna czas 
sięgnąć po najlepsze tradycje har­
cerstwa.

Harcerska sobota rozpocznie się 
ja k  zwykłe o godz. 11. (1)

dokonywane przez nieletnich w zor 
ganizowanych grupach lub pod 
wpływem  alkoholu, częste powroty  
na drogę przestępczą — mimo sto­
sowanych uprzednio środków w y­
chowawczych. Działania przewidzia  
ne w  projekcie ustawy obejm ują  
swoim zasięgiem zarówno n ielet­
nich zagrożonych demoralizacja, 
a także tych. którzy dopuścili się 
czynu karalnego. P ro jekt wychodzi 
z założenia, że rodzice sa pier­
wszymi i  g łównym i wychowawca­
m i młodego pokolenia i ponoszą  ̂
tego ty tu łu  odpowiedzialność. D la ­
tego też proponuje się wprowadzić 
sankcje wobec tych rodziców, k tó­
rzy lekceważą sobie obowiązki ro­
dzicielskie, m ianowicie takie jak  
zawiadam ianie zakładów pracy o 
zawinionym  niewykonywaniu obo­
w iązku rodzicielskiego, kary  pie­
niężne, zobowiązywanie do napra­
w ienia szkody wyrządzonej orz.ez. 
nieletniego, ponoszenia kosztów po­
stępowania sadowego.

Projektow ana ustawa przyznaje 
prawo podejm owania wiążących 
decyzji w istotnych sprawach 
dziecka w yłącznie sądom rodzin­
nym. Sady te będą podejmowały  
działania w  wypadkach, gdy n ie ­
letni po ukończeniu 13 lat. a przed 
ukończeniem 17 popełnią czyn ka­
ralny oraz kiedy n ieletn i będzie 
poważnie zagrożony dem orallzada  
albo zachowaniem swoim będzie 
w ykazyw ał przejawy dem oralizacji.

Przewidywane wobec nieletnich 
środki, których zakres uległ znacz­
nemu rozszerzeniu, m ają eharak- 
■ter profilaktyczno-wychowawczy. 
Stosowanie zaś ich dyktowane bę­
dzie wyłącznie dobrem nieletniego  
i  uzależnione zostaje od potrzeb 
wychowawczych.

Kom itet przedyskutował wstępnie 
również pro jekt ustawy o postę­
powaniu wobec osób pełnoletnich, 
uchylających sie od pracy i  na­
uki.

Kom itet pozytywnie zaopiniował 
projekt uchwały Rady M inistrów  
w sprawie usług Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych.

W warunkach reform y gospodar­
czej i samofinansowania sie przed­
siębiorstw znacznie wzrosły koszty 
organizacji wczasów oraz leczenia 
profilaktycznego l  sanatoryjnego  
Wstępne wyliczenia wskazują, że 
np. średnia cena skierowania na 
14-draiowe wczasy wzrośnie z 2100 
zł do 6000 zł. W  te j sytuacji p il­
nym  zadaniem stało się ustalenie 
wysokości odpłatności za wczasy 
oraz leczenie profilaktyczne i  sana­
toryjne dla em erytów i rencistów  
Postanowiono więc utrzymać do­
towanie usług FW P  Środki pań­
stwowe będą kierow ane na dofi­
nansowanie wczasów dla emerytów  
i rencistów — ok. 100 tys. skiero­
wań rocznie — oraz na zakup skie 
rowań sanatoryjnych — 50 tys 
rocznie — i wczasów profilaktycz- 
no-leczniczych — 75 tys. skierowań

Natom iast kwestie związane ze 
wzrostem cen skierowań na wcza­
sy wypoczynkowe, zakupywanych  
przez zakłady pracy lub indyw idu­
alnie zostaną rozpatrzone na k o le j­
nym posiedzeniu Kom itetu Społe­
czno-Politycznego Rady M inistrów

BOCIANIE
GNIAZDO

S T A T K I NA W EJŚCIU  
m/s • G órny Śląsk z Safi 
S T A T K I NA W YJŚCIU  
m/s S w ieradów -Zdrój do Rot­
terdam u
m/s S yrenka do A ntw erpii 
m/s K opaln ia Zofiów ka do 
Rotterdam u
m/s H uta  Zgoda do Norwegii 
m/s K u tn o  I I  do Holandii 
m/s N iew iadów  do D anii 
S T A T K I NA W EJŚC IU : 20 BM. 
m/s Kw idzyń z F in landii 
m/s K opalnia W ałbrzych z  
N arw iku
S T A T K I NA W YJŚC IU  20 BM. 
m/s W iła  do D anii 
m/s W różka do Norwegii 
ra/s R abka-Zdró j do Norwegii 
mis Eugenie Cotton do F in ­
land ii
S T A T K I NA W EJŚCIU  21 BM. 
m/s A ndrzej Borowy z Gdań-

m/s Połczyn-Zdrój z Rotterda­
mu
S T A T K I N A  W YJŚC IU  21 BM. 
m/s M anifest Lipcowy do H o­
landii
m/s W arka do Lubeki

W C ZO R A J pisaliśmy w korespon­
dencji ze Szw ajcarii o niecnych 
prak tykach  pseudo-opiekunów mó­
w iących po polsku, a zaszczepiają­
cych przebyw ającym  tam  dzieciom  
z Polski niechęć, a nawet wrogość 
do O jczyzny. Pobyt polskich dzieci 
w S zw ajcarii związany jest z ak­
cją charytatyw ną.

Dziś o te j „akc ji”  dowiadujemy  
się z „Głosu Szczecińskiego” . I  jest 
to oburzająca afera gdyż z pier­
wotnych ustaleń wynikało, że pra­
wo do pomocy charytatyw nej w 
90 proc. m iały mieć dzieci z do­
mów dziecka, a reszta rekrutować  
się z rodzin zastępczych i  w ielo­
dzietnych. Pod koniec lutego w y je ­
chała do Szw ajcarii ponad 200-oso- 
bowa grupa dzieci z k ilk u  woje­
wództw, w tym  z naszego 103. U - 
ważna lektura  listy w yjeżdżają­
cych świadczy jednak o czymś zu­
pełnie innym . Na liście te j są dzie 
ci rodziców w yjątkow o dobrze sy­
tuowanych. a już w  żadnym  razie 
nie sieroty i nie wychowankowie  
domów dziecka. Wśród zawodów 
rodziców znaleźć można pracowni­
ków naukowych Pomorskiej A ka­
dem ii Medycznej. Akadem ii Rolni­
czej, W yższej Szkoły M orskiej. Po­
litechn ik i Szczecińskiej. praw ni­
ków , lekarzy , inżynierów, nauczy­
cieli, a nawet jest tam  dyrektor.

Trudno powstrzymać oburzenie i 
jeszcze raz zastanowić się nad cwa 
niactwem ludzi zdolnych do wszy­
stkiego. nawet do podstawiania 
swoich dzieci w miejsce sierot i 
naprawdę pokrzywdzonych przez 
los.

Listę tych nazwisk pub liku je  dzi­
siejszy „Glos” .

(Dokończenie ze str. 1)

dzenia Sejmu w przyszłym ty­
godniu.

Po uchwaleniu 26 lutego dzie­
więciu ustaw — jako prawnej ba­
zy reformy gospodarczej, Sejm 
ustosunkuje się do dalszych pro­
jektów aktów legislacyjnych. Jest 
ich tym razem mniej — 4 pro­
jekty — ale dotyczą równie waż­
nego co przemysł, obszaru na­
szej ekonomiki: rolnictwa. Izba 
przedyskutuj te sprawy na szer­
szym tle aktualnych problemów 
rolnictwa, które przedstawione ma 
ją być w informacji rządowej.

Sens i cel projektu ustawy o 
ochronie gruntów rolnych i leś­
nych jest oczywisty. Dość przy­
pomnieć, że przez ostatnie 20 lat 
areał użytków rolnych zmalał u 
nas o 1,5 min ha, a są kraje 
znacznie wyżej od naszego uprze­
mysłowione, gdzie obszar użyt­
ków rolnych nie zmienia się od 
dziesięcioleci. Z zadowoleniem 
powita też wieś przyszłe prawo 
o scalaniu gruntów — wiele jego 
rozwiązań odpowiada rolniczym 
postulatom.

Wśród proponowanych zmian 
w Kodeksie Cywilnym — jedna 
wiąże się z ustawową gwaroncją 
dla gospodarstw indywidualnych. 
Nowelizacja tego kodeksu odnosi

się głównie do spraw własności, 
dziedziczenia i obrotu ziemią. Nie 
chodzi przy tym o podważenie 
podstawowych, zawartych w ko­
deksie rozwiązań w tej- dziedzi­
nie, ale o zmianę poszczególnych 
przepisów. Np. obrót meruchomoś 
ciami rolnymi, w myśl projektu, 
miałby zostać rozluźniony — po­
słowie w komisjach zgodni jed­
nak byli co do tego, że nie może 
on przebiegać żywiołowo.

Warto przypomnieć, że zamiast 
dotychczasowego kryterium obsza 
rowego przy podziale gospodar­
stwa — projekt wprowadza kry­
terium tcwarowości.

Trzeba przypomnieć, z czym 
wiąże się zawarte w projekcie 
nowelizacji Kodeksu Cywilnego u- 
normowanie o uchyleniu ustawy 
z 1971 r. o uregulowaniu włas­
ności gospodarstw rolnych. Jok 
wyjaśniano z ramienia rządu w 
komisji sejmowej, określone w tej 
ustawie zadania dotyczące uregu­
lowania stanu prawnego gospo­
darstw rolnych zostały generalnie 
wykonane. Wydano w tych spra­
wach 3,3 min decyzji. Jest jesz­
cze pewna liczba takich spraw 
nie załatwionych do końca 
(zwłaszcza w województwach po­
łudniowych) — uznano jednak za 
słuszne przekazanie ich rozpozna­
nia sądom.

Niewielkie, ale ważne są zmia­
ny zaproponowane w Kodeksie 
Postępowania Cywilnego. Przewi­
duje się usunięcie z procedury 
egzekucyjnej przepisu stwarzają­
cego nierówność w traktowaniu 
rolników indywidualnych i jedno­
stek gospodarki uspołecznionej.

Skoro mowa o aktach praw­
nych rolnictwa dotyczących, war­
to wspomnieć i o tych* dwóch, 
nod którymi trwają prace w ko­
misjach sejmowych. Chodzi o 
projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym rolników indywidual­
nych oraz projekt prawa o księ­
gach wieczystych i hipotece wzma 
cniający m. in. ochronę indywi­
dualnego gospodarstwa rolnego.

Po pierwszym czytaniu 27 lu­
tego, stanie obecnie w Sejmie już 
w drugim czytaniu, projekt kon­
stytucyjnych zmian dotyczących 
podporządkowanych Sejmowi i 
powoływanych przez Sejm: Try­
bunału Konstytucyjnego i Trybu­
nału Stanu. Zadaniem pierwszego 
z nich ma być uchylanie a k t ó w  
sprzecznych z Konstytucją lub u- 
stawami. Zadaniem drugiego — 
osądzenie o s ó b  odpowiedzial­
nych za naruszanie Konstytucji 
lub ustaw. Wnosząc projekt, pre­
zydia klubów poselskich podkreś­
lały w uzasadnieniu, że utworze­
nie obu trybunałów należy uznać

Gadatliwi będą 
płacić więcej...

(Dokończenie ze str. 1)

myłką stwierdzenie, że ogół 
społeczeństwa chciałby by się 
także rozwijała.

STĄ D  przym iark i do „niezręcz­
nej” i na pewno — szczególnie dziś 
— niepopularnej operacji. M owa o 
propozycjach podwyżki stawek za 
usługi telekom unikacyjne. Argumen  
tac ja  jest prosta. Bez podwyżki, 
któ ra  zapewni wystarczające zyski 
przeznaczane na inwestycje, nie 
będzie szans na m inim alny choćby 
postęp w telefonizacji k ra ju . Co 
gorsza może nawet nie wystarczyć 
na utrzym anie obecnego stanu po­
siadania.

Zaznaczmy, że nie ma jeszcze o- 
statecznych decyzji. Można jednak  
podać ogólny kształt propozycjL  
N ie zm ieniłaby się wysokość opła­
ty abonamentowej wynoszącej dziś 
100 zl i  stawek za podłączenie no­
wego aparatu. Wzrosłaby nato­
miast — z 1 zł do 2 z l cena tzw . 
impulsu licznikowego. Oznacza to, 
że rozmowy podrożałyby dw ukrot­
nie. Taka konstrukcja podwyżki 
sprawiłaby, że mało „gadatliw y” 
abonent mógłby nawet nic nie st.ra 
cić. Po kieszeni uderzono by jedy­
nie bardziej rozmownych właści­
cieli telefonów.

SZEFO W IE  telekom unikacji tłu ­
maczyli, że uzyskane w ten sposób 
środki Dozwoliłyby na sfinansowa­
nie programu zakładającego, że do 
końca 1985 r  przyłączy się do sieci 
350 tys. nowych abonentów. W u - 
rzędach telekom unikacyjnych leży 
ponad m ilion podań o zainstalowa­
nie telefonu, parę m ilionów osób 
widząc brak szans nie podejmuje 
w tym  celu żadnych kroków . Za­
rzucano więc resortowi łączności, 
że myśli m ało perspektywicznie, że 
powinien przymierzać sie do np. 
m iliona telefonów w pięciolatce — 
i dlatego powinien gromadzić w ięk  
sze fundusze. Telekom unikacji — 
ja k  wyjaśniono — nie da się roz­
w ijać skokami. Proces inw estycyj­
ny trw a długo.

Gdyby więc naw et ściągnąć od 
abonentów o w iele więcej m ilia r-

Uroczysłości w Kołobrzegu

37 rocznica
zaślubin z morzem
PRZED 37 laty 18 marca 1945 r. 

żołnierze I  A rm ii W P po zaciętych 
i  krw aw ych walkach, dotarli nad 
B ałtyk. W  w alkach poległo i od­
niosło rany lub zginęło ponad 11 
tys. żołnierzy. Wieczorem 18 m ar­
ca 1945 r. na plaży kołobrzeskiej 
odbyła sie uroczystość zaślubin 
Polski z Bałtykiem . Szeregowiec 
Franciszek N iew dziajlo  rzucając 
pierścień w fale morskie powie­
dział „Poślubiam cie morze jako  
żeś było i będziesz nasze” . W  37 
rocznice zaślubin Polski z morzem  
i  wyzwolenia Kołobrzegu odbyło 
się w  tym  mieście w iele okolicz­
nościowych imprez.

za uzupełnienie zasad prawno-u­
strojowych w PRL. Stąd propozy­
cja odpowiedniej nowelizacji u- 
stawy zasadniczej — co nada obu 
nowym instytucjom charakter or­
ganów konstytucyjnych oraz pod­
kreśli ich rolę. Rozpatrzony też 
będzie projekt szczegółowej usta­
wy o Trybunale Stanu. Analogicz­
ny, szczegółowy projekt o Trybu­
nale Konstytucyjnym nie jest jesz­
cze gotów.

Jak informowaliśmy już z prac 
komisji sejmowych, powstał pro­
jekt uchwały Sejmu przewidujący 
utworzenie Rady Społeczno-Gos­
podarczej przy Sejmie PRL, jako 
organu opiniodawczego ł dorad­
czego. W jej skład mają w myśl 
projektu, wchodzić przedstawiciele 
załóg przedsiębiorstw i PGR, rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych 
* zrzeszeń rolników indywidual­
nych, organizacji spółdzielczych • 
rzemieślniczych oraz organizacji 
zawodowych i społecznych, sto­
warzyszeń twórczych i nauko­
wych.

Rozpatrzony będzie na posie­
dzeniu jeszcze jeden akt prawny: 
przedstawiony przez Radę Pań­
stwa projekt ustawy ustalojącej 
jednolity termin upływu kadencji 
rad narodowych stopnia podsta­
wowego i wojewódzkiego.

Maurycy KAMIENIECKI

dów, to i tak nie dałoby się „prze­
robić” ich na telefony Zielone 
światło dla telekom unikacji trzeba 
zapalić na k ilk a  la t przed spodzie­
wanym i efektam i

BĘDZIE więc chyba drożej, 
a szanse na powszechnie dostęp 
ny telefon nie wzrosną. Prze­
liczmy wspomniane już ruble 
na złotówki i popatrzmy ile ich 
tracimy Że też nie powstało je­
szcze w kraju silne argumen­
tami i wpływowe telefoniczne 
lobby.

Co będzie ze zbiórką?
(Dokończenie ze str 1)

Przebiegałoby to tak, że w 
wyznaczonym dniu zbiórki pra 
cownicy przynosiliby paczki z 
makulaturą, a w zamian otrzy­
mywaliby talony (pobrane za­
wczasu przez uprawnioną oso­
bę w STK). Zebrany papier 
STK własnym transportem ze­
brałby i  dostarczył do Papier- 
nL

STK rozsyła pisma i oczeku­
je szybkiej odpowiedzi od ad­
resatów Termin zbiórki usta­
lony zostanie po skontaktowa­
niu się wszystkich zaintereso­
wanych z STK (Szczecin — 
Zamek Książąt Pomorskich, 
tel. 369-67).

Sprawa zbiórki od osób indy­
widualnych zostanie również 
rozwiązana w najbliższych 
dniach. Tu z pomocą przyjdzie 
nam prawdopodobnie szkolnic­
two.

NATOMIAST nasi stargardz­
cy sojusznicy (o ich włączeniu 
się do akcji informowaliśmy 
poprzednio) wzięli się ostro do 
pracy organizacyjnej. I  oto już 
w sobotę, 20 bm., w godzinach 
od 8 do 12 na parkingu ZNTK 
w Stargardzie urządzają zbiór­
kę makulatury od mieszkańców 
swego miasta. Pobrali 5 tys. ta­
lonów, które będą wydawać na 
„Baśnie”  Grimma i na „Serce 
Amicisa.

W SZCZECINIE „Baśnie”  
znajdą się w wolnej sprzedaży 
w kioskach w poniedziałek.
Dzięki naszemu najsprawniej­
szemu sprzedawcy — „Rucho­
w i”  — książeczki te będą we 
wszystkich punktach miasta.

A Oddział Krajowej Agencji 
Wydawniczej oczywiście już 
przygotowuje następny tytuł. 
„Serce”  jest już w maszyno­
pisie i opracowuje się ilustra­
cje oraz stronę techniczną trze­
ciej książki. Bliżej o tym — w 
naszej następnej publikacji.

'_____________________ <i£)

Jak ongiś 
wypędzano
(Dokończenie ze str. I )

również nazywano, był po prostu 
ludową rozrywką, chociaż jeszcze 
towarzyszył jej nastrój tajemni­
czej grozy.

Innym, zapomnianym już dziś 
ludowym zwyczajem związanym z 
powitaniem wiosny, było piecze­
nie tzw. busłowych łap. Ciasto 
to, które wiejskie gospodynie wy­
piekały w drugiej połowie marca, 
miało wyobrażać pięciopalczaste 
łapy bociana. Wypieki dawano 
dzieciom, aby wyniosły je na pod 
worze i oczekiwały na przylot te­
go zwiastuna wiosny. Jeśli zdążył 
on wcześniej powrócić z połud­
nia, wołano go pokazując upieczo 
ne na jego cześć ciasto, albo u- 
mieszczono je w gnieżdzie.

Bocian, nieodłączny towarzysz 
i sprzymierzeniec rolnika od wios­
ny do jesieni, uważany był bo­
wiem za przyjaznego ducha opie­
kuńczego, chroniącego obejście 
m. in. od piorunów i gradobicia. 
Specjalne powitanie miało być 
więc zachętą do dalszej opieki, 
ą także dowodem człowieczej ży 
czliwości.
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Co dalej z PŻ6?
NA pytanie zawarte w 

tytule, a dotyczące dal­
szych losów niefortunnego 
armatora — Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej (wieloset- 
milionowy deficyt), tak od­
powiedział w wywiadzie 
dla „Życia Warszawy”  min. 
Jerzy Korzonek, kierownik 
Urzędu Gospodarki Mors­
kiej:

— To pytanie powinno 
się przede wszystkim po­
stawić w Kołobrzegu. Sko­
ro są samodzielni i samo­
finansujący, to odpowiedź 
można znaleźć przede wszy 
stkim w przedsiębiorstwie. 
My natomiast jako organ 
założycielski poprosiliśmy 
o program uzdrowienia, do 
którego się ustosunkujemy. 
Program będzie oceniony 
przez bank i UGM, a na 
jego podstawie wyciągnię­
te zostaną odpowiednie 
wnioski.

J. Maciejowski 
reżyseruje 

„Trzy siostry“
27 M A R C A  wchodzi na afisz Tea­

tru  Współczesnego sztuka Antonie­
go Czechowa „T rzy  siostry” . Po 17 
latach nieobecności w  teatrach na­
szego miasta (k tórym  niegdyś dy­
rektorow ał) — spektakl reżyseruje  
Jan Maciejowski.

W  obsadzie zobaczymy m. in.: 
Annę Januszewską na zmianę z 
Jolantą Kozak — ja k o  Nataszę, Bar­
barę Komorowską w  ro li Olgi, Jo­
lan tę Bohdal w  ro li Maszy i  Ewę 
W rońską ja k o  Irenę.

Scenografię opracowała Barbara  
Zawada, m uzyka P iotra H ertla . Po 
„W iśniow ym  sadzie” , w ystawionym  
przez Teatr Polski za d yrekcji J. 
Bukowskiego, będzie to druga, zre­
alizowana na przestrzeni k ilk u  la t 
sztuka Czechowa w Szczecinine. Z a­
powiada się ważne wydarzenie a r­
tystyczne. ( jf )

„Encyklopedia ryb”
-  duże zainteresowanie

JED N O TO M O W E w ydaw nictw o
szczegółowe, dotyczące 1000 gatun­
ków  ryb  morskich (które ma się 
ukazać w  czerwcu w  cenie 4 tys. 
zł) spotkało się z w ie lk im  zainte­
resowaniem szczecińskiego środowi­
ska czytelniczego. W ciągu p ierw ­
szego dnia po ukazaniu się naszej 
notatk i na ten tem at — księgarnia 
„Zam kow a” otrzym ała 215 zgłoszeń 
od osób, które zam ierzają nabyć 
tę  encyklopedię.

Swego rodzaju ciekawostką jest 
fa k t, iż spółdzielnia... „M eblo- 
sprzęt” zam ówiła dla swoich pra­
cow ników  20 egzemplarzy te j edy­
c ji. N ie jest to pierwszy zakup tej 
instytucji. Zorganizowano tu bo­
wiem  przed ła ty  zbiorowe naby­
cie 4-tomowej Encyklopedii Pow­
szechnej, poprzez ratalną comie­
sięczną w płatę przez wszystkich 
chętnych po 500 zł przez 4 miesiące. 
W  ten sposób każdy, k to  chciał 
Ją kupić (a kosztowała 2 tys. zł) 
m iał zawczasu uskładane pieniądze 
1 zamówione wydawnictwo.

P rzy  obecnych cenach książek, bez 
ratalnego ciułania, nie uda się ku ­
pić poważniejszych ty tu łów ...

<**>

18 marca 1982 r. »marł 
nagi«, przeżywszy 67 lat

Kazimierz
Mackiewicz

uczestnik walk o wyzwole­
nie Pomorza Zachodniego, 
emerytowany pracownik 
Szczecińskich Zakładów Gra 
ficznych, długoletni członek 
zespołu drukarskiego na­

szej gazety.
Rodzinie Zmarłego serdecz­

ne wyrazy współczucia 
składa 
zespół

redakcyjno-techniezny
„KURIERA
SZCZECIŃSKIEGO”

Bułgaria. Rodopy w śnieżnej szacie. (CAF — ETA)

Nowe centrum przemytu

100 tys. narkomanów
we Włoszech

RZYM PAP. Włochy w ostatnich latach stały się prawdzi­
wym centrum przerzutowym w międzynarodowym handlu nar­
kotykami. Według opublikowanego w Rzymie raportu, wła­
dze celne w ubiegłym roku zarekwirowały rekordowe ilości 
morfiny, heroiny, kokainy i haszyszu. Równocześnie, w nie­
proporcjonalnie szybkim tempie wzrosła liczba narkomanów 
we Włoszech.
W UB, ROKU skonfiskowano 

pięciokrotnie więcej haszyszu, 
4-krotnie więcej kokainy i 
dwukrotnie więcej heroiny, niż 
w 1977 r. równocześnie w prze­
rażającym tempie wzrosła licz­
ba ofiar narkotyków. W pierw 
szym półroczu 1981 r., według 
włoskiego ministerstwa zdro­
wia, 140 osób zmarło w następ­
stwie przedawkowania środków 
narkotycznych. Jest to prawie 
dwa razy tyle, co w 1979 roku. 
Liczba narkomanów we Wło­
szech, wśród których znaczną 
część stanowią młodzi ludzie, 
wynosi blisko 100 tysięcy.

OD CZASU spektakularnej akcji 
p o lic ji p rzeciw ko „Francuskiem u  
łącznikow i”  na początku la t sie­
demdziesiątych, centrum  m iędzyna­
rodowego handlu narkotykam i po­
w oli przesunęło się do Włoch. 
Sprzyjające geograficzne w arunki, 
a zwłaszcza liczące w iele tysięcy  
kilom etrów  wybrzeża, pozwalają aa 
szeroką działalność kontrabandy.

N a rk o ty k i pochodzące z A zji 1 
Bliskiego wschodu, szmuglowane są 
wzdłuż wybrzeża adriatyckiego od

W enecji do T arentu  i  stamtąd, po 
obróbce w nielegalnych laborato­
riach, przerzucane są dalej. H an­
del narkotykam i jes t tak in tra tny , 
że stanowi on obecnie główne źród 
ło dochodów sycylijsk ie j m afii i 
je j „siostrzanej”  organizacji — nea 
politańskiej' „C am orry” .

Husajn
oskarża Izrael

K R Ó L J O R D A N II Husajn oskar­
żył Izrae l o stwarzanie zagrożenia 
dla bezpieczeństwa i  postępu na 
B liskim  Wschodzie w  związku z 
projektem  budowy kanału  łączące­
go Morze Śródziemne i M artw e  
Przem aw iając na uroczystości o- 
twarcla zakładów wydobycia wę­
glanu potasu, położonych na brze­
gu M orza M artw ego Husajn stw ier­
dził, że w  przypadku realizacji p la­
nu izraelskiego tzn. wpuszczenia 
wód M orza Śródziemnego do M a rt­
wego zostaną zatopione jordańskie 
przedsiębiorstwa położone na w y­
brzeżu Morza M artwego. Husajn  
ocenia ten  pro jekt jako  jeden z 
przejaw ów  agresywnych działań I-  
zraeia w tym  rejonie.

Lot potrwa tydzień

Odliczanie czasu
do startu Columbii

WASZYNGTON PAP. W czwartek o godz. 5.00 ezasu m iej­
scowego w ośrodku NASA im. Kennedyego na Florydzie pod­
jęto odliczanie czasu do momentu startu promu kosmicznego 
Columbia, trzeciego eksperymentalnego lotu tego pojazdu na 
orbicie.
START wyznaczony jest na 

poniedziałek 22 bm. na godz. 
10.00 czasu wschodnioamery- 
kańskiego (16 czasu warszaw­
skiego).

Tym razem . załogę promu 
kosmicznego lub tzw. waha­
dłowca, pierwszego pojazdu, któ 
ry może być wprowadzany na 
orbitę i powracać na powierzch 
nię Ziemi lądując jak samolot, 
stanowić będą Jack Lousman, 
pułkownik lotnictwa marynarki 
wojennej USA oraz Gordon 
Fullerton, pułkownik lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych.

Lot Columbii ma trwać łącz­
nie 115 godzin. Lądowanie w

f  ..... '

•  W M O S K W IE  trw a ją  ob­
rady X V I I  zjazdu radzieckich  
związków zawodowych. W  
czwartek delegaci zjazdu u- 
chw alili apel do ludzi pracy i 
związków zawodowych wszyst­
kich k ra jó w , w zyw ający do 
położenia tam y wyścigowi 
zbrojeń i  podjęcia działań  
przeciwko siłom agresji i  m i- 
litaryzm u, k tóre  grożą ze­
pchnięciem ludzkości na k ra ­
wędź światowej N katastrofy  
term ojądrow ej.

•  W O JSKA ju n ty  salwador- 
skiej zastrzeliły czterech dzień 
nikarzy holenderskich, którzy  
kręc ili reportaż o warunkach  
życia ludności w  tym  nęka­
nym  w ojną domową k ra ju .

•  SEN A T USA zaaprobo­
w ał niedawną decyzję prezy­
denta Reagana w  sprawie za­
kazu im portu  lib ijsk ie j ropy 
naftow ej.

•  R Z E C Z N IK  Pałacu E lize j­
skiego poinform ował, że w 
dniach 14—18 kw ietn ia br. 
prezydent F rancji, Francois 
M itterrand  złoży oficjalną w i­
zytę w  Japonii. W  lipcu szef 
państwa francuskiego odw ie­
dzi W ęgry.

bazie lotniczej Edwards na pu­
styni w K aliforn ii ma nastąpić 
w poniedziałek 29 bm.

Tym razem luk i towarowe po 
jazdu wypełniać będzie ładunek 
o łącznej wadze jednej tony. 
Będą to niemal wyłącznie in­
strumenty do obserwacji Słoń­
ca. Znajdując się na orbicie 
Columbia wykonywać będzie 
manewry tak, ażeby zmieniać 
swoje położenie wobec Słońca, 
a aparatura rejestrować będzie 
oddziaływanie promieni słonecz 
nych na manewrujący w prze­
strzeni kosmicznej pojazd.

Ostatnie przygotowania do 
startu przebiegają normalnie 1 
sprawnie. Jedynym problemem 
są złe warunki w miejscu lą­
dowania. Na pustyni w połud­
niowej Ka lifo rn ii spadły ostat­
nio ulewne deszcze, które spo­
wodowały rozmiękczenie zazwy 
czaj suchej i  twardej powierzch 
ni dna wyschniętego Słonego 
Jeziora, które jest lądowiskiem. 
Przypuszcza się jednak, że do 
29 marca nastąpi zmiana wa­
runków. Gdyby miejsce lądo­
wania było nadal mokre i  
grząskie, Columbia wylądowa­
łaby w bazie zastępczej w 
Nowym Meksyku. Zresztą moż­
liwe byłoby również lądowa­
nie w Ośrodku im. Kennedye­
go na Florydzie.

Warto przypomnieć, że pierw­
szy lo t Columbii m iał miejsce 
w dniach od 12 do 14 kwietnia 
1981 r., a załogę pojazdu sta­
now ili John Young i Robert 
Crippen. Awaria komputera w 
ostatnim momencie spowodowa 
ła odłożenie momentu startu o 
dwa dni. Drugi lo t doświadczal­
ny Columbii odbył się w dniach 
12—14 listopada 1981. Awaria 
jednego z akumulatorów pokła­
dowych wykryta już po starcie 
spowodowała, że lot skrócony 
został z 5 dni do 54 godzin. 
Załogę stanowili Joe Engle i 
Richar Truły.

H a z a rd  p o  ch iń s ku , czyli...

Przegrana narzeczona
W PEWNYM gospodarstwie 

rolnym na przedmieściach 
Szanghaju pracował młody ro­
botnik Siao Ma. Udało mu się 
znaleźć bardzo miłą, przystojną 
i  skromną dziewczynę, z którą 
się zaręczył. Chłopak chciał jed 
nak urządzić tradycyjne, dość 
huczne weselisko, a na ten cel 
trzeba było zebrać niebagatelną 
kwotę ok. 2000 juanów. W ma­
jątku oboje narzeczeni mieli 
zaś zaledwie 300 juanów. Skąd 
więc wziąć potrzebne pienią­
dze?

S IA O  M A  usłyszał wówczas od 
swego kolegi, n iejakiego Wanga, 
że istnieje możliwość wygrania  
w iększej sumy w kości. Wang chwa 
l i i  się, że sam w ygra ł kiedyś aż 
200 juanów . Nasz bohater uległ 
pokusie i  w padł w  szpony hazar­
du. Przegrał jednak wszystko, co 
m ia ł i  rozw iały się iluzje  o zebra­
niu tą  drogą pieniędzy na ślub. 
Narzeczona pocieszała go, zalecała 
cierpliwość i  powstrzym anie się od 
hazardu. Siao M a solennie je j  to 
obiecywał, ale  gdy ty lko  w racał do 
swych kolegów, znów nawiedzała  
go pokusa. W rezultacie przegrał 
do Wanga zegarek i jeszcze zadłu­
ży ł się u niego na kw otę 100 ju a ­
nów.

GDY zaczęli się zastanawiać 
jak może tę sumę spłacić, ob­
leśny Wang wpadł na pomysł: 
„Zamiast 100 juanów, oddasz 
m i na okres jednego tygodnia 
swą narzeczoną” ! Zupełnie już 
załamany i  zdemoralizowany 
Siao Ma zgodził się i dał Wan- 
gowi odpowiednie pismo do 
swej narzeczonej. Kiedy jednak 
Wang przyszedł z tym „cyro­
grafem”  do mieszkającej w ho 
tełu robotniczym dziewczyny i 
wyjaśnił je j o co chodzi, ta nie 
wiele myśląc, dała mu w twarz 
i zatrzasnęła mu drzwi przed 
nosem.

SPRAWA skończyła się przyk 
ro dla Siao Ma. Nie tylko, że 
obrażona narzeczona zdecydo­
wała się z nim zerwać, ale 1 
powiadomiony o całej sprawie 
brygadzista udzielił mu surowej 
nagany.

I  chociaż historia ta ma ra­
czej optymistyczny finał, bo 
kończy się zwycięstwem zdro­
wego rozsądku nad feudalnymi
tradycjami, dowodzi jednak, jak 
silne są mimo wszystko te na­

wyki. Zamiłowanie do gier ha­
zardowych zawsze było w Chi­
nach mocno rozpowszechnione 
i ani akcje wychowawcze ani 
represje nie zdołały tego wy­
korzenić.

P R ZY P A D E K  Siao M a Jest ty lko  
o ty le  skrajny, że tradycja  odda­
w ania „w  zastaw”  żony czy narze­
czonej, chyba już w yginęła ł jest 
czymś raczej w yjątkow ym . N ato­
miast szaleństwo hazardu opano­
w uje najtrzeźwiejsze nawet głowy. 
Dowodzi tego historia, k tó ra  u jaw ­
niona została ostatnio w  powiecie 
K a j Sień, w  przemysłowej prow in­
c j i  Lioaning.

O K A Z A Ł O  S IĘ , że od stycznia 
ub. roku działał tam  swego rodza­
ju  k lub  hazardzistów, złożony z 
miejscowych prom inentów , na 
szczeblu kom uny ludow ej. W  jego 
skład w chodzili m. in . brygadzi­
ści te j kom uny (noszącej nazwę 
„Wschodzące słońce” ) księgowi, ka ­
sjerzy lokalne j placówki bankowej, 
a nawet... kucharz kom uny, dyspo­
nujący magazynem produktów  żyw ­
nościowych.

Wśród tych I I  w  sumie stałych  
„członków k lu b u ”, którzy  począt­
kowo w  u kryc iu , a później na 
oczach wszystkich członków kom u­
ny upraw ia li swój hazardowy pro­
ceder gry w  kości, było... szereg 
party jnych  kadrow ców  oraz w yróż­
nionych odznaczeniami przodowni­

ków  pracy, naw et powiatowego  
szczebla! Liczba hazardzistów stale 
zresztą zwiększała się — pod ko­
niec ub. roku stanowiła ju ż po­
nad 40 osób!

P O C Z Ą T K I były dość niewinna. 
Z rąk do rąk  przechodziło k ilk a  
lub  kilkanaście juanów . A le  gra 
stopniowo nabierała rozmachu. W  
ciągu półrocznej działalności „k lu ­
bu ”  obroty przy zielonym  stoliku  
przekroczyły gigantyczną na w arun  
k i chińskiej wsi kw otę 80 tys. 
juanów . K ażdej nocy przegrywano  
lub w ygryw ano ponad 1000 juanów. 
Ponieważ n ik t oczywiście nie mógł 
posiadać ty lu  własnych pieniędzy, 
zaczęły się sprzeniewierzenia i  gra­
bież m ajątku  publicznego.

W  końcu sprawa jednak dotarła  
gdzie należy i  powiatowy kom itet 
p a rty jn y . zastosował surowe sankcje 
wobec hazardzistów. Większość z 
nich w ykluczona została z p artii 
i  zdjęta ze stanowisk, a k ilk u  zo­
stało aresztowanych i  odpowiadać 
będzie karn ie  za popełnienie prze­
stępstwa.

JA K  sądzić możma jednak z 
doniesień i  artykułów prasy 
chińskiej — likw idacja jednej 
„jaskin i gry”  nie może położyć 
kresu rozpowszechnionemu zja­
wisku. Zresztą w obecnym o- 
kresie pewnego rozluźnienia po 
latach ideologicznego dogmatya- 
mu i moralnego purytanizmu 
oraz rehabilitowania pewnych 
narodowych i  kulturalnych tra­
dycyjnych wartości, z natury 
rzeczy odradzają się i te na­
w yki 1 tradycje, które długo 
— i jak się okazuje — niezbyt 
skutecznie zwalczano.

Ludw ik MYSAK
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W starym młynie 
straszy...

JUŻ XIV-wieczne przekazy po prostu na dół). Dzisiejszy, 
wspominają o mnogości wiat- płakany widok młyna to smutny 

raków w Szczecinie. Wysokie dokument bezmyślności, 
skrzydlate młyny górują nad pa-■ _ Dokładnie 8 lat temu „Kurier" 
^  m  ™  ’  " a rozpoczął poszukiwania odpowiedsztychach z XVII i XVIII w,oku. nte|£  p̂ na d|a wlolraka,,ł  Gu.

mieniec. Zainteresowanych było 
, . _  . nawet wielu — studenci, archi-

™e zresztlJ * ówczesną manierą, tekci nowe, turystyczny k'omb;nait
lecz niewątp rwie wiatrak, stano- Pomero„ ia.. wy famt' ch |otach 
wiły charakterystyczny element 
szczecińskiego pejzażu w tam-

Może proporcje na tych wizerun­
kach są nieco zachwiane, zgod-

rzecz była trudna, ale nie bezna- 
. . u ki • • t - u .  dziejna — było akurat sporo en-tych czasach. Największe ich sku tuzjlj zmu „  nyorodZiei a , pirodków
nickA znninn \ki nr a era nn \Ki7n 10- *pisko znajdowało się na wznie­
sieniu rozciągającym się na po- T 
łudnie od miejskich murów o-

na różne bardziej błahe społecz­
nie brakowało. A 

jednak — nikt się jakoś nie zna-

oddali widniały potężne wiatraki 
podmiejskiej wsi Turzyn.

muzeum
młynarstwa... Dziś nie sposób na­
mawiać kogokolwiek na przedsię- 

W samym mieście największy wzięcie tego rodzaju — są po 
z młynów wietrznych pracował prostu ważniejsze sprawy i obiek 
przy dawnej Bramie Possawskiej jy
(mniej więcej u zbiegu ulic Tkać- 0  wiefkim Holendrze| kt6ry

4 f T r ś i  w;fid'": S L e " ' w i t o 1' jd d n ć r w ie S ,

miejskich, lecz były to żarna na- Przed wojną miał na naszych 
i , „ ,w  .„u Lnj z ziemiach sobowtóra w postaci

-  jak ten przy Bramie św. Du- s,ynne9° wiatraka Rutkowskiego

S ï ‘ ” Æ ' ï r ^ i0,q ŚW- Jan° ruszka-inwalidyChrzciciela) — wodą.
Ekspansja pary a potem silni­

ków elektrycznych i spalinowych 
zdziesiątkowała podszczecińskie 
wiatraki. W połowie XIX wieku

w Warszawie. Inny bliźniak sta- 
Szczecina

funkcjonował w latach międzywo­
jennych we Wrocławiu. Nie ma 
po nich śladu.

W większości krajów europej-
splajtowały wszystkie parusetlet- s^ich ocalało niemało wiatraków, 
nie skrzydłacze. Na ich miejsce stare młVnV służQ iak<> współcze- 
wzniesiono kilka młynów wietrz- sne kafejki, karczmy przydrożne, 
nych o nowocześniejszej kon- pensjonaty dla bogatych orygina- 
strukcji, wykorzystujących wszy- łów' lub przynajmniej — odpo- 
stkie zdobycze ubiegłowiecznej wiednio zakonserwowane urozma 
techniki poza... napędem. Z tych ¡cajb krajobraz. Polska jest kra- 
zachował się do dzisiejszych cza- ¡ern osołoconym z wiatraków i to 
sów trzymający się wciąż krzep- nie skutkiem wojen, lecz współ­
ko tzw. koźlak w Mierzynie. Drew- czesnej nonszalancji dla tradycji, 
niany młyn jest właśnie (dość
nieśpiesznie) konserwowany pod ŁAWRYNOWICZ -
kuratelą fachowców z Pracowni 
Konserwacji Zabytków.

Przede wszystkim jednak prze­
trwał epokę rewolucji przemysło­
wej duży wiatrak holenderski na 
Gum eńcach, widoczny dziś tuż za 
ścianą drzew ^Cmentarza Central­
nego. Od prostych, tradycyjnych 
młynów wietrznych różni go mu­
rowano konstrukcja a głównie ru­
choma, obrotowa wieżyczka, na 
której dopiero umieszczone są 
skrzydła. Holender więc mógł za­
wsze zwrócić się w stronę wiatru.
Młynarz pochodzący ze starego 
rodu zaprawionego w tym fachu 
wyposażył swój zakład w najno­
wocześniejsze wówczas tryby i żar 
na, opracował też podobno kilka 
własnych patentów. W efekcie — 
rodzina jego opływała w dostat­
ki. Holender nie ustępował wcale 
rozpowszechnionym coraz bardziej 
młynom parowym, a energię miał 
za darmc

Dzięki konkurencyjnym, niższym 
cenom właściciele Holendra prze­
trwali kryzys lat trzydziestych. Po 
wojnie młyn funkcjonował dalej, 
z pożytkiem dla wielu podmiej­
skich rolników, aż do 1948 roku.
Nie oparł się wszakże niszczy­
cielskiemu entuzjazmowi zbiórki 
złomu, do której to hasło wyda­
no na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych.

Ekipa jakiegoś przedsiębiorstwa 
wtargnęła do młyna na polecenie 
kogoś bardzo ważnego. Maszyne­
rię, tak hołubioną przez 4 poko­
lenia młynarzy, bezceremonialnie 
wydarto z murów niszcząc dach 
i wybijając potężne dziury w pod 
łodze (dla ułatwienia transportu
ciężkiego żelastwa spuszczono je Po stuleciu świetności

Kwadratura jabłka
JEDNYM z towarów, któ­

rych ceny szokują dziś i 
drażnią są jabłka. Płacimy 

za nie bardzo drogo, choć nie 
są na pewno artykułem luksu­
sowym. Zwróciliśmy się więc 
do największego producenta o- 
woców w naszynr wojewódz­
twie, dyrektora Pyrzyckiego 
Kombinatu Rolnego Jana Szo- 
pińskiego.

— Chyba jest pan zadowolo­
ny. Za jabłka w Szczecinie pła 
cimy tyle co za pomarańcze. 
Te pierwsze sprzedawane są po 
75—80 złotych a te drugie po 
80 zł za kilogram!

-  W wielu krajach ziemnia­
k i są droższe od pomarańczy. 
A  cóż dopiero jabłka!

— Tylko, że my nie miesz­
kamy pod zwrotnikiem!

— Ani też w typowo sadow­
niczych regionach jak nowosą­
deckie czy warszawskie. Tam 
tradycje ogrodnicze są stare, 
plantacje duże, to i produkcja 
wysoka. Inna rzecz, że cena za 
jabłka i tam nie odbiega od 
stosowanej w Szczecinie. Po­
wiem panu nawet, że w grud­
niu ubiegłego roku byliśmy... 
najtańsi.

— Wierzyć się nie chce...
— Ale to jest fakt. Cena 

przecież w dużej mierze zależy 
od podaży...

-  Więc trzeba dalej rozwijać 
sady w naszym województwie.

— Być może Ale na pewno 
nie w Pyrzycach.

— Dlaczego? Przecież tu ma­
my najlepsze ziemie.

-  Właśnie dlatego. Czarne 
ziemie pyrzyckie są zbyt uro­
dzajne by „marnować” je pod 
jabłka. Dla drzew nie jest waż­
na warstwa orna, ale jej gli­
niaste podglebie Toteż jabłka 
udają się świetnie na gruntach 
I I I  i IV  klasy, podczas gdy o wie 
le większe korzyści społeczne 
da uprawa pszenicy, buraków 
czy rzepaku. Dlatego też 
m. in. zamiast rozwijać nasze 
sady do obszaru 2,2 tys. ha, po­
przestajemy na obecnym areale 
tj. na 854 ha

— Rozumiem, że nie chce 
pan gigantomanii. Czy to star­
czy dla 400-tysięcznego Szcze­
cina?

— To pytanie nie do mnie. 
Ja jestem producentem a nie 
handlowcem Pamiętam jednak 
rok 1979. kiedy mieliśmy sza­
lone kłopoty ze zbytem naszych

zbiorów. Sprzedawaliśmy wte- bie 75 tys. zł — czyli 1000 kg 
dy jabłka półdarmo, byle ty l-  jabłek! Z WSS mamy inną u-
ko uniknąć przeznaczania ich mowę. Biorą jedynie 16 proc.
na paszę... marży. Też dużo, ale mnie zo-

Rok ubiegły był jednak staje w kieszeni 15 tys. zł na 
też urodzajny. jednej ciężarówce. Więc kogo

— Jak dla kogo. My. sadów- mam wybrać WSS czy WSOP?
nicy, ponieśliśmy klęskę. Do- — Tak. ale spółdzielczość o- 
b iły nas przymrozki (w nocy grodnicza jest zrzeszeniem pro- 
temperatura sięgała —8 i —10 ducentów, ułatwia im zaopa- 
stopni) w kwietniu i na począt- trzenie, gwarantuje odbiór ca- 
ku maja. No i pożegnaliśmy łego urodzaju...
się z nadzieją na dobry zaro- — Niech mnie pan nie roz-
bek... śmieszą, bo będzie to śmiech

— Wyobrażam sobie. Przy przez łzy. Ładnie bym wyglą-
tych cenach!

Bez owijania

• nędza. Fot.: Zb. Jodkowski

dał, gdybym czekał aż mi 
WSOP załatwi np. środki ochro 
ny roślin. A z odbiorem nad­
wyżek produkcji jest wręcz tra 
gicznie. Przecież termin „k lę ­
ska urodzaju”  ukuli właśnie 
pańscy koledzy, dziennikarze, 
obserwując jak ogrodnikom gni 
ją na wozach pomidory i tru ­
skawki, których WSOP nie 
chciało odebrać. Oni przycho­
dzą tylko wtedy, gdy czują pie 

A . . . .  . niądze i nie mają towaru.
A pan wie ile kosztuje — Gorycz przez pana prze-

hektar sadu? Proszę policzyć. mawia.
Ogrodzenie, uprawa i drzewka _  Gorycz? Więc panu po- 
— 70 tys. zł. Potem przez 7 w jem: jesienią WSOP (po wiel- 
la t wkładamy co roku po 50 kich targach i  zaszantażowaniu 
tys. zł w nawożenie i  ochronę wss-em ) ustaliło marżę na 25 
chemiczną (bardzo drogie), proc. W zimie — obniżyło ją do 
prześwietlanie i przycinanie ko obecnego poziomu. Ale nie za 
ron, wielokrotne koszenie tra- darmo! Zawdzięczam to jedy- 
wy. Razem —» 370 tys. zł i to ,nje temu, że przechowuje dla 
po starych cenach. W tym cza- niCh jabłka we własnej prze- 
sie drzewka zaczynają dopiero chowalni, gdyż dotąd nie doro- 
owocować. Jeszcze 8 la t trzeba b ili się odpowiedniego obiektu! 
czekać aż wejdą w okres peł- __ siedzimy tu, mówimy a
nej dojrzałości. I przez ten czas na talerzu pachną jabłka. Są 
koszty uprawy są wciąż wyższe naprawdę wspaniałe... 
niż dochody ze sprzedaży tych _  Niech się pan częstuje...
jabłek. Zaczynamy zarabiać na _  Nie o to chodzi. Wolał-
nich dopiero w 15 lat od chwi- bym je kupić w sklepie,
l i zasadzenia Z 667 hektarów _  Proszę do naszego kiosku
naszych sadów jabłoniowych w Pyrzycach. Wprawdzie kolej 
tylko 352 ha znajduje się w ka soora. a le .. 
wieku dojrzałym. Więc to one _  Więc dlaczego nie ma ich 
muszą „zapłacić”  za uprawę po- w Szczecinie? 
zostałych 315 ha. — Te jabłka idą do sprzeda-

— Tylko, że z naszej kiesze- ¿y prosto z przechowalni. Są
n** jędrne, twarde, pachnące i na-

— Nie zawsze. W latach uro- wet błyszczą.
dzaju, gdy ilość jabłek jest — Czy chce pan przez to po­
większa, ceny są niższe Gdy- wiedzieć, że handel pobierając 
byśmy zamiast 2,7 tys. ton w znaczną część zysku, nie gwa- 
ubiegłym roku, zebrali np. 5 rantując sadownikom żadnej 
tys. ^to zamiast 80 zł płaciłby ¡stotnej pomocy ani odbioru ca 
pan “40 zł za kilogram. Po pro- jego urodzaju, nie umie sprze- 
stu nasze stałe koszty rozłoży- dawać owoców? 
łyby się na dwukrotnie większą _  To pan. powiedział. Ja do- 
ilość owoców. dam tylko tyle. że zdarza mi

— Logiczne Więc marzę o się także kunować owoce w
dobrym urodzaju w tym roku... Szczecinie... Więc jeszcze raz za 
• — Tfu, tfu, na psa urok. Je- praszam do naszego kiosku, 
śli nie będzie przymrozków... — • * •

— Tylko, że ja jakoś tych 
2,7 tys. ton jabłek nie mogę

— Dziękuję za tę propozycję 
i rozmowę.

dostrzec w Szczecinie.
— Mogę rozliczyć ten zbiór

szczegółowo, pozycja po pozy­
cji. Więc 600 ton jabłek zaku­
p iły zakłady pracy, WSOP — 
422 tony, WSS — 355 ton, Spół­
dzielnia „Las”  — 200 ton,
KPGO Gumieńce do własnych 
sklepów 148 ton, Baltona — 68 
ton i jeszcze inni drobni odbior 
cy na sprzedaż i do przetwór­
stwa około 200 ton. Łącznie do­
starczyliśmy więc 2 min k ilo­
gramów. Sporo jak na „nde tra­
fiony”  rok...

— Coś mi tu nie gra. Na 
wielu sztabach żywnościowych 
w Szczecinie słyszałem opinię 
przedstawicieli Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze- 
larskiej, że nie wywiązaliście 
się z umów kontraktacyjnych.

— Nie boję się tego zarzutu. 
Sprzedawaliśmy im więcej jab­
łek niż opiewały umowy. Niech 
kontrolują...

— Ale w sumie wzięli bardzo 
mało.

— Tak. Ja jednak muszę kal­
kulować...

— Nie rozumiem.
— No to' niech pan weźmie 

do ręki ołówek i liczy. Na cię­
żarówkę wchodzi 5 tys. kg jab­
łek po 75 zł za kilogram, a 
więc 375 tys. zł. 20 proc tej 
kwoty to marża handlowa 
WSOP i ja dostaję na rękę 
tylko 300 tys. Ja — producent, 
który włożył w  ten interes naj­
więcej pieniędzy i poniósł naj­
większe ryzyko. Pośrednik mię­
dzy mną a klientem bierze so-

(tem)

Też metoda...
ZAOBSERWOWALIŚMY o- 

statnio na jednym z przystan­
ków tramwajowych dwie pa­
nie przybrane w uniformy 
WPKM. W pierwszej chw ili z 
przyjemnością obserwowaliśmy 
ich poczynania polegające na 
zamiataniu przystankowego te­
renu z różnych śmieci. Ale po 
chwili, ze zdziwieniem skonsta­
towaliśmy iż zgarnięte przez te 
panie śmiecie miast do pojem­
ników były... wyrzucane na to­
rowisko. (macz)

Renesans?
ĆWIERĆ z górą wieku upły­

nęło od czasów świetności 
szczecińskiej restauracji „Palo- 
ma” . Przed laty był to bo­
wiem modny lokal. Ale później 
jego degrengolada sięgnęła dna. 
Obecnie coś się tu zmienia na 
lepsze. Poprawiła się jakość ob 
sługi, stoły poprzykrywane są 
czystymi obrusami a zastawa 
stołowa już nie przypomina 
swoją różnorodnością magazynu 

wybrakowanym fajansem. 
Zniknęli też z sali konsumen­
ckiej stali goście tego lokalu, 
którzy swoim wyglądem raczej 
nie zachęcali do odwiedzania 
„Palomy” . Może więc po 25 la­
tach marazmu lokal ten wróci 
do poprzedniego (wysokiego) 
standardu? (macz)
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R e b o t ty  t k a  pracować lepiej
— W WYNIKU badań socjo­

logicznych przeprowadzonych 
przez pana w wybranych za­
kładach przemysłowych w War 
szaw ieu juw n^
dzy deklarowanym a rzeczywi- 
stym stosunkiem robotników 
do pracy...

— Odpowiadając na pytania 
zawarte w ankietach robotnicy 
mieli utożsamić swoje zacho­
wania pracownicze z kilkoma 
podanymi przeze mnie wzorami. 
A mianowicie* wzorem „dobre­
go fachowca” . „nowatora”, 
„średniaka” , .przodownika pra­
cy” , „kolesia” , „działacza-spo- 
łecznika” . Znakomita większość 
ankietowanych opowiedziała się 
za wzorem dobrego fachowca i 
nowatora, następnie działacza- 
społecznika, najrzadziej zaś 
identyfikowano się z wzorami 
średniaka, przodownika pracy i 
koleś ią.

Dobry fachowiec i  nowator 
to wzory najbardziej pozytyw­
ne, społecznie pożądane. Sred- 
niak to jakby robotnik z oce­
ną dostateczną, ani dobry, ani 
zły. Koleś natomiast to cwa­
niak, zgrabnie omijający prob­
lemy i trudności, migający się 
od „nadmiernego”  przeciążenia 
obowiązkami. Przodownik, któ­
rego motywem do pracy jest ry 
walizacja z innymi, jest wzo­
rem nie .akceptowanym w rze­
czywistości — jako zawierają­
cym w sobie potencjalną moż­
liwość konfliktów między towa 
rzyszami pracy. A więc robot­
nicy słownie zadeklarowali chęć 
bardzo dobrej pracy. Praktyka 
wykazuje jednak, że realizowa­
ne w rzeczywistości postawy to 
średniak i koleś.

— Innymi słowy większość

Rozmowa z socjologiem dr. E. Koselem 
z Instytutu Państwa i Prawa PAN

ludzi chciałaby odczuwać saiy- — Przez długi czas przyjmo- politycznej — działającej na te 
sfakcję z pracy, a więc widzieć wano, że w rozumieniu mark- renie zakładu, 
je j sens, mieć silne przekona- sow&kim alienacja pracy nie
nie, że są potrzebni, a nawet może w ogóle występować w — Spróbujmy bronić złego 
więcej — absolutnie niezbędni, naszym ustroju, mamy bowiem robotnika o dobrych chęciach 
Taka postawa wydaje się być znacjonalizowane środki produk jeszcze inaczej. Praca przy taś- 
zupełnie naturalna. Szczególnie cji. Ta właśnie nacjonalizacja mic produkcyjnej to ciągłe po- 
w naszym systemie światopo- (którą utożsamiano z uspolecz- wtarzanic te j samej czynności 
glądowym — sens życia musi nieniem) miała w dostateczny przez vviele godzin dziennie, 
przejawiać się w codziennym sposób chronić przed wystąpię- Czy chęć bycia dobrym fachów 
dawaniu z siebie czegoś poży- niem alienacji pracy. Obecnie cem nic wiąże się z pragnie- 
tecznego nie tylko najbliższemu przyjmuje się, że nacjonaiiza- niem zmiany charakteru pracy 
otoczeniu, ale i społeczeństwu, cja jest dopiero pierwszym z na zajęcie wieloczynnościowe, 
Co zatem przeszkadza ludziom niezbędnych kroków. Po niej zmuszające do myślenia, bar- 
w urzeczywistnianiu tych na- powinno nastąpić uspołecznię- dziej zbliżone do majsterkowa-

U społecznien ie-„lekarstw em "
turalnych postaw w zakładzie nie, które jest możliwe w sy- nia? A z kolei czy taśma jako 
pracy? tuacji, gdy szeregowy pracow- taka nie wyzwala odruchów

nik ma nie tylko poczucie, że automatycznego „odbębniania
— Najważniejsze przyczyny współdecyduje, ale współdecy- roboty” ? 

wydają się tkwić w niewłaści- duje rzeczywiście — tj. ma
wych systemach zarządzania i wpływ na wszystkie ważniejsze _  Praca przy taśmie produk- 
motywacji do pracy. Prefero- decyzje podejmowane w zakła- cyjnej jest niewątpliwie mono- 
wanie ilości nad jakością nie dzie pracy. Ten wpływ ma być tonna, bezrefleksyjna, nudna, 
sprzyja rozwijaniu fachowości, zagwarantowany przez podjęte W każdym dorosłym mężczyź- 
a więc staranności- i refleksji w ubiegłym roku przez Sejm nie jest coś z chłopca: umieć 
nad sensem wykonywanych za- ustawy o przedsiębiorstwie pań zabawkę rozłożyć, zobaczyć jak 
jęć. Nierytmiczność produkcji stwowym i samorządzie pracow działają mechanizmy w je j wnę 
spowodowana porwanymi nić- niczym. trzu i znów wszystko poskła-
mi kooperacyjno-zaopatrzenio- dać. Niektóre fabryki, np. Vol-
wymi, brak dbałości o stano- Charakterystyczne obecnie vo, rezygnują powoli z syste- 
wisko pracy — brud, nieprzy- jest to, że przyjęty model funk mu taśmowego na rzecz pracy 
stosowanie pomieszczeń itp., to cjonowania samorządu pracow- w tzw. gniazdach. K ilku pra- 
zewnętrzne czynniki wpływają- niczego nie jest taki jak w la- cowników montuje w jednym 
ce na zniechęcenie do solidnej tach poprzednich, tzn. nie jest gnieździe cały samochód. Wszy- 
roboty. Równie destrukcyjne „korporacyjny”  jak to było w scy ci pracownicy muszą być 
działanie ma poczucie niemoż- przypadku np. Konferencji Sa- fachowcami bardzo wysokiej 
ności autentycznego współzarzą morządu Robotniczego. Teraz klasy. Oni jako zespół firmu- 
dzania własnym zakładem pra- podmiotem samorządu jest ca- ją wyprodukowany przez siebie 
cy. ła załoga, a więc każdy robot- egzemplarz. Odpowiedzialność

nik z osobna, bez względu na za dzieło własnych rąk jest nie
— To, o czym pan mówi, to przynależność do jakiejkolwiek porównywalnie większa niż

przecież alienacja pracy... organizacji — związkowej czy przy taśmie. Rośnie satysfak-

na alienację

cja z pracy, a jakość wyrobu 
jest lepsza. Słynne Rołls-Roy- 
ce’y — samochody reklamowa­
ne jako te, które się nie psu­
ją — nigdy nie były produko­
wane w systemie taśmowym.

Nie oznacza to oczywiście, że 
wszystkie fabryki powinny zre­
zygnować z taśmy. Wiąże się 
ona przecież także z rachun­
kiem ekonomicznym. Ale w 
świecie, a także i w Polsce, 
wprowadza się np. zasady cyr­
kulacji. Oznacza to, że robot­
nik potrafi wykonywać więcej 
niż jedną czynność przy taśmie 
— zmienia swe stanowisko pra­
cy.

— W swoich badaniach zaj­
mował się pan także sferą za­
chowań ludzi w czasie wolnym 
od pracy. Czy wiążą się one w 
jakiś sposób z postawami re­
prezentowanymi przy warszta­
cie?

— Wyniki przeprowadzonych 
badań zdają się potwierdzać te­
zę o jedności podzielonego cza­
su — czasu pracy i  czasu wol­
nego. Jedność ta uwidacznia się 
poprzez paralelność wzorów za 
chowań ludzi w różnych sfe­
rach ich życia i  aktywności. I  
tak np. im pełniejsza jest re­
alizacja wzoru dobrego fachow­
ca w pracy, tym więcej czasu 
wolnego spędza dany człowiek 
na własnym hobby, turystyce, 
nakierowanej na inną działal­
ność społeczną, czyli — aktyw­
nie. Z zachowaniami charakte­
rystycznymi dla średniaków łą­
czą się natomiast zachowania 
bierne w czasie wolnym. Jawi 
się tu pytanie o przyczynę tej 
paralelności wzorów zachowań, 
o to, czym jest ona warunko­
wana. Ále odpowiedź na nie 
musi być poprzedzona dalszymi 
badaniami.

Rozm.: Ewa T. SZYLER

MAGICZNA kostka, któ­
rej wynalazcą jest Węgier, 
prof. Emo Rubik, podbiła 
niemal cały świat. W Lon­
dynie, Stanach Zjednoczo­
nych i w innych krajach 
odbywają ńę konkursy z 
udziałem ioielu zawodni­
ków. Mistrzowie potrafią w 
ciągu kilkunastu sekund 
przemieścić poszczególne e- 
lementy kostki tak, że każ 
da ze stron „magicznego”  
sześcianu pokrywa się jed­
nolitym kolorem Ta nie­
zwykła zabawka ma także 
entuzjastów u nas. Tylko 
gdzie kupić oryginalną?

CAF — Teodor Walczak

Sprawy oczywiste?

„Sufitowa“ kalkulacja
JAK rodzi się nowa ce­

na, powiedzmy, piórnika 
szkolnego? Koszty wy­

twarzania tego „skomplikowa­
nego" urządzenia produkowa­
nego przez przedsiębiorstwo „Fo 
to-Pam”, w Bydgoszczy, wyno­
szą, jak twierdzi kierownictwo, 
291 złotych. Dwie trzecie tej 
sumy przeznacza się na suro­
wiec i inne materiały, a zaled­
wie 21 zł wynosi koszt roboci­
zny. Po naliczeniu zysku dla 
przedsiębiorstwa powstaje ce­
na fabryczna 325 zł. Do tego 
dochodzi ok. 10-procentowy po­
datek obrotowy wskutek czego 
ogólna kwota wzrasta do 360 zł. 
Gdy dodać do tego marżę han­
dlową przedsiębiorstwa, wyno­
szącą 90 zł, wychodzi nam, że 
piórnik szkolny ze wspomnia­
nego zakładu kosztować będzie 
450 zł (dotychczas płaciło się za 
niego... 205 zł). Żeby było wese­
lej dodajmy, że pierwotnie za­
stosowana kalkulacja, zmienio­
na w wyniku kontroli, określała 
cenę wspomnianego piórnika 
na... 505 zł!

Nie jestem ekonomistą i po­
dobnie jak wielu moich współ­
rodaków z niejakim przeraże­
niem śledzę sygnały prasowe o 
tym, co dzieje się w wielu in­
stytucjach, wytwórniach i za­
kładach przy ustalaniu tzw. 
cen umownych i wolnych. Jest 
rzeczą jasną i  zrozumiałą, że 
podstawową przyczyną wzrostu 
cen artykułów przemysłowych 
jest wprowadzona od stycznia 
br. zmiana cen zaopatrzenio­
wych. Jednakże — jak to wy­
nika choćby z rezultatów prze­
prowadzonej w  styczniu przez

Państwową Komisję Cen kon­
tro li zasadności sikali podwyżek
— w wielu przypadkach produ­
cenci do kalkulacji kosztów 
wliczają nadmierny zysk, a 
handlowcy wyznaczają sobie 
zbyt wysoką marżę.

Na 92 skontrolowane przez 
PKC przedsiębiorstwa aż w 34 
zgłoszono różnego rodzaju za­
strzeżenia do ponad 700 kalku­
lacji kosztów i nowych cen. W 
wielu przypadkach jeszcze w 
trakcie kontroli lub bezpośred­
nio po je j zakończeniu, przed­
siębiorstwa przyjęły zobowią­
zanie w sprawie weryfikacji u- 
stalonych przez nie cen.

SPOŁECZNOŚĆ konsumen­
cka (jeśli można użyć tego nie­
zbyt ładnego określenia) nie 
jest w stanie wniknąć w zawiłe 
arkana obliczania wysokości 
kosztów, które składają się na 
cenę artykułu. Widzi tylko e- 
fekt końcowy tego procesu, to 
znaczy szokujące w niejednym 
przypadku cyfry na etykietach 
wystawionych towarów. Dzia­
łająca od niedawna Społeczna 
Komisja Cen nie bez słuszności 
stawia zarzut, że niedostateczna 
jest skala informacji społecznej 
o praktycznym trybie tworze­
nia cen, zasadności uwzględnia­
nia w nich niektórych skład­
ników, zwłaszcza tzw. kosztów 
ogólnozakładowych Wiele też 
niejasności — zdaniem komisji
— wzbudzają zasady naliczania 
podatku obrotowego.

DWA słowa na temat owych 
kosztów ogólnozakładowych,

zwanych również „kosztami 
własnymi” . Jak wykazują wy­
n ik i przeprowadzonych kontro­
li, w wielu przedsiębiorstwach 
bezceremonialnie wliczono do 
nich różne obciążenia typu ad­
ministracyjno - biurokratyczne­
go, które pojawiły się na hory­
zoncie zakładowego budżetu z 
chwilą, kiedy „dobry wujaszek”  
— państwo cofnęło dotacje i 
środki wyrównawcze. Przez 
wiele lat (nie tylko w ostatniej 
dekadzie) bezkrytyczne po­
większanie zaplecza administra­
cyjnego i sprawozdawczego po­
wodowało w wielu zakładach 
dysproporcję między produkcyj­
ną a „biurokratyczną”  częścią 
załogi. Wynikało to m. in. z no­
b ilitacji „pracy umysłowej”  w 
zestawieniu z „czarną robotą”  
przy warsztacie. Siedzenie za 
biurkiem stawało się marzeniem 
wielu pracowników, nie zawsze 
mających do tego kwalifikacje, 
ale bardziej użytecznych przy 
maszynie czy taśmie fabrycznej. 
W nowych warunkach cały ten 
balast musi negatywnie wpły­
wać na koszty własne przedsię­
biorstw, a więc i  na ceny. Doj­
rzewa chyba czas, w którym 
trzeba będzie przyjrzeć się u- 
ważnie zasadności istnienia 
przeróżnych biur projektów, 
komórek programowania, wy­
działów snujących plany na 
wyrost, jas również być może 
należałoby zredukować tam 
gdzie to możliwe, wciąż obfitą 
liczbę wicedyrektorów, kierow­
ników nowo tworzonych wy­
działów, naczelników i  refe­
rentów Przyrosty kadrowe w 
naszej gospodarce są aż nadto 
ewidentne 1

ŚLADAMI producentów, zbyt 
hojnie szafujących zawyżonymi 
składnikami kosztów wytwa­
rzania, idą handlowcy. I  tu
znów posłużmy się przykła­
dem. Sklep, sprzedający dajmy 
na to motorowery, brał dotąd 
dla siebie 6 proc. kosztów han­
dlowych od ceny sprzedanego 
towaru. Ponieważ motorower 
kosztował 9. tys. złotych, czysty 
zysk dła placówki handlowej 
wynosił 540 złotych. Ale ostat­
nio motorower kosztuje już 
„nieco”  więcej, bo 22—24 tys. 
złotych. Sześcioprocentowa mar­
ża od tej kwoty wynosi już nie 
kilkaset, a 1300—1400 złotych, 
co zdawałoby się usatysfakcjo­
nuje handel. Tymczasem nic 
podobnego Handel zażądał od 
producenta, t j  od bydgoskiego 
„Rometu” , zwięKszenia marży 
handlowej z 6 na... 12 procent. 
Podobnie postąpiły zakłady ra­
diowe „E ltra” , wymuszając 
niejako wzrost marż na odbior­
n ik i turystyczne z 9,5 proc. na 
11,8 proc. Dochodzi do para­
doksu, że niektórzy wytwórcy 
z wyprodukowanego towaru ma 
ją mniej zysku niż ci, którzy 
go sprzedają. Np. Spółdzielnia 
Pracy „Malta” , wytwarzająca 
cukierki „K rówki” , słusznie 
biadoli, że na jednym kilogra­
mie tego artykułu ma 12 zł zy­
sku, podczas gdy handel — po­
nad 26 złotych...

BYŁO kiedyś popularne 
wśród przedwojennych kup­
ców hasło „Duży obrót, mały 
zysk” . Opłacało się per saldo 
nie windować cen, utrzymując 
je na dostępnym dla wielu 
odbiorców poziomie, bo dopie­
ro „ruch w interesie”  przynosił 
odpowiedni profit. Niektórzy 
dzisiejsi handlowcy chcieliby 
odwrócić sprawę: zedrzeć z 
klienta skórę możliwie od razu, 
nie martwiąc się, czy przyjdzie 
oin drugi raz do ich sklepu...
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Opinie# z k tó rym i trze b a  się liczyć

Co dalej z Bramą Królewską?
Pr o p o z y c j a  przekształ 

cemia Bramy Królewskiej 
— mieszczącej od lat ka­

wiarnię Klubu Marynistów w 
małą galerię sztuk plastycz­
nych została niejednakowo przy 
jęta przez różne środowiska 
szczecińskie. Dla sprawy jest 
nieistotne kto będzie administro 
wał obiektem — „Ruch” czy 
Biuro Wystaw Artystycznych. 
Ważne jest za to, czy zyska na 
tym miasto. Oto kilka — na­
szym zdaniem — ważkich opi­
n ii osób w swoich dziedzinach 
kompetentnych:

Wieńczysława Matusz, kie­
rowniczka Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miejskiego:

— Projekt zaopiniowałam po­
zytywnie. Taka galeria się przy 
da, ale kawiarnia powinna po­
zostać. W niczym chyba nie 
przeszkadza ewentualnym eks­
pozycjom? Odwrotnie — wielu 
przypadkowych bywalców m i­
mo woli do sztuki przekona. 
Moim prywatnym zdaniem nie 
należy przemieniać tętniącej 
życiem Bramy w martwy sa­
lon wystawowy.

Irena Łukasik, Miejski Kon­
serwator Przyrody:

— Z pewnym  niepokojem prze­
czytałam, że ewentualny nowy ad­
m inistrator Bram y Królew skiej u- 
sunie z niej zieleń. Gdyby rzeczy­
wiście to m iało nastąpić — m u­
szę stanowczo zaoponować. Zbyt 
wiele cennych okazów drzew, o- 
zdobnych krzew ów  i pnączy zn i­
szczono Już w Szczecinie. W kw e­
stii roślinnej oprawy Bram y za­
strzegam sobie prawo veta. Mam  
jednak nadzieję, że nie chodzi tu 
o likw idację zieleni, lecz je j przy- 
strzyżenie..

Jerzy Jeżewski, Wojewódzki 
Konserwator Zabytków:

— Na czym polegałby remont

Niezwykła operacja
ZABIEGI na płodach znajdu­

jących się w ciele matki prze­
prowadzano już wielokrotnie. 
Pierwszą w świecie operację 
chirurgiczną na płodzie ludzkim 
poza ciałem matki przeprowa­
dzono w ub. roku w szpitalu 
klinicznym Uniwersytetu K ali­
fornijskiego w San Francisco. 
Mimo że wkrótce po zabiegu 
nastąpił przedwczesny poród a 
dziecka nie udało się uratować, 
amerykańscy lekarze dokonali 
znacznego przełomu w chirur­
gii. Sama operacja przebiegła 
pomyślnie — wyjęto płód z ło­
na matka, zlikwidowano ogni­
sko choroby — w drogach mo­
czowych — i umieszczono płód 
z powrotem w macicy. Bezpo­
średnią przyczyną śmierci dziec 
ka, które przyszło na świat w 
24 tygodn u ciąży, był niedo­
rozwój płuc i inne komplikacje, 
nie mające jednak związku z 
wcześniejszym zabiegiem.

Zapowiedziano że w najbliż­
szym czasie operacje tego typu 
będą dokonywane także w in­
nych szpitalach amerykańskich.

Badania dawnych
trzęsień Ziemi
SPECJALIŚCI z Instytutu 

Fizyki Ziemi Akademii Nauk 
ZSRR prowadź prace nad daw 
nymi trzęsieniami ziemi i ru ­
chami tektonicznymi, jakie za­
chodziły w ciągu ostatnich k il­
kunastu tysięcy lat. Zastosowa­
no w nich metody badawcze 
geologii, geochronologii, paleon­
tologii i archeologii. Rozpoznano 
m. im. ślady trzęsień ziemi, któ­
re miały miejsce ofc. 3700 lat 
temu i 5600 lat temu. W pół­
nocnym Pamirze znaleziono śla 
dy jeszcze młodszych trzęsień 
— datowanych na ok 4 tys. i 
2.5 tys la‘ temu. Badania ta­
kie mają duże znaczenie dla 
prac związanych z poszukiwa­
niem skutecznych metod prog- 
n^owania trzęsień ziemi.

Braimy Królewskiej, ściślej — 
jej konserwacja? Trzeba wy- 
spoimować ściany, tzn. zapełnić 
szpary między cegłami wymy­
te przez ściekającą wodę. Da­
lej — naprawić urwaną rynnę. 
Trzeba by też sprawdzić jak 
trzyma się zabezpieczenie da­
chu, czy wierzchu bramy nie 
uszkodziły korzenie rosnących 
tam drzew i krzewów. Część 
z nich trzeba usunąć. Moim 
zdaniem, trzeba przyciąć ży­
wopłot w tych miejscach, gdzie 
zasłania frontowe tympanony 
Bramy. W żadnym jednak wy­
padku nie należy ogałacać z 
zieleni boków i dachu Bramy 
Królewskiej, to bowiem stano­
wi jej urok. Proszę zobaczyć 
jak ubogo wygląda oskubana z 
roślinności Brama Portowa!

Nie obędzie się chyba bez 
pewnych cięć podczas zaskle­
piania szpar w ścianach wymy 
tych przez deszczówkę. Kto 
będzie nadzorował te prace? 
Jeśli będzie trzeba' — ja sam, 
oso-biście.

Co sądzę o nowej galerii? W 
tej akurat okolicy miasta jest 
ich doprawdy cała kolonia... 
Dla mnie ważne jest, aby gos­
podarz chciał i miał środki na 
zabezpieczenie cennego zabytku 
przed ruiną, a to nam obiecu­
je pretendent — BWA.

Eugeniusz Kus, dyrektor Wo­
jewódzkiego Domu Kultury:

— N A L E Ż Y  respektować tradycję. 
Szczecin, tak niedawno przywró­
cony Polsce, tradycji potrzebuje 
jak  mało które z naszych miast. 
Sądzę, że najlepiej jest urządzać 
nowe instytucje w nowych m iej­
scach. Nie zawsze stać nas na to, 
stąd też wątpliwości. Rzeczywiście, 
Szczecinowi przydałaby się kam e­
ralna, mała galeria poświęcona in­
dywidualnym  wystawom. Czy jed­
n ak  akurat tu  i czy koniecznie 
kosztem popularnej kawiarni? Jeśli 
zaś chodzi o pomieszczenia wysta­
wiennicze w  ogóle, to chyba nie 
jest ich tak mało, skoro 2 prze­
stronne sale w  południowym  
skrzydle Zam ku od dwóch miesię­
cy stoją puste, po prostu nie ma 
co wystawiać.

Powtarzam  — myślę z sympatią
0 kam eralnej, intym nej galeryjce. 
Czy jednak musi ona sąsiadować 
przez jezdnię z dwiema innym i — 
Salonem Melomana i „Desą” ? A 
nieco dalej, lecz w  zasięgu wzroku  
jest jeszcze galeria Muzeum Naro­
dowego, Salon Malarstwa Współ­
czesnego, K lub 13 Muz...

Mieczysław Chmielewski, dy­
rektor Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Szczecinie:

— Jestem za przekazaniem 
Bramy Królewskiej BWA na 
cele wystawiennicze, bo ta in­
stytucja może uzyskać (jako 
jednostka budżetowa, finanso­
wana z państwowego portfela) 
odpowiednie środki na remont
1 konserwację zabytkowego o- 
biektu. Dotychczasowy gospo­
darz — „Ruch”  jako przedsię­
biorstwo z dotacji takiej sko­

rzystać nie może, zaś centrala 
„Ruchu”  nie kwapi się z finan­
sowaniem remontu Bramy. Ta­
ka sytuacja panuje niezmiennie 
od lat. Zresztą jest tajemnicą 
poliszynela, że obydwie insty­
tucje dokonały już transakcji 
między sobą: „Ruch”  chce roz­
szerzyć działalność handlową w 
Salonie Melomana, likwidując 
kącik wystawowy. W zamian — 
BWA otrzyma Bramę Królew­
ską. Jeżeli prezydent miasta 
zaakceptuje tę zmianę, to w 
czerwcu rozpoczyna się przebu 
dowa Salonu Melomana i rów­
nolegle — remont Bramy Kró­
lewskiej.

Zebrał: 
J. ŁAWRYNOWiCZ

OD RED. Po tej ostatniej 
wypowiedzi można by stwier­
dzić — nie ma sprawy... Bra­
ma zmieni właściciela. Dobrze 
jednak było poznać wszelkie o- 
pinie „za”  i „przeciw”

TE KOLOROWE, wzo­
rzyste sukienki inspirowa­
ne wyraźnie folklorem za­
prezentowano niedawno na 
pokazie wiosenno-letnich 
kolekcji radzieckich - do­
mów mody.

(CAF - TASS)

P re m ie ra  Sali P ró b  T P

m ę ż e m
AUGUST STRINDBERG u- rzadziej — krótko mówiąc — ZBIGNIEW WRÓBEL, reży- 

trw a lił się szerokiej (bo prawie wcale. Dlaczego? ser wykorzystał w pełni warun

telewizyjnej) publicznoś- jozef Kotarbiński, aktor, re- k i ^ali Prób, poszerzając prze- 
ci teatralnej inscenizacją „Pan- żyser, krytyk postać bez reszty strzeń sceniczną o miejsca na-
nv  T .il i i”  <;nr7ed k i lk u  la t  z w ia n a  2 polskim teatrem prze- rzucone w y o b ra ź n i, w s k u te k  n y  J u u i sp rzea  kuku m i . łomu wiek6Wi tak pisał w szkłCu . . . /  d
P r z y k u w a ła  o n a  u w a g ę  m e  t y ł -  „s z tu k a  ak to rska ” : pokuszenia na- u ż y c ia  o p y a w u  w e js c  ao  san . 
k o  ze w z g lę d u  na  p le ja d ę  z n a -  tu ra iiz m u , k tó ry  s ta ra ł się przad- B u łg a r s k i  s c e n o g ra f M ic h a ł 
k o m ity c h  p o ls k ic h  a k to r ó w  z f v c T i ^ n i ^ ' I S i y ^ í w i S K L f ' p o -  f z e r n a e w  p o s z e d ł za w s k a z ó w -  
M a r k ie m  W a lc z e w s k im  i  T e re -  wodzeniem  na scenie, u  nas nie k a m i sam ego  S t rm d b e rg a  
sa B u d z is z -K rz y ż a n o w s k ą , a le  p rz y ją ł się pesym izm  S k a n d y n a w -  „o  w p ły w ie  n a  g rę  a k to r a  w ie l  
ta k ż e  z p o w o d u  e g z o ty c z n e g o  2 >e£ *  K r u p e k  ^ w y la ł  K ł a  koś,c i  Ja l i  P ™ ces ie  de
d la  n a s  o b ra z u  o b y c z a jo w o ś c i n iepoś ledn ie j w artośc i pod wzgię- m o k r a t y z a c j i  o d u io rc o w  p o -  
<?7wed7kiei X I X  w ie k u  dera lite ra c k im  (...) poniew aż jed- p rz e z  z a s to s o w a n ie  a m f i t e a t r a l -

n  ,  . , . nak pesym izm  i  n a tu ra lizm  posłu- i i l r ła .r l i i  w id o w n i ”  i  rvróczS p o ś ró d  t r z e c h  c z o ło w y c h  p i -  gu je  się o ryg ina lną  i  w  w ie lu  ra - " e§ °  “ K ia a u  w id o w n i 1 p ró c z  
s a rz y  d r a m a ty c z n y c h  S z w e c ji zach p raw dz iw ą  ch a ra k te rys tyką  f i-  te g o  u k ła d u  m ie js c  z r ó w n a ł w i -
fpi pnoki- Rinrnspna Strindber gur’ üaJe wiąc aktorom sposobność dzów nakładając na nich czar- le j epoki Kjornsena t>xrinoDer do rozwinięcia swej sztUki w bar- no
ga i Ibsena, najbardziej przy- dzo żywotnym kierunku” . ne peunyiuu ^
M i  się u  nas te n  o s ta tn i b ę d ą - O T 02  TO Przedstawienie Pj ! &
cy a u to re m  p o w ra c a ją c e j sto- s c e n y  In ic ja ty w  A k to rs k ic h  w  doktor Ostermark (przy swej mio- 
su n k o w o  często do te a tra ln e g o  t a t r z e  p o ls k im , o p a rte  na dości -  za wyraźnej do ro li -  
re p e r tu a ru  s z tu k i: „ N o ra  c z y li t c itrin rihpri*»  n i n > r ” nn ma kłUta bardz0 celnych scen), 
T)nm T a lk i” c -r in d h p rp  <?*awia- sztuce ^ trm a D e rg a  „(J jc iec  , po M ar¡a Bakka jako Margaret, mania 
D o m  L a lk i  . b iT in d o e rg  s ta w ia  tw ie rd z a  w  p e łn i tę  o p in ię , (zrozpaczona sytuacją, konsekwent- 

n y  w y ż e j od  Ib s e n a , g ra n y  je s t p 0,cząw szy od fa k tu , Iż  ta k  w a ż -  » . m i m o  to w  obciążaniu winą
. . . . _ -i„    , Rotmistrza), Lidia B artn ik jakoki artystycznie l myślowo spek Berta, Tadeusz Żuchniewski jako  
taki wystawiony został W Sali pastor, Włodzimierz Kubat, ordy- 
Prób, a więc na wpół ekspe- nans-
rymentalnej, nieco ekskluzyw- SZTUKA cieszy się powo- 
nei, firmowanej przez aktorów dzeniem. Bardzo na nie zasłu- 

a nie przez dyrekcję teatru, guje w interpretacji szczeciń­
skich aktorów.

DANUTA Chudzianka i 
Grzegorz Marchwicki w 
„Infernie” .

Foto: Jacek Fijałkowski

OKROJONEGO (poprzez usu 
nięcie całych fragmentów sztu­
ki) „Ojca” , nazwano włoskim 
słowem „Inferno", oznaczają­
cym piekło, 1 to piekło właśnie 
brawurowo . tworzy w małej 
sali dwoje aktorów: Danuta 
Chudzianka i Zbigniew Ma- 
mont, z towarzyszeniem kilku 
postaci drugoplanowych.

Mamomt znacznie częściej tra 
fia w Teatrze Polskim na właś­
ciwe mu role, Chudzianka na­
tomiast potrzebuje materiału 
aktorskiego o dużym ciężarze 
gatunkowym i ten znalazła w 
roli Laury, toteż wygrywa ge­
stem, spojrzeniem, zawiesze­
niem głosu każdą myśl, przy­
wołującą piekło, w którym za­
mknie męża. . zięki tym dwoj­
gu aktorom — jemu, budujące­
mu postać wykształconego ba­
dacza — mineraloga, człowie­
ka z poczuciem godności, czło­
wieka dobrego oraz je;, skom­
p ilowanej. oosmatwanej 
złej, widzowie

Jan FRYCZ

„Wielkie muzykowanie” na ekranach

Burton jako Wagner
W SWIECIE FILMOWYM „zapanowała moda”  na słynnych 

kompozytorów. Wielu reżyserów twierdzi, że w biografiach 
znaleźli nie tylko fascynujące dzieła muzyczne, ale także inte­
resujące fragmenty w życiu geniuszów: zmagania z przeciw­
nościami losu, nieszczęśliwą miłość, upokorzenia, prześladowa­
nia, a także rewolucyjne postawy, manifestowane tak chętnie 
w okresie romantyzmu pod wpływem ruchów wolnościowych 
w Europie X IX  wieku.

REALIZOWANE są więc (lub MIŁOŚĆ, NIENAWIŚĆ, 
znajdują się w przygotowaniu) UPOKORZENIE I SUKCES... 
film y o Ryszardzie Wagnerze,
Hectorze Berliozie, Franciszku NA ekranach telewizyjnych i 
Liszcie, Wolfgangu Amadeuszu kinowych odbywać się będzie 
Mozarcie i Ludwigu van Beetho więc w najbliższych latach 
venie. Będą to zarówno seriale „wielkie muzykowanie”  W 
telewizyjne, jak i film y kino- przygotowaniu znajduje się sze
we.

W 100 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
TWÓRCY „LOHENGRINA”

reg dalszych obrazów z życia 
uznanych w świecie kompozy­
torów. I tak reżyser z USA, 
Ken Rüssel zamierza przenieść 
na ekran życie i  dzieła genial­
nego kompozytora niemieckie- 

Ludwiga van Beethovena.
Jednym z najciekawiej za­

powiadających się filmów bę- go 
dzie 8-godzinny serial w TV 
o Ryszardzie Wagnerze Twórca Ludwig van Beethoven był 
dzieła, angielski reżyser Tony ściśle związany z Bonn, obecną 
Palmer oświadczył, że pragnie stolicą RFN, w której corocz- 
zaprezentować historię Walgne- nie odbywają się festiwale je­
ra przede wszystkim jako re- go muzyki. Dyrektorem orkie- 
wolucjonisty i zdaje sobie spra stry miasta Bonn jest od kilku 
wę, że wywoła tym niezado- łat polski dyrygent, Jan Krenz. 
wolenie zarówno wielbicieli Producent film u o Beethove- 
Wagnera, jak i  jego przeciw- nie w wypowiedziach dla pra- 
ników. sy stwierdził, że trudno sobie

Producent Alan Wright zaan wyobrazić lepszy scenariusz niż 
gażował do film u znakomitych życie i walka tego muzycznego 
wykonawców: Richard Burton geniusza Film ukaże bowiem 
gra Wagnera, Vanesse Redgra- nie tylko pasję twórczą, ale 
ve wystąpi w roli żony kom- także miłość, nienawiść, up oko- 
pozytora — Cosimy. Dzieła rżenie i sukces, który mimo
Wagnera wykonywać będzie wielu przeciwności losu, zapew
orkiestra Filharmonii Wiedeń- n ił twórcy „Eroiki”  nieśmiertel- 
skiej, z solistami Gwyneth Jo ność... 
nes i Peterem Hofmannem.

Jan PREJZNER
„NAPOLEON”

JAKO BERLIOZ...

Pół żartem — pół serio

M IN I-H 0 R Û S K 0P
21. III. -  27. III. 1982 r.

BA R A N  (ur. 21 I I I  — 
18 IV ). Tw oje sprawy 
zawodowe posuną się 
do przodu. W życiu ro­
dzinnym duże ożywie­
nie. Pomyśl w  najb liż­
szym czasie o nabraniu  

sił. W yjazd na wczasy bardzo by 
ci się przydał.

B YK (ur. 19 IV  — 
20 V). Po okresie bez­
czynności z zaintereso­
waniem powrócisz do 
swoich obowiązków. Pod 
koniec tygodnia czeka 
cię radosna niespo_ 

dzianka. Przed tobą m iłe kontakty  
towarzyskie.

R A K  (ur. 21. V I 
22 V II) .  R ozejrzyj się za 
drobnymi przyjem no­
ściami w życiu. N ie po­
padaj w pesymizm 
Masz dobre perspekty­
wy na zwalczenie k ło ­

potów, ale musisz być aktyw ny i 
nie okazywać przygnębienia.

LEW  (ur. 23 V I I  — 
“ S T T n  22 V III) .  Masz za sobą 

okres pełnej satysfak- 
Sg|J|||P  cji. Sprawy urzędowe 

wejdą w  stadium decy- 
dujące. Opanuj nerwy 

ł-'"" Otaczają cię ludzie, k tó ­
rzy również m ają prawo do zdener 
wowania.

B L I2 N IĘ T A  (ur. 21 V  
— 22 V I). Uważaj na o- 
toczenie. Ktoś chce ci 
zmącić spokój. N ie daj 
się sprowokować do w y­
powiedzi w  cudzych 
sprawach. W uczuciach

Sophia Loren 
farmerlcą?

SOPHIA LOREN i  je j mąż, 
producent filmowy Carlo Ponti 
kupili w  USA farmę prawie za 
dwa miliony dolarów. Znajduje 
sdę ona w rejonie gór Santa 
Monde a w Kaliforn ii i  liczy 15 
hektarów. Stoi na niej duży 
dom, trzy domki gościnne, staj­
nia i jest wiele olchowych 
drzew. Sophia Loren chce na 
te j farmie mieszkać ze swoimi 
synkami, 12-letnim Carlem i 
8-letnim Eduardem.

Innym obrazem, który wzbu­
dza zainteresowanie, jest film  
o Hectorze Berliozie (1803— 
—1869), najwybitniejszym kom­
pozytorze francuskiego neoro- 
mantyzmu. Nie znajdując uzna­
nia w swej ojczyźnie, odnosił 
wielkie sukcesy w salach kon­
certowych w Belgii, Niemczech, 
Rosji, Anglii, Austrii.

Główną rolę w tym film ie 
kreuje znany z wyświetlanej 
niedawno przez telewizję pols­
ką serii „Napoleon i Józefina” 
— Daniel Mesgnich. Realizacja 
film u o Berliozie jest już na 
ukończeniu. Również w końco­
wej fazie znajdują się zdjęcia 
do biografii Franciszka Liszta. 
Film powstaje w koprodukcji 
węgięrskó-francuskiej. Nie­
które sceny kręcone były w 
Leningradzie.

W Wiedniu przebywał nie­
dawno reżyser, laureat nagro­
dy Oscara, Milos Forman („Lot 
nad kukułczym gniazdem”). Za­
poznał się on tam z plenerami 
do film u o Wolfgangu Ama­
deuszu Mozarcie. Większość 
scen kręcona będzie w stolicy 
Austrii,

Grobowiec Buddy
EKSPEDYCJA archeologiczna zor tym  drzewem Bo — ł stał się „bud 

ganizowaina przez rząd indyjski za- dą” (bud-dha — oświecony, przebu- 
kończyła niedawno rozpoczęte w  dzony). Nauczanie rozpoczął od ka- 
1971 roku badania wioski P iprah- zania w  Benares, w którym  w y- 
wa w stanie Uttar-Pradesz. P rzy - łożył „cztery szlachetne praw dy” 
puszczane, że tam właśnie znajdo- że na początku życia ludzkiego stoi 
wała się rodzinna miejscowość cierpienie a jego przyczyną jest 
twórcy jednej z trzech w ielkich re pragnienie Cierpienie można usu- 
lig ii światowych, księcia Siddhartha nąć wykorzeniając pożądanie po- 
Gautam a szerzej znanego pod przez należyte: w iarę, postanowie- 
imieniem Buddy, tam właśnie spę- nie. mowę, czyn, życie, dążenie, 
dził on pierwsze 29 la t swego ży- pamiętanie zagłębianie się. Celem  
cia. W wykopaliskach znaleziono życia jest wyzwolenie się z cier­
ni. in. skrzynie z zamazanym na- pienia ł osiągnięcie całkowitego spo 
pisem na wieku. Specjalistom uda- koju w nirw anie. Nauki Buddy 
ło  się rozszyfrować ten napis. O - bardzo szybko rozpowszechniały się, 
kazało się. że głosi on: „Tu złożo- a on sam zyskał ogromną popu- 
ne są s-czątki księcia Siddhartha” . . larność, Liczne grono swoich ucz- 
O-dkrycie to może być przełomem ni ów  zorganizował w  zakony, 
w dociekaniach na ile  postać ta
była historyczna. Po 46 latach nauczania i  życia

Tradycja  głosi, że w w ieku 29 wędrownego ascety-żebraka, zmarł, 
la t książę S ideharth zrezygnował z a zwłoki jego zgodnie z tradycją  
żvcia w  rodzinie, porzucił żonę i spalono. Legendy głoszą, że jego

------j  i dziecko i udał się na poszukiwa- prochy zostały równo rozdzielone
r d z iw y m f ^ i -  p raw dy. P o  ro k u  na u k i u bra  m iędzy 8 reg ionów  n a jb a rd z ie j 

n r7P io rM pm  ś lp riya  nosPAr.n i p' ln 6 w  1 00 6 la ta ch  samc-tnei as- zw iązanych z jego życ iem : m ie jsca 
P -^  ję  a i>i Q ą  p o s ę p n ą  ia  j cezy  dozna’  ośw is^enia pod fiso-w- te  s ta ły  się celem licznych  o ie ł-
DUl**- * cem — zw anym  od te j p o ry  św ię - g rzym e k  w yznaw ców  je g o  nauki.

Krzyżówka nr 9
PO ZIO M O : 1. Statek żaglowy z 23. kojarzy się z m akiem  i  paster- 

X V —X V I  w., 4. rezultat, 8. cha- nakiem.
rakter, rodzaj, istota danego przed
miotu, 10. śniedź. 11. jon o ładun- R O Z W IĄ Z A N IA  krzyżów ki prosi- 
ku ujem nym , 12. leży nad nia Flo m y nadsyłać pod adresem redak- 
rencja, 14. łączy brzegi rzek, 15. c ji (wyłącznie na kartach poczto- 
masyw górski w S yrii i  Libanie, wych) w  term inie 10-dmiowym 2 
17. wiedza o uprawie roślin i roli, dopiskiem „K rzyżów ka nr 9”.
20. opera G. Verdiego, 21. święty
byk starożytnego Egiptu, 22. ręcz- R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I NR 7 
ne narzędzie górnicze, 24. pełnomoc
nictwo poselskie. 25. instrum ent PO ZIO M O : 2. Granada, 7. Lena, 
muzyczny. 26. najstarszy i zasłu- 8. kola, 9. lite ra t, 10. uzda, 12. ar­
io n y  przedstawiciel jakiejś grupy ba, 15. skalp, 18. zanik, 19. łowik, 
ludzi, 27. dawna w ieża obronno- 20. Ateny, 21. N ata l, 22. tuzin, 23. 
-obserwacyjna. Akaba, 26. kort. 29. sala, 31. alem -

bik, 32. bruk, 33 reda, 34. Tesalia.

PIO NO W O : 1. Uździenica bez P IO NO W O : 1. Ręcz, 2. gala, 3. An
wędzidła służąca do przywiązywa- tek, 4. akryl. 5. akta, 6. klub, 10. 
nia konia w stajni, 2. biegłość na- uczynek, 11. donator, 13. rew izja, 
byta przez długą praktykę, 3. na- 14. Arkoraka, 15. skala, 16. areka, 
stępstwo przewinienia, 5. szkocki 17. płyta, 24. kleks, 25. bubel, 27. 
i irlandzki związek rodowy, 6. m i- Obra, 28. takt, 29. skra, 30. lody. 
tologiczne bóstwo morskie, 7. czwar
ta część garnca, 9. m inerał, 10. spe- N A G R O D Y książkowe wylosowa- 
cjalista z dziedziny nauk poJitycz- Li: J. Kom iniak — Szczecin, ul. 
nych, 13. jezioro  w  ZSRR (drugie Słowackiego 9/3a, M. K ró l — Szcze- 
co do wielkości w  Europie), 14. pa- ci>n ul. Mackiewicza 110/1 i  J. Kos- 
sja, konik, 16 kolor jaskrawoczer- ko — Świnoujście, ul. W ilków  
wony, 17. mężczyzna nadskakujący Morskich 2/L Nagrody są do ode- 
kobietom. adorator, w ielbiciel, 18. brania w redakcji I I I  p. pok. 53. 
oznaki uznania, poklask, 19. miasto Osobom zamiejscowym wysyłam y  

pn. Etiopii, 22. kolor w  kartach, pocztą.

— r - r ----- PA N N A  (ur. 23 V I I I
¿M b — 22 IX ). Rzetelność w 

nauce jest w  tym  ty- 
godniu sprawą decydu- 
jącą. N ie czas terąz na 
szukanie możliwości o- 
derwania się od obo­

wiązków. Tw oje kwestie życiowe 
zostaną pozytywnie rozstrzygnięte.

W AG A (ur. 23 IX  -  
22 X ). Mylisz się, są­
dząc, że przed tobą ty l­
ko praca. Ten tydzień 
przyniesie ci wzruszają­
ce spotkanie z przyja­
ciółmi. N ie pędź stale

na najwyższych obrotach!

SK O RPIO N (ur. 23 X  
— 22 X I) . Weź się w 
garść. Sytuacja jest lep­
sza niż sądzisz. N ie m u. 
sisz więc na każdym  
kroku przekonywać o 
swoich racjach. Reaguj

STRZELEC (ur. 23 X I 
— 21 X II) .  Przed tobą 
możliwość podróży. Nie 
odkładaj je j, bo przy­
niesie c i dużo dobrego. 
Nic nie stoi na prze­
szkodzie, abyś odpoczął.

------- ------  KOZIOROŻEC (ur.
X I I  -  20 I). Następna 

. JM runda w nauce pójdzie 
ci lepiej. N ie licz na 

J *  przypadek, .tylko przy-
* - I gotuj się jak  najlepiej.

Masz przy sobie kogoś 
głęboko ci oddanego, k to  pomoże 
ci przezwyciężyć tremę.

W O D N IK  (ur. 21 I  — 
18 I I ) .  Zaczynasz tracić 
równowagę, co przy 
twoim  przemęczeniu 
jest usprawiedliwione.

--------------  Dobrze byłoby, gdybyś
spróbował się wyrwać  

na parę dni z zawodowego młyna.

RYBY (ur. 19 I I  -  
20 I I I ) .  Bardzo dobre u- 
kłady rodzinne. Przepro  
wadzisz ważną ale zna­
czącą rozmowę dotyczą­
cą spraw domowych. 
K o n flik t w  pracy za-

W  HOROSKOPIE galijskim  „dąb” 
przypada jeden raz w  roku —- ty l­
ko 21 marca! Oto on.

DĄB — natura silna 
(Słynne „dęby” — J. S. Bach)

Dąb jest piękny 1 żywotny. Jego 
uroda nie ma charakteru kruche­
go. Naw et kobieta — „dąb” nie po­
trzebuje ochrony i często sama jest 
partnerem  silniejszym pod wzglę­
dem fizycznym i  moralnym . So­
lidność, godność — to cechy tego 
osobnika.

Zdrowie — znakomite, na szczę­
ście, bo człowiek dąb nie znosi 
chorób, lekarzy, lekarstw, kw ęka­
nia. A  widok k rw i denerwuje go.

Oprócz siły głównym  przymiotem  
ębu jest odwaga. Ale jego odwa- 

0a połączona jest zawsze ze świa­
domością niebezpieczeństwa; ma
źródło raczej w  dumie niż w  zu­
chwałości. W każdym razie dąb w 
każdej okazji zachowa się bohater­
sko.

Siła jego charakteru, który nie 
ma w  sobie nic z giętkości, naraża 
go często na przykrości 1 kosztuje 
drogo.

Bardzo liberalny, szanuje wol­
ność i  poglądy innych ludzi. N ie­
zależny, nie znosi żadnego nacisku 
Przyjacielski, gościnny. W miłości 
pada ofiarą gwałtownego „coup de 
foudre”  — miłości od pierwszego 
w ejrzenia, ale... za każdym  razem  
w ierzy, że spotyka uczucie na ca­
łe życie. Z wiekiem traktu je  m ał­
żeństwo na tzw. rozsądek.

Jego solidność nie znosi zmian. 
Jest raczej konserwatystą. W sto­
sunkach z drugimi — egocentrycz­
ny Biada wam. gdy będzie w a­
szym partnerem na przyjęciu... In ­
teligencja dębu jest konkretna, 
stoi mocno na ziemi W pracy jest 
człowiekiem czynu, nie jest jednak 
pozbawiony intuicji.

Dąb jest drzewem błogosławio­
nym, płodnym Szukajcie zawsze 
schronienia w cieniu Jego opiekuń­
czych gałęzi.

Tajemnica kamiennych bloków

Kto staw ia ł 
te drogowskazy?
KTO USTAWIŁ TAJEMNICZE, sprzed około 5 tys. lat, 

bloki kamienne? Jakiemu celowi służyły? Archeologowie 
od lat łamią sobie głowy nad tą zagadką. Najczęściej 
wysuwane są hipotezy, że dolmeny — kryte budowle 
złożone z kilku wielkich, nie ociosanych głazów — były 
grobowcami, natomiast menhiry — słupy kamienne bez 
przykrycia, często rzeźbione — posągom' o charakterze 
sakralnym. Dodajmy, że dolmeny tworzą czasem jakby 
komory prostokątne, czasem jakby korytarze do takiej 
komory prowadzące. Menhiry z kolei albo stoją pojedyn­
czo, albo po dwa, albo w rzędach równoległych, albo w 
kręgach (tzw. kromlechy).

Tysiące takich reliktów z czasów przedhistorycznych 
spotyka się w różnych krajach i częściach świata. Pas 
menhirów i dolmenów biegnie z Hiszpanii przez RFN, 
Anglię i Irlandię do krajów skandynawskich. Dużo takich 
głazów znajduje się też we Włoszech (Sardynia), na Mal­
cie, na Kaukazie, na Krymie i w Bułgarii. Spotyka się je 
również w Indiach, na Cejlonie, Półwyspie Koreańskim, 
w Japonii, na Bliskim Wschodzie, w Sudanie, Etiopii, Se­
negalu.

WEDŁUG LOGICZNEGO PORZĄDKU

Pewne światło na przeznaczenie menhirów i dolmenów 
rzucają wyniku prac francuskiego historyka-amatora Pier- 
re Georgelina z Brestu, który postanowił zbadać, czy usta­
wione zostały jak popadło — czy też według jakiegoś 
logicznego porządku. Okazało się, że tworzą one linie 
proste, prowadzące od morza w głąb lądu, przy tym 
część posągów znalazła się prawdopodobnie pod wodą 
w okresie topnienia lodowców i wznoszenia się poziomu 
wód w morzach i oceanach (mniej więcej za czasów 
rzymskich).

Ustawione najbliżej brzegów menhiry są niskie (1,50 m). 
Odległość między nimi nie przekracza 800 m. Im dalej 
w głąb lądu, tym są wyższe (9—12 m). Ich powierzchnia 
bywa z jednej strony ociosana, a odległość między nimi 
sięga już 3 km. Wytyczone przez nie szlaki przecinają 
Bretanię z północy na południe. Odnajdujemy je, mając 
za punkt wyjścia ociosaną stronę menhiru i idąc prosto 
przed siebie. Wówczas napotkamy po drodze następny 
posąg.

Żeby wędrowiec nie zboczył ze szlaku, między menhi­
rami i dolmenami sypano wzniesienia (nagrobki?) wyso­
kości 3—4 m i średnicy 10—15 m. Budowano też bramy 
z dwóch menhirów albo pokrytą dachem komorę (dol­
men) ustawioną prostopadle do drogi, by ją było widać 
z daleka. Mogły one służyć za schronienie dla podróż­
nego, którego zaskoczyła noc. Odległość między takimi 
budowlami wynosiła około 30 km, co odpowiada długo­
ści etapu pokonywanego w ciągu dnia.

Dwa menhiry ustawiano często na skrzyżowaniu dróg. 
Jeden, pionowy, stroną ociosaną wskazywał szlak pro­
wadzący do jednej miejscowości, drugi, często leżący lub 
tylko nieco wzniesiony, stroną ociosaną zwrócony był ku 
innej.

KTO BYŁ AUTOREM
TAK DOKŁADNIE WYTYCZONYCH TRAS?

Zdaniem P. Georgelina, odpowiedź na pytanie przynosi 
położenie większości menhirów i dolmenów. Sytuowano 
je bowiem najczęściej wzdłuż wybrzeży lub w ich naj-' 
bliższym sąsiedztwie, np. we Francji na obszarze Bretanii 
I nad Morzem Śródziemnym. Tak więc budowniczymi 
menhirów i dolmenów musiały być jakieś ludy żeglarskie.

Teza historyka z Brestu znalazła uznanie w oczach 
uczonych. Nadal nie wiadomo jednak, skąd przybyli o 
ludzie? Niektórzy archeologowie dopatrują się podobień­
stwa między wyrytymi na nich „napisami”  i hieroglifami 
egipskimi. Francuz Ch. Caremon przetłumaczył przy ich 
pamocy znaki na kamieniu wykopanym w jednym z pa­
górków: „Posąg wzniesiony został — brzmi ów napis — 
przez wojowników człowiekowi zmarłemu i pochowanemu 
z całą jego zbroją, to znaczy uroczyście. Grób wykonali 
wspólnie wojowney i wół. Kierował jeden człowiek". 
Nie jest jednak pewne, czy tłumaczenie to wiernie od­
daje treść znaków.

Zdaniem Georgelina, niektóre wyryte na menhirach ry­
sunki mogły mieć znaczenie praktyczne. Na przykład ten 
w kształcie . wachlarzp, odpowiadający kształtowi pobli­
skiego obozowska położonego w linii prostej od ocio­
sanej strony posągu. Zdjęcia z powietrza potwierdziły 
analogię między obrazem na menhirze i zarysem obozo­
wiska.

JAK TRANSPORTOWANO GŁAZY?

łNNY PROBLEM: jak transportowano głazy, z których 
niektóre ważą 40 ton (płaskie bloki na dolmenach) i 300 
ton (menhiry)? P. Georgelin sądzi, że cągmęto je po lo­
dzie. Trzeba by zatem dowieść, że w owych czasach np. 
powierzchnia Bretanii była skuta lodem. Tezy tej uczeń1 
nie tylko nie potwierdzają ale wręcz iq obalają utrzymu­
jąc, że gdyby nawet tak było to lód topniejący pod tak 
weikim c ężarem nie tylko me ułatwiałby transportu, ale 
przeciwnie, uniemożliwiałby go w ogóle. Pozostaje węc 
tajemnicą, jak przedhistoryczn: „ludzie z morza” przewo­
zili głazy z kamieniołomów na odległe od nich m ejsco 
■ ustawiali w określonych punktach?

Jodwioa rojek
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P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  
S P E D Y C JI K RA JO W EJ  
EKSPEDYCJA. REJONOWA

Szczecin — Port Centralny

wykonuje roboty
załadunkowe i wyładunkowe 

przy użyciu żurawia 
samochodowego o udźwigu 1 2 1 

wraz z przewozem
Zainteresowani mogą się zgłaszać 
nr tel. 414-346 lu b  pod adresem: ul. 

Gdańska 3 d.

836-K

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKA 

STOCZNIA REMONTOWA

zatrudni zaraz następujących 
pracowników:

kobiety na stanowiska robotnic 
gospodarczych i transportowych

♦  monterów rurociągów okręto­
wych

♦  spawaczy gazowych i elektrycz­
nych

+  maszynistów żurawia (operator 
dźwigu)

♦  elektryków z uprawnieniami 
RDT wzgl. SEP

♦  przetokowego
♦  wartowników straży przemysło­

wej.

Od kandydatów' wymagane jest skie 
rowanie z Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu M iej­
skiego. Zgłoszenia przyjmuje oraz 
udziela informacji dział kadr i 
szkolenia zawodowego stoczni, ul. 
Ludowa 13, p. 14, tel. 242-331 (dojazd 
tramwajem lin ii: 6. 5. 10. 11 lub 

autobusem 67).

712-K

PRACA

PO TRZEBNA ku ltu ra l­
na pani do opieki nad 
5-letnim dzieckiem, go­
dziny do uzgodnienia, 
Dąbie ul Szybowcowa 
128. 4800-G
SA M O TNĄ starszą pa­
nią przyjm ę do dwóch 
dziewczynek w iek 7 1 12 
la t i prowadzenia do­
mu W arunki do uzgod­
nienia. Tel. 447-63.

4974-G
POTRZEBNA maszyni­
stka -  tel. 887-37.

5130-G
POSZUKUJĘ murarza 
do wybudowania warsz 
tatu Tel. 713-49. 5082-G
PO SZUKUJĘ pani. k tó ­
ra chciałaby sprzątać 
dwa razy tygodniowo 
dwupókojowe mieszka­
nie w centrum  miasta. 
Oferty Biuro Ogłoszeii 
Szczecin 4785 
Z A T R U D N IĘ  mechani­
ka samochodowego z 
prawdziwego zdarzenia. 
Madalińskiego 7. Auto- 
Service. 4173-G
Z A T R U D N IĘ  stolarza. 
Łokietka 10 -  M odelar­
nia tel 344-57. 4900-G

NIERUCHOMOŚĆ

DOM EK duży. garaż, 
ogród Dąbie — sprze­
dam Tel. 23-96-27.

51177-0

M A TH  Y M O N IA L N E

BIURO M atrym onialne  
..Westa" zmienia sa­
motność w udane m ał­
żeństwo. Inform acle w
todz. 9—17, Szczecin, ul.

upańskiego 6/8. telefon  
22-33-22. 193-K

KUPNO

PRA LK Ę — kupię Tel. 
22-94-94. 5825-G
M O DEL la tarn i mor-, 
sklej żaglowiec, obraz 
kupię. Tel. 224-164.

5137-G
M A G N ETO FO N  M 2405,
stereo ~  kupię. Telefon  
82-22-33. 5161-G
t u n e r  „Faust” lub In ­
ny — kupię. Tel. 771-93.

5022-G
BONY PeKaO — kupię. 
Tel. 70-129. 521'3-G
BONY PeKaO - kupię. 
Tel. 82-36-88. 5034-G
BONY PeKaO -  kupię. 
O ferty Biuro Ogłoszeń 
Szczecin 5017. 
F A B R Y C ZN IE  nowego 
lub po bardzo małym
przebiegu Poloneza — 
kupię. Tel. 754-16 po 16.

4973-G
OPONY 2 szt. 13 X  155 
na licencji — kupię. 
Tel. 709-83. 4676-G
ŁO ŻYSK A  kół przed­
nich do V W  G olfa — 
kupię. Tel. 610-163. 17— 
20 . 4866-G
JU N A K A  — kupię. Tel. 
803-65 (po 16) 5169-G

RÓŻNE

TE L E P O G O IO W IE  —
Mieczysław Uznański — 
22-38-32, 2404-G
TE LEPO G O TO W IL -  
W aldem ar Czernik ' — 
Pogodno 809-04 . 3887-G
T V -co lor -  Lnż. Jerzy 
Masłowski — 752-65.

2496-G
TELEPO G O TO W iE -
Jan Bugajski — 22-71-46 

3806-G
T E I.E  POGOTOW IE
M arek Michalak.. tel 
772-74 2906-G
T E LE W IZO R Y  kolorowe 
przestrajam  na program  
berliński, tel 22-19-08. 
W ładysław Puwał

42S6-G
A N T E N Y  „Dipol” — 
M arian ziak 359-76.

4556-G
D Y W A N Y . wykładziny  
czyści w  domu klienta  
— Ewa Orzoł. 50-00-21 
zgłoszenia 8—10 i 20-23.

4640-0
EKSPRESOW E cykłino- 
wanie, te l 708-53 -  Jan 
PenkaUa 4828-G
B EZPYŁO W E cykl.no- 
wanie. lakierow anie  
896-93 Jerzy Kądziela.

3470-0
NAPR A W A  lodówek 
sprężarkowych, telefon  
758-50 Edward Skoczek.

19788-G
USŁUG I telefoniczne — 
Adam Wengelewski — 
23-15-15. 3827-G
P R ZEPR O W A D ZK I 
Ryszard Sakowicz, teł 
22-04-70. 4569-G
W S P Ó LN IK A  do cukier 
ni kaw iarn i przyjmę. 
O ferty  Biuro Ogłoszeń 
Szczecin 5056.
PR ZY JM Ę  wspólnika 
do prowadzenia sklepu 
galanteryjnego z dwu­
le tn ią  praktyką w han­
d lu . O ferty Biuro Oglo- 
szeń Szczecin 5065, 
S K O D Ę  105 S na gwa­
ra n c ji zamienię na ka­
w ale rkę . W arunki do 
uzgodnienia. O ferty Blu 
ro Ogłoszeń Szczecin 
4675.
P R Z Y D Z IA Ł  na Fiata 
186 p na 1982 r. odku­
p ię  notarialnie lub za­
m ien ię  na 1986. Star­
gard, osiedle X X X -Je- 
Cła P R L  A 9/i/4. 5036-G
7 BM . koło WDS Zagi­
nął ratlerek. Pies jest 
siwy na pysku. Wiado­
mość: tel. 22-38-26.

5112-G

LO K A LE

T R Z Y  pokoje, kom for­
towe, zamienię na czte­
ry  pokoje lub mały do- 
mek: O ferty Biuro Ogło 
szeń Szczecin 5170. 
CZĘSTOCHOW A -  M-4 
(3-pokojowe 59 m kw .) 
zamienię na podobne w 
Szczecinie. Wiadomość: 
Szczecin, tel. 22-17-07.

5159-G
M-2 duże (Książąt Po­
morskich) zamienię na 
M-3. nowe budownic­
two. Tel. 770-02 (8—15).

5126-G
POKÓJ do wynajęcia — 
te l 763-12 4742-G

17 marca 1982 roku po ciężkich 
cierpieniach zmarł 

w wieku 86 lat

śp.

Jan Byczkowski
długoletni pracownik energetyki, 
członek SD. pionier miasta Szczeci­
na, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
Gryfem Pomorskim, błogosławiony 
przez Ojca Świętego w piśmie Se­

kretariatu Papieskiego.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy 
Cmentarza Centralnego nastąpi 22 
marca br. o godz. 12. Msza św. za 
spokój duszy Zmarłego odbędzie się 
o godz. 8.30 w kościele parafialnym 
przy pl. Popiela, na którą to uro­
czystość zaprasza przyjaciół i zna­

jomych

RODZINA.

M IE S Z K A N IE  2 pokoje, 
kom fort, zamienię na 
większe, piece w yklu­
czone. Tel. 82-29-41.

4848-G
M-4 własnościowe 2-po- 
kojowe, z telefonem i 
garażem. • zamienię na 
większe z ogródkiem. 
Tel. 820-269 . 4355-G
M IE S Z K A N IE  własnoś­
ciowe 3 pokoje, telefon, 
nowe budownictwo, wy 
najm ę na okres 2 lat. 
O ferty Biuro Ogłoszeń 
Szczecin 5038. 
M IE S Z K A N IE  dWUpoko 
Iowę kw aterunkowe, za 
mienię na dwa osobne. 
O ferty Biuro Ogłoszeń 
Szczecin 4551.
POKÓJ niekrępujący. 
kom fort w ynajm ę nie­
palącym. Warmińska
l. 6 a. 4966-G
POKÓJ lub kaw alerkę  
wynajm ę. Tel. 429-63.

5067-G
W YN A JM Ę jednoosobo­
wy pokój — ul. Dzier­
żona 26. 4901-G
O DNAJM Ę pokój 2 oso 
bom. Rosenbergów 91.

4940-G
POSZUKUJĘ kaw alerki 
lub samodzielnego po­
koju. Tel. 524-105.

5150-G
M IE S Z K A N IE  własnoś­
ciowe M-5, I  p.. z gara 
żem i  telefonem w No­
wogardzie — sprzedam. 
W rozliczeniu mieszka­
nie 3-pokojowe w woj. 
sizczecińskim. Wiado­
mość: tel. 514 — Nowo­
gard. 4555-G
M IE S Z K A N IE  dwupo- 
kojowe, własnościowe, 
spółdzielcze w  Św inouj­
ściu — sprzedam. O- 
fe rty  Biuro Ogłoszeń 
Szczecin 4649. 
M IE S Z K A N IE  2—3-po- 
kojow e w Szczecinie 
lub w okolicach — ku ­
pię. Tel. 175-358. 5118-G

SPRZEDAŻ

NOWEGO Fiata 125p 
sprzedam lub zamienię 
na nowego Fiata 126p. 
Tel. 735-86. 4893-G
F IA T A  125p 1500 (1978) 
stan b. dobry — sprze­
dam. Świnoujście 74-024 
(17—22). 4552-G
F IA T A  125p (1976) -
sprzedam. Wiadomość: 
Szczecin, Pocztowa 37a
m. 1. 4972-G
F IA T A  126p 650 S (m aj 
1980) — sprzedam. K a li­
ny 39/32. 5014-G
Z  POW ODU wyjazdu  
pilnie sprzedam Fiata 
126p (1979). U l. Szafera 
76/19. 4893-G
FIA T A  125p (1978) sprze 
dam. Tel. 760-70. S123-G
FIA T A  127 Specjał — 
sprzedam. Mickiewicza  
77/2. ■ 5122-G
F IA T A  126p (marzec 
1982) sprzedam. U n ii Lu  
bełskiej 15 a. 5115-G 
W ARTBURG A 1000 oka­
zyjnie sprzedam. Tel. 
523-924. 5099-G
SYRENĘ R-20 (paździer 
nik 1980) sprzedam. Tel. 
717-03. 5157-G
SKODĘ 100 S sprzedam. 
Tel. 500-908 od 16.

4853-G

FORDA Taunusa 15 
MTS, silnik do remontu 
— sprzedam. St. Kostki 
12 A. 5024-G
MERCEDESA ciężaro­
wego sprzedam. Tel. 
355-58. 4904-G
ŁA D Ę  S sprzedam. Ro­
senbergów 35 (tapicer).

4951-G

W ARTBURG A 353 (1978) 
sprzedam. 9 M aja 27/9.

4927-G
W ARSZAW Ę 223 nledo- 
tartą — sprzedam. Tel. 
435-47. 4986-G
SYRENĘ 105 lux  fabrycz 
nie nową — sprzedam. 
Tel. 725-15. 5033-G
A U D I 100 3 E (1980)
przebieg 25 000 km  z 
elektroniczną pompą 
wtryskową, stan idealny 
sprzedam. U l. M yśliw ­
ska 15/2, godz. 15—19.

5142-C

ZA STA W Ę 750 z częścią 
m i sprzedam. A l. M arla  
na Buczka 38/4. 5145-G
KAROSERIĘ Fiata 125p 
sprzedam. Tel. 22-47-44.

4544-0

K U R T K I skórzane sprze 
dam. Tel. 77-807. 4573-G
K U R T K Ę  skórzaną czar 
ną i  kożuch włoski, 
długi sprzedam. Tel. 
377-92. 4549-G
PŁASZCZE skórzane 
damski i męski — 
sprzedam. Tel. 447-61.

5193-G
PŁASZCZ skórzany, 
damski, szczupły sprze­
dam. Potulicka 22b/7.

5166-G
R A D IO M AG NETO FO N
SHRP stereo sprzedam 
lub zamienię na samo­
chód oraz sprzedam pi­
łę tarczową i pręt zbro­
jeniow y — tel. 365-96.

5059-C
DECK kasetowy H i-F i 
M etal Technics —

sprzedam. Piastów 24, 
pokój 0008. 5057-G
SONY telewizor koloro­
wy kompletny zestaw 
H i-F i Akai, fle t Yama­
ha Silver — sprzedam. 
O ferty B iuro Ogłoszeń 
Szczecin 5071.
NOW Y telewizor Jo­
wisz sprzedam. U l. Szo­
pena 44/8. 5117-G
TE LEW IZO R  Jowisz
(gwarancja) sprzedam. 
Tel. 883-82. 5043-G
W ERSALKĘ „Sułtan” 
używaną — sprzedam. 
752-80. 5051-G
FOTELE i pufy typ  
„Swarzędz” sprzedam. 
Ul. Królow ej Jadwigi 
1/21. 4874-G
S Y P IA L N IĘ  sprzedam. 
Teł. 820-518. 5013-G

ZESTAW  segmentowy 
„Zefam ” sprzedam. 1 
M aja 17/32 (17-18).

4930-G
T A P C Z A N IK  młodzieżo­
w y, lampę stojącą, 
płaszcz skórzany — 
sprzedam. Tel. 453-64.

5052-G
K A N A P Ę  antyczną, krze  
sło, obudowy kuchenne 
sprzedam. Tel. 224-164.

5138-G
SEGM ENT Goleniów — 
sprzedam. Tel. 458-55.

5141-G
DYW AN 2X3 — sprze­
dam, Tel. 38-556.

5184-C
M A SZYN Ę do szycia na 
gw arancji sprzedam. 
Skolwin. A rty lery jska  
45. 4961-G
SYG N ET zloty, męski 
sprzedam. O ferty Biuro  
Ogłoszeń Szczecin 5018. 
DUŻE cebule frez ji 
w ielkokw iatow ej Roal 
Crown oraz rozsadę po­
midorów szklarniowych  
sprzedam. Tel. 23-18-09.

4953-C
PUDLA — sprzedam. 
Tel. 448-23. 4995-G

Wilson przyznał, że odchodząc m iał wrażenie, 
jakby w Detroit była specjalna lin ia  produkcyjna, 
wyłącznie do montażu wybrakowanych samocho­
dów z przeznaczeniem dla tego konkretnego skraw 
ka Karaibów.

Wilson odszedł. Ładunek wciąż równomiernie 
przemieszczał się do czwartej ładowni. Około czwar 
tej po południu usłyszałem zgrzyt zmienianych 
biegów i  astmatyczne charczenie czegoś, co 
brzmiało jak mocno podstarzały silnik To pewnie 
wreszcie pasażerowie, pomyślałem sobie, ale nie 
— zza rogu bramy doku wychynęła sypiąca się 
ciężarówka, ze śladami po farbie na karoserii, wy­
chodzącym z opon białym płótnem i  zdjętą pokry- 
■•m silnika, pozwalającą dojrzeć coś, co z mojego 
podwyższenia wyglądało na wielką bryłę rdzy. Jak 
nic jeden ze specjalnych produktów z Detroit. Na 
potrzaskanej, połupanej platformie jechały trzy 
średmiej wielkości skrzynie, świeżo zapakowane i 
zabezpieczone metalowymi taśmami.

Spowita niebieską mgiełką ze strzelającego stac­
cato gażnika, drgająca niczym złamany kamerton, 
z klekotem sworzni w przestarzałym podwoziu, 
ciężarówka przetoczyła się ciężko po kocich łbach 
i  zatrzymała niecałe pięć kroków od MacDonalda. 
Przez zastępujący drzwi otwór wyskoczył mały 
człowieczek w drelichach i  czapce z daszkiem, stał 
nieruchomo kilka sekund, póki nie złapał przy­
czepności do stałego lądu, po czym popędził w 
kierunku naszego nadbrzeża. Rozpoznałem w nim  
nasrego agenta w Carracio, tego z kiepskim zda­
niem na temat Detroit, i zastanawiałem się, jakie 
to nowe sprowadza nam kłopoty.

Dowiedziałem się równo trzy m inuty później, 
gdy na pokładzie pojawił się kapitan Bullen, za 
którym pędził wystraszony agent. Zimne oczy ka­
pitana pałały, czerwoną cerę pokrywał ciemny

ALISTAiR MacLEAN

Przekład: Robert GinalsKi
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brąz, lecz jego klapa bezpieczeństwa była zam­
knięta.

— Trumny, Mister — rzekł przez zęby. — Ni 
mniej ni więcej, tylko trumny.

Przypuszczam, że istnieje jakaś szybka a mą­
dra odpowiedź na taki gambit, jednak nie znałem 
jej, toteż spytałem uprzejmie: — Trumny, sir?

— Trumny, Mister. 1 to nie puste. Na przewóz 
do Nowego Jorku. — Pomachał jakimiś papiera­
mi. — Upoważnienie, świadectwo załadowania, 
wszystko w porządku. Włącznie z opieczętowaną 
prośbą, podpisaną przez samego ambasadora. Jest 
ich trzech. Dwóch Brytyjczyków, jeden Ameryka­
nin. Zabici w czasie zamieszek.

— Załodze się to nie spodoba, sir — powiedzia­
łem. — Szczególnie stewardom z Goa. Wie pan, 
jacy są przesądni i  jak...

— Wszystko będzie dobrze, senior — przerwał 
pospiesznie ubrany na biało człowieczek, Wilson 
miał rację, mówiąc o jego zdenerwowaniu, lecz 
było w nim coś więcej, nadmierny niepokój gra­
niczący z rozpaczą. — Załatwiliśmy...

— Zamknij się pan — przerwał krótko kapitan 
Bullen. — Załoga nie musi wiedzieć, Mister. Ani 
pasażerowie. — Widać było, że ci ostatni najmniej 
go obchodzą. — Trumny są opakowane... o tam. 
na ciężarówce.

— Tak jest, sir. Zginęli w trakcie zamieszek. W 
zeszłym tygodniu. — Po krótkiej przerwie podją­
łem delikatnie: — Przy takim upale...

— On tuńerdzi, że są opakowane w ołów. Więc 
można je dać do ładowni. W jakiś osobny kąt, M i­
ster. Któryś z, hm... nieboszczyków był krewnym 
jednego z wsiadających tu pasażerów. Przypusz­
czam, że nie starczy upchać trumny pomiędzy 
prądnicami. —^Westchnął ciężko. — Do tego wszy­
stkiego prowadzimy jeszcze zakład pogrzebowy. 
To już koniec. Pierwszy, czara się przepełniła.

— Akceptuje pan ten, hm... ładunek, sir?
— Ależ oczywiście, oczywiście — przerwał znów 

mały człowieczek. — Jeden z nich to kuzyn se­
niora Carreras, który z wami płynie. Seniora Mi­
guela Carreras. Senior Carreras ma, jak to mó­
wicie, złamane serce. Senior Carreras to najważ­
niejszy człowiek...

— Spokój — rzucił ze znużeniem kapitan Bullen. 
Machnął papierami. — Tak, akceptuję. Notatka 
od ambasadora. Znów nacisk. Mam dość depesz 
przecinających Atlantyk. Za dużo zgryzoty. Je­
stem starym, przegranym człowiekiem. Pierwszy, 
starym, przegranym człowiekiem.

(cdn)
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CZY „ rewolucja seksual 
na", o której nadejściu — 
wydawałoby się — wszyst­
ko w Japonii świadczy, o- 
znacza rzeczywiście wyzwo 
lenie kobiet i  mężczyzn w 
sprawach płci, czy też są 
to tylko zewnętrzne prze­
jawy a rzucające się w o- 
czy i natrętnie reklamują­
ce się hotele dla par wy­
najmujących pokoje na k il 
ka godzin, to po prostu do­
bry interes? O sprawach 
tych pisze na lamach „LE  
MONDE DIMANCHE”  Phi- 
lippe Pons którego artykuł 
podajemy niżej. ____

prosto do w anny — to ty lko  k ilk a  
spośród jego specjalności. O broty  
spółki M eguro Em peror co miesiąc 
przekraczają 100 m in  jenów , a 
koszt w ynajęcia jednego pokoju  
waha się w  granicach 8000—20 000 
jenów  za dwie godziny. W  Go- 
temba, odległej ok. 100 km  od To­
k io  w k ieru n ku  Fudżijam y po jed ­
nej i po drugiej stronie autostrady 
ok. 60 takich hoteli obnosi się ze 
swą rzucającą się w  oczy a rch i, 
tekturą utrzym aną w  rażących ko­
lorach. Każdej n iedzieli przyjm ują  
one co na jm nie j 5 tys. par.

Zdaniem  autora, „lové hotel” jest 
symptomem dwóch zjaw isk cha­
rakterystycznych dla współczesnej 
Japonii; przede wszystkim  nastąpi­
ła pewna liberalizacja obyczajów; 
w dziedzinie seksu archipelag ewo­
lu u je  w  k ieru n ku  równie przyzwa­
lającej. jeśli n ie równie prowoku­
jącej sytuacji, co pozostałe kra je  
uprzemysłowione. „Love hotel” to

dectwem jakiejś siły żywotnej, ja- w wieku 15—18 lat) i general kiejś energii. W rzeczywistości, w 1 senerai-
swej architektonicznej przesadzie nie> Ł>rak. wśród młodych kobiet 
„love hotel”  jest nawet wyrazem poczucia w in y  Z powodu odczu- 
konsumpcji obrazów, obfitości iko- wanei rozkoszv sa wskazówka nograficznych stereotypów, jakiejś wunej rozkoszy są WSKazOWka- 
zbiorowej pamięci — coraz bardziej mówiącymi o ewolucji za- 
zresztą kosmopolitycznej. chowań płciowych w  Japonii.

„Wyzwolenie? Nie wiem. W
NADMIAR i  różnorodność

przybytków, jakie oferuje się wart£ j  ; „  moim ¡‘“ " j1
parom poszukującym spokojne- także „  Im l w p0^ na. 
go. jeśli me dyskretnego nawet, niu z pok„ len i’ m

Uśmiechnij się!

miejsca jest niewątpliwie jed­
ną z konsekwencja warunków

wojennym, 
do którego należę, z wielkim 
lekceważeniem spraw pici”  —

dotrzeć do 
swych domów, mieszkańcy wiel

OKRĄGŁE ŁOŻE podnoszące 
się ruchem obrotowym aż do 
lustrzanego sufitu, w którym 
skrzy się cała konstelacja drób 
nych wielobarwnych światełek 
o blasku, który łącząc się z na 
tężeniem głosów, przechodzi w 
powtarzające się okresowo spa­
zmy; łóżko pogrążające się ła­
godnie na głębokość 3 m w coś 
co przypomina szklane pod­
świetlane akwarium, którego 
zdobne w kw iaty ściany two­
rzą szczególnie czułe pudło re­
zonansowe; łóżko zainstalowa­
ne w Mercedesie coupe; grają­
cy materac wypełniony ciepłą 
wodą; wanna w kształcie jaja
0 ściankach z powiększającego 
szkła, umieszczona na postu­
mencie i podświetlona od do­
łu. To tylko kilka — pisze Pons 
— spośród mniej śmiałych spe­
cjalności hotelu Chantilly-Iza- 
wa położonego w odległości oik. 
100 km od Tokio, jednego z 
najbardziej nowoczesnych i 
najbardziej wyrafinowanych ja 
pońskich „love hotel” .

We wszystkich krajach są 
hotele dla par, które nie ma­
ją ze sobą bagażu. W Japonii 
szczególną cechą takich hoteli 
jest nie tylko to, że jest ich 
mnóstwo — przeszło 26 tys., z 
czego 3500 w samym Tokio — 
ale to zwłaszcza, że wcale się 
z tym nie kryją. Przeciwnie. 
Wszystkie one dają się łatwo 
rozpoznać dzięki swej architek 
turze, która w najlepszym wy­
padku tylko rzuca się w oczy
1 trąci barokiem: zamek z baś­
ni, pałac z tysiąca i jednej no­
cy, arka Noego, statek paro­
wy. Nie można ich nie zauwa­
żyć: te, które mieszczą się przy 
autostradach, z reguły przypo­
minają zamki lub nawet mecze 
ty ; w pobliżu prowincjonal­
nych miast swym wyglądem ze 
wnętrznym zbliżają się do kla­
sycznych moteli; wreszcie, w 
tętniących życiem dzielnicach 
w ielkich miast mamy do czy­
nienia z mieszaniną poprzed­
nich stylów Od hoteli takich 
roją się całe dzielnice dużych 
miast.

HOTELE z wynajmowanymi 
na godziny pokojami, to inte­
res przynoszący zyski — kon­
tynuuje autor. Jeśli wierzyć dy 
rektorom najsłynniejszych w 
Tokio i w okolicach hoteli, nie 
wiedzą oni w ogóle co to rece­
sja i zawsze wykonują plan w 
150—300 proc.

Historia tych domów schadzek 
sięga la t czterdziestych: właśnie na 
początku w ojny pierwszy tego ro­
dzaju  hotel został zbudowany w  
Osace. Po klęsce, w  zw iązku z o- 
becnością am erykańskich żołnierzy, 
hotele ro zw ija ły  się, ponieważ były  
związane z prostytucją. Z  chwilą  
w yjazdu A m erykanów  prostytucja 
(k tórą  praw nie zakazano w  roku  
1956, ale która po prostu przybrała  
inne fo rm y) nie ty lko  znów stała 
się czysto japońska, ale co więcej 
rozszerzyła się klientela owych „lo­
ve hotel” , które zaczynają ofero­
wać swym klientom  coraz bardziej 
wym yślne tło. P ierwszym  hotelem  
tego typu był „Hotel 69” w  Osace. 
„M eguro Em peror” w  Tokio, k tó­
rego wieżyczki i  b lanki wznoszą się 
w  jednej ze spokojnych dzielnic 
stolicy, należy do najsłynniejszych i 
był n iejako pionierem  w yrafinow a­
nia: pokój „sado-maso” z całym  
odpowiednim  wyposażeniem, z tobo­
ganem, k tó rym  z łóżka zjeżdża się

również w yraz nieokiełznanej ła ta ­
niny w architekturze, tak charak­
terystycznej dla współczesnej Ja­
ponii.

„ T A K A  a nie inna architektura, 
oczywiście, przede wszystkim — 
wyjaśnia pewien architekt, specja­
lista w  om aw ianej dziedzinie — 
ma przemawiać do wyobraźni k l i ­
enta, m a zaintrygować go do tego 
stopnia, by zechciał tam  wstąpić, 
ale także ma „wryć się w jego pa­
mięć, aby kiedyś, kiedy pewnego 
dnia będzie szukał jakiegoś miejsca, 
w którym  mógłby się oddać swoim  
„figlom  m iłosnym ” przypom niał 
sobie to, co w idział” .

To powiedziawszy — kontynuuje  
Philippe Pons — trzeba stwierdzić, 
że barokowość i kiczowatość tych  
nowoczesnych domów schadzek ze 
wszystkim i ich stiukow ym i orna­
mentami, kolum nam i ze sztucznego 
m arm uru i  m uram i im itu jącym i ka  
m ień ciosowy, jest ty lko  wyrazem , 
z pewnością przesadnym, pewnej 
tendencji wywodzącej się z ludo­
w ej arch itektury  współczesnej Ja­
ponii: wobec braku jak ie jś  u rbani­
s tyk i w  pojęciu zachodnim przy­
padek, spekulacja i witalność spo­
łeczna oraz eklektyzm  Japończyków  
nadały japońskim  miastom jakieś  
monstrualne piękno, w ynikające z 
tego, co w  sobie gromadzą i pię­
trzą, łącząc w  jakiś kompromis, w 
którym  nieustannie stoją naprzeciw  
siebie wszystkie m ożliwe rozwiąza­
nia architektoniczne, starając się 
włączyć to co nowe w to co 
dawne i  to co narodowe w to co 
obce. Miasto zaczyna przypominać  
jak iś  ogromny kolaż, kompozycję, 
która w  m niejszym  stopniu jest w y ­
razem określonego stylu, niż świa-

mieszkaniowych. będących skut .. .
kiem ogromnego zagęszczenia S  J “ 11* 0
panującego w aglomeracjach ® g1979 ńagrode ^kutesawa™" 
miejskich. Aby dotrzeć do Ku a7a nagrod<i Akułagawa

C ZY pod przykryciem  zachowania 
etyk i powściągliwości i  fałszywie  
w stydliw ej sam okontroli — m.Ln. w  
dziedzinie film u  — Japonia przeży­
wa też swą „rew olucję seksualną” i 
Czy jest to jakaś dodatkowa spu­
ścizna m odernizacji, czy też nawią­
zywanie do długiej trad yc ji swobo­
dy obyczajów? Przed wprowadze­
niem  moralności konfucjańskiej, a 
następnie purytańskich wartości 
przemysłowego Zachodu \y epoce 
M e iji, Japonia znała okresy swo­
body seksualnej, k tó re j ilustracją  
jest w  szczególności lite ra tu ra  z 
epok N ara i  Heian (710—1185). W  ca­
łe j pierwszej części dziejów  Japonii 
kobieta była równa mężczyźnie: w  
m ito logii zresztą słońce jest utoż­
samiane z kobietą, odw rotn ie niż w  
G recji, gdzie zw yciężył Apollo, ale 
również inaczej niż w  Chinach, 
gdzie mężczyzna — Yang jest słoń­
cem, a kobieta — Y in  jest księży­
cem — zwraca uwagę socjolog K a -  
zuko Tsurum i, k tóry  ponadto pod. 
kreślą, że przez długi czas w  pew­
nych regionach przeważały p rak ty ­
k i  m atriarchatu

MORALNOŚĆ w Ja,ponii jest i 
moralnością społeczną, a n.ie 
transcendentną. Religia zaś, jak 
się wydaje, jedynie złagodziła 
zasadniczą swobodę regulowaną 
tylko przez zasady organizacji 
społeczeństwa. Buddyzm głosi 
wyrzeczenie się wszelkiej przy­
jemności, ale nie karze seksu. 
Jednakże w 1945 roku — sądzi 
twńrca „Imperium zmysłów” 
Oshima Nagisa — razem z de­
mokracją Japonia importowała 
wiele zachodnich przywidzeń i 
zahamowań, a następnie od­
mienną od zachodniej swobo­
dę: nie widać jej w sposobie 
wyzwania, które może być pro­
wokacyjne lub ekstrawersyjne, 
ponieważ nie musi stanowić rea 
kc ji na jakąś tradycyjną mo­
ralność grzechu. Być może ten 
właśnie „spokój”  tłumaczy to, 
że „rewolucja seksualna”  przy­
biera mniej ostry niż gdzie in­
dziej charakter, przynajmniej 
na powierzchni.

„LOVE HOTEL”  i inne przy­
bytk i dla igraszek miłosnych 
są tego jednym z wyrazów. Nie 
ma żadnych restrykcji, które o- 
graniczałyby wstęp do nich — 
obowiązuje całkowita anonimo­
wość. Czasami wszystko odby­
wa się nawet za pomocą kom­
putera. Trzeba tylko powiedzieć 
do mikrofonu, czego człowiek 
sobie życzy. Nawet rachunek 
nadejdzie pocztą pneumatyczną. 
Wejść może każdy: „Nie przyj­
mujemy tylko gimnazjalistów 
w mundurkach oraz osób sa 
motnych, ponieważ obawiamy 
się samobójstw’. Ale to wszy­
stko”  stwierdza dyrektor Chan- 
tilly-Izawa Seks, tak jak wszy­
stko inne, jest artykułem kon­
sumpcyjnym.

kich miast muszą jechać go­
dzinę lub dwie. Co więcej, 
ciasnota tych mieszkań oraz 
ich cienkie ściany bynajmniej 
nie sprzyjają intymności.

PONS opisuje następujące zda­
rzenie: Przed k ilk u  la ty  jakiegoś 
kierowcę taksów ki przyłapano w ie­
czorem na gorącym uczynku; otóż 
człow iek ten kochał się z własną 
żoną w  samochodzie na esplanadzie 
Pałacu Cesarskiego. N a swą obro­
nę taksówkarz powiedział, że m ie­
szka z rodzicami, co w  ogóle unie­
m ożliw ia mu w szelkie intym ne sto­
sunki: został zwolniony. Faktem  
jest — tw ierdzą właściciele — że z 
hoteli często korzystają ślubni mał 
żonkowie. „Podczas weekendów  
praw ie 30 proc. k lientów  to pary  
małżeńskie. Czasami przychodzą z 
m ałym  dzieckiem, które zostawiają 
na fotelu  w w ynajętym  pokoju...” 
— opowiada szef firm y  Meguro 
Emperor.

W RZECZYWISTOŚCI -  pod 
kreślają socjolodzy — istnienie 
takich hoteli, a także ich mniej 
wyrafinowanych form, jakim i 
są „kawiarnie dla zakocha­
nych” , rozprzestrzenianie się 
różnych czasopism poświęco­
nych sprawom seksu, szybko 
obniżający się wiek pierwszego 
doświadczenia płciowego (o 
czym świadczy liczba sztucz­
nych poronień wśród dziewcząt

Wspólne przedsięwzięcie 20  państw
PRZED KILKU DNIAMI roz- Meteorolodzy będq się starali do-

ipoczęła się realizacja jed- ciec, jaki wpływ ma<jq Alpy na
nego z najkosztowniejszych pro- atmosferę i kształtowanie się po­
gromów badania pogody w Euro- gody w Europie. Dokonane zo-

W realizacji projektu l(Alpex" 
bierze udział 20 państw w tym 
Francja, Szwajcaria, Austria, Cze­
chosłowacja, Węgry, Jugosławio, 
Rumunia i ZSRR. Dane informa­
cyjne będq zbierać nie tyiko ist­
nie jqce stacje meteorologiczne, 
ale także 17 specjalnych samolo-

J p “-propm badania pogody
pie. Otrzymał on kryptonim — 
„Alpex", a jego projektantami i 
realizatorami sq: Światowa Orga­
nizacja Meteorologiczna, Między­
narodowa Rada Zrzeszeń Nauko­
wych i Międzypaństwowa Komi­
sja Oceanograficzna.

Jak wskazuje, kryptonim, będq 
to badania pogody przede wszy­
stkim w strefie krajów alpejskich.

stanq w ciqgu 2 miesięcy dokład 
ne pomiary takich elementów kl - 
matu jak ciśnienie powietrza, 
temperatura, wilgotność atmosfe­
ry, prędkość wiatru na obszarze 
między Zatokq Biskajskq a Mo­
rzem Czarnym, na północy do 50 
stopni szerokości (na takiej sze­
rokości znajduje się m. in. Pra­
ga) i na południu do 38 stopni 
(poziom Aten).

tów i 11 statków oceanograficz-' 
nych.

Najważniejszym celem progra­
mu będzie lepsze przepowiadanie 
takich zjawisk atmosferycznych 
jak powstawanie tr.qb powietrz­
nych, obrywanie się chmur, co 
wiqże się z pogodq panujqcq w 
górach.
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Po d e g ra d a c ji b o kseró w  S ta li

Gdzie tkwił błąd?
PAMIĘTAMY z jak wielką 

Szczecinie przyjęli awans dru 
ciarskiej ekstraklasy. Nie było 

lę bowiem czekano aż 23 lata.
WYWALCZENIE miejsca 

wśród najlepszych drużyn w 
kra ju  nie przyszło stoczniow­
com łatwo. Dopiero za trzecim 
podejściem sztuka ta powiodła 
się. Z rozmów, jakie przeprowa­
dziliśmy z działaczami klubu i 
zawodnikami — tuż po awansie 
— wynikało, że w zasadzie tru ­
dniej jest wywalczyć miejsce 
w  I  lidze niż się w niej utrzy­
mać. Takiego zdania był m. im. 
rutynowany i utytułowany bok­
ser K. Pierwieniecki.

Po tak optymistycznych opi­
niach przypuszczano, że przez 
wiele lat na szczecińskim rin ­
gu oglądać będziemy w akcji 
najlepszych pięściarzy w kraju. 
Niestety, rzeczywistość okazała 
się zgoła inna. Po rocznym po-

Imprezy sportowe
SOBOTA

Godz. 9 — sala w SP ar 1 — 
otw arcie indywidualnego tu rn ie ju  
szermierczego młodzików.

Godz. 10 — D K  H uty  przy ul. 
Kościelnej — m istrzostwa okręgu 
w  szachach.

Godz. lii — hala WDS — mecz 
pokazowy m lni-koszyków ki — Czar 
n i — SP 57.

Godz. 12 — stadion przy ul. Ce­
g lanej w  Stargardzie — mecz p iłk i 
nożnej o mistrzostwo I I  lig i B łęk it­
n i — Lechia Gdańsk.

Godz. 12.30 — hala W D s — mecz 
koszyków ki kobiet o wejście do 
I I  lig i Czarna — Lech I I  Poznań.

Godz. 14 — sala SP n r  1 w  S tar­
gardzie — mecz koszyków ki kade­
tó w  Spójnia — Pogoń Szczecin.

Godz. 17 — hala przy u l. N aru to ­
wicza — mecz p iłk i ręcznej męż­
czyzn o  mistrzostwo I  lig i Pogoń
—  Gwairdila Opole,
N IE D Z IE L A

Godz. 9 — sala SP n r  1 — a. d. 
indyw idualnego tu rn ie ju  szermier­
czego młodzików.

Godz. 9.30 — basen W DS — zawo­
dy p ływ ackie X V I I I  R TN .

Godz. 10 — Bram a Bańska 
zbiórka uczestników rowerowego  
ra jd u  do Binowa.

Godz. 10 — D K  H uty  przy ul. Ko­
ścielnej 51 — mistrzostwa okręgu 
w  szachach.

Godz. 10 — D K  przy ul. N iedział­
kowskiego w  Świnoujściu — tu r­
n ie j szachowy i  warcabowy.

Godz. 10 — D K  „K o le jarz”  w 
Stargardzie — tu rn ie j brydżowy z 
o kazji „W yzwolenia Stargardu".

Godz. 10 — stadion przy ul. 1
M a ja  — mecz p iłkarsk i o mistrzo­
stwo klasy m iędzyw ojew ódzkiej ju ­
n iorów  Stal Stocznia — Kotw ica  
Kołobrzeg.

Godz. 11 — hala przy ul. N aru to ­
w icza — mecz p iłk i ręcznej męż­
czyzn o mistrzostwo I  lig i Pogoń
— G w ardia Opole.

Godz. W — boisko przy ul. Ceg­
lan e j w  Stargardzie — mecz p ił­
k a rs k i o mistrzostwo klasy między 
w ojew ódzkiej seniorów.

radością sympatycy boksu w 
żyny Stali Stocznia do pięś- 
się czemu dziwić. Na tę chwi-

bycie w ekstraklasie przyszło 
się stoczniowcom z nią pożeg­
nać.

D Z IŚ  kiedy opadły już pierwsze 
emocje chcielibyśmy pokrótce zasta 
nowdć 9ię gdzie tk w ił błąd, który  
doprowadził do tak  smutnego koń­
ca. A nalizując rozw ój sekcji w o- 
statnich k ilk u  latach w ydaje  się. 
że przyczyn ostatnich niepowodzeń 
należy szukać dwa, trzy  lata 
wstecz. W tedy to odnoszone sukce 
sy przyćm iły nieco zainteresowanie  
działaczy k lubu  zapleczem. W  zasa­
dzie sekcja dysponowała, w tym  
czasie, ty lko  jednym  kom pletem  
pełnowartościowych zawodników, 
m ając w odwodzie zaledwie k ilk u  
dublerów. Znając specyfikę boksu, 
gdzie o kontuzje nietrudno moż­
na sobie wyobrazić, że zaplecze to 
nie było na m iarę potrzeb. Może 
na w a lk i w I I  lidze mogło to w y­
starczyć. A le nie w ekstraklasie. 
Z  czasem jednak, w raz z awan­
sem drużyny w  hierarchii polskiego 
boksu kadra zamiast wzrastać ilo­
ściowo 1 Jakościowo — topniała. I  
tak. z chwilą wywalczenia awansu 
do ekstraklasy odeszli ze S tall: 
Czerwiński. Poznalskl, Sobczyk, 
Kuskowski. Ich  miejsce w  drużynie  
za jęli: M ajdański, Janczur, Bura­

kow ski Pobłocki. Kruszyński. Poza 
M ajdańskim , pozostali niestety, nie 
prezentow ali wysokich um iejętno­
ści. T rudno  zresztą się dziwić, gdyż 
to przecież młodzi pięściarze będą­
cy jeszcze na dorobku Na tym  
jednak nie zamyka się bilans strat. 
W czasie trw ania rozgrywek I-lig o -  
wych przestał boksować Boboryko. 
zakończył karierę  K , P ierw ieniecki, 
a Skrzypczak mocno się rozchoro­
wał. Ponadto jeszcze trzeba wspom 
nieć o pewnych perturbacjach na 
lin ii tre n e r — klub. co także w pły­
wało. p rzyn a jm n ie j przez pewien 
czas. na atm osferę w  drużynie.

UWZGLĘDNIAJĄC powyższe 
fakty sprawa staje się bardziej 
klarowna. Odpowiedź na pyta­
nie — Jak przy tak wielkich 
ubytkach kadrowych, bez war­
tościowego zaplecza, uchronić 
się można było przed degrada­
cją? — staje się prosta. Wyda­
je nam się, że działacze Sta­
l i  Stocznia nie w pełni wyko­
rzystali wszystkie możliwości 
by utrzymać zespół w ekstra­
klasie. Sądzimy, że sprawa de­
gradacji stoczniowców będzie 
przedmiotem w nikliw ej anali­
zy. Chcielibyśmy by wyciągnię­
to z niej właściwe wnioski.

(jk)

Na boiskach i w halach

Rozgrywki ligowe
W  SOBOTĘ I  N IE D Z IE L Ę  sym - P IŁ K A  R ĘCZNA  

patycy sportu w  Szczecinie ponow­
nie będą śledzić występy swych 
podopiecznych, którzy  na w ielu  
boiskach walczyć będą o ligowe 
punkty.

P IŁ K A  NOŻNA

OPROCZ lidera ekstraklasy, dru­
żyny portowców, która wystąpi w 
Łodzi przeciw Ł K S  grają również 
nasi II-lig o w cy . „Jedenastka" Sta­
l l  Stocznia przewodząca w  tabeli 
w yjeżdża do W ałbrzycha, gdzie 
zm ierzy się z G órnikiem  (11 lokata). 
W  pierw szej rundzie stoczniowcy 
pokonali wałbrzyszan 2:0. Powtó­
rzenie takiego w yn iku  na boisku 
ryw ala byłoby dużym sukcesem 
szczecinian. Beniam inka rozgrywek  
drużynę B łękitnych czeka także  
trudna przeprawa. Stargardzianie  
podejm ują Lechię Gdańsk, z którą  
jesienią przegrali 1:2. Co prawda  
lechłcl nie prezentują w  tym  sezo­
nie wysokiej form y, ale podobnie 
ja k  outsider rozgrywek zespół Błę­
k itnych  walczą o utrzym anie się 
w  lidze 1 dlatego zapewne nie 
łatw o będą chcieli sprzedać swoją 
skórę.

Rusza także I I I  liga. T u ta j po­
dobnie ja k  w  I  i  I I  lidze lid e ru -  
je  szczeciński zespół — drużyna  
A rkon ii. W swym pierwszym w y ­
stępie w  te j rundzie gwardziści

§rać będą w  Poznaniu z W artą, 
winoujska F lota natom iast gra 

także na w yjeździe — w  Kostrzy­
nie, przeciw tam tejszej Celulozie.

startu ją do rundy rewanżowej pi! 
k a rze  ręczni Pogoni, którzy  zamy­
k a ją  tabelę. W swym inauguracyj­
nym  meczu „siódemka" Pogoni po­
dejm ować będzie G wardię Opole. 
Aby rea ln ie  myśleć o pozostaniu w  
ekstraklasie szczecinianie muszą 
zdobyć kom plet punktów.

PO sukcesie w  pojedynkach  
Ruchem podopieczne trenera Z . Ł a ­
komego jadą do W arszawy na me­
cze ze stołeczną Skrą — drużyną  
z dołu tabeli. Po cichu liczym y na 
zwycięstwa młodych szczeeinianek 
co przybliżyłoby je  do czołówki. 
K O S ZY K Ó W K A

„ W IL K I M O R S K IE ” jadą do Gdań 
sika, gdzie zm ierzą się ze Spójnią 
która po prostu „nie leży” na­
szym koszykarzom. G dyby szczeci­
nianom  udało się odnieść zwycię­
stwo to można by ju ż  mówić, że 
Pogoń jest jedną nogą w  I  lidze. 
Spójnia Stargard, walcząca o u trzy­
m anie w  lidze w yjeżdża do Łodzi 
na mecz z outsiderem tabeli tam ­
tejszym  Startem .
S IA T K Ó W K A

N IE  najlepsze perspektywy ry ­
sują się przed siatkarzam i Stali 
Stocznia, k tó rym  grozi spadek z 
I  lig i. Po żenującym  występie z 
Resursą na w łasnym  parkiecie tym  
razem szczecinianie wystąpią we 
W rocław iu , gdzie w  piątek zmierzą 
się z aktualnym  mistrzem k ra ju  — 
G w ardią oraz w  niedzielę w  A ndry­
chowie z Beskidem. (K )

Spróbujemy wygrać...

Zbigniew  Czepan 
o meczu ŁKS — Pogoń

W SOBOTĘ I niedzielę 
rozegrana zostanie I I I  wio­
senna seria spotkań o m i­
strzostwo piłkarskiej eks­
traklasy. Pogoń walczy w 
Łodzi z ŁKS (sobota g. 16). 
W pozostałych meczach 
spotkają się: Stal — W i­
dzew, Zagłębie — Śląsk, 
Górnik — Motor, Wisła — 
Ruch, Legia — Arka, Bał­
tyk — Gwardia, Lech — 
Szombierki.

O ligowych rozgrywkach 
i najbliższym rywalu por­
towców mówi lider (we­
spół z M. Szczechem) kon­
kursu „Złote Buty” , naj­
lepszy piłkarz zespołu Po­
goni w niedzielnym meczu 
z Zagłębiem — Zbigniew 
Czepan.

— ŁKS to drużyna o prze­
ciętnych umiejętnościach, która 
w dujóch dotychczasowych spot 
kaniach straciła — z Lechem i 
Szombierkami — komplet punk 
tów. Najsilniejszymi atutami te 
go zespołu są: Bulzacki, Dziu-• 
ba i  MilczarskL Trener Euge­
niusz Ksol, który z ramienia 
naszego klubu obserwował 
mecz Szombierki — ŁKS zwró 
cii także uwagę na dobrą grę 
pomocników: Różyckiego i Gab 
rycha. Po dwóch niepowodze­
niach drużyna łódzka zechce 
zapewne zrehabilitować się 
przed własną publicznością. Na 
leży zatem spodziewać się ze 
strony gospodarzy ofensywnego 
stylu gry.

W Pogoni nareszcie wszyscy 
zdrowi. Fakt ten, a także wy­

sokie zwycięstwo nad Zagłę­
biem, wyraźnie nas wszystkich 
podbudowują. Naszym celem 
jest utrzymanie się jak najdłu­
żej na pozycji lidera ekstrakla­
sy. Osobiście wierzę, że gdy 
wszyscy będziemy równo grać, 
możemy u siebie wygrywać ze 
wszystkimi rywalami. Na wy­
jazdach natomiast pragnęlibyś­
my przynajmniej remisować. 
W niektórych spotkaniach w i­
dzę nawet szanse na 2 punkty. 
Nie można też oczywiście wy­
kluczyć jakichś sporadycznych 
wpadek.

Do Łodzi jedziemy po zwy­
cięstwo. Mając możliwość wy­
biegnięcia na boisko w pełnym 
składzie spróbujemy zastoso­
wać ofensywny styl gry. Taki 
jest nasz zamiar. Pytanie jed­
nak czy przeciwnik pozwoli 
nam na zastosowanie takiej 
właśnie taktyki. W sporcie bo­
wiem różnie bywa i niekiedy, 
biorąc pod uwagę sytuację na 
boisku trzeba modyfikotoać 
styl gry.

~Od meczu z £RS wchodzimy 
w  ligowy maraton. Przez dłuż­
szy czas będziemy grać w nie­
dziele i środy. Utrzymanie dob 
re j formy będzie wymagało o- 
gromnego wysiłku. Myślę jed­
nak, że wytrzymamy kondycyj 
nie to ekspresowe tempo roz­
grywek, którym w najbliższym 
czasie ton potomny nadawać 4 
zespoły: Pogoń, Widzew, Śląsk 
i  Górnik.

Pyta pan o moje szanse wy­
jazdu na mistrzostioa świata. 
Oczywiście bardzo bym chciał 
wystąpić w Hiszpanii. Zależy 
to jednak nie tylko ode mnie. 
Głos decydujący ma trener A. 
Piechniczek. Wiele zależy tak­
że od gry zespołu w lidze. Je­
śli cała drużyna lansuje dobry 
futbol, wtedy każdemu z piłka­
rzy łatw iej jest zaprezentować 
pełnię swych umiejętności...

( jo)

-España 82"; Czy Enzo Bearzot ocali głowę...?
T E N  PZIEST — 23 czerwca 1974 

roku u tk w ił m i w  pam ięci szcze­
gólnie. N a „Neckarstadiionie” w  
Stuttgarcie reprezentacja Polski 
w alczyła z W łocham i, a stawką 
był awans do drugiej rundy „M un­
d ia lu  74” . Po w spaniałym , c>'vba 
najlepszym  w  h istorii polskiego 
fu tbo lu  meczu, biało-ezerw oni w y­
g ra li 2:1 z faw orytam i g rupy, ełim i 
nując Ich z tu rn ie ju . Stadion w y­
pełn iany w  połowie przez włoskich  
tu rystów  ł  gastarbeiterów, w ył 
Wprost z rozpaczy. T y lko  żelazna 
k ra ta , oddzielająca tłum  od szatni, 
obroniła włoskich p iłkarzy  przed 
linczem . A u to kar ze „squadrą” , e- 
skortow any praez oddział policji, 
obrzucono kam ieniam i i  ścigano 
niem al do hotelu. Potem zagranicz 
na prasa Inform ow ała o „powita­
n iu ”  drużyny w  Ita l i i  P iłkarze  i 
Ich trener w raca li po kry jo m u  i  
m inęło  sporo czasu, zanim  odważy­
l i  się wyjść na ulicę. Selekcjoner 
Feruccio Vałcareggi. za którego  
siedm ioletniej kadencji „A zzu rri” 
w yg ra li ponad 30 spotkań, przegry­
w ając ledw ie k ilk a , stracił pracę...

T R E N E R  N IE  L U B I Z M IA N !

JEGO następcą został Enzo Bea- 
raot. W yw alczył w raz z  reprezen­
tacja Włoch czwarte miejsce w  
Argentynie, co uznano za w arto ­
ściowe osiągnięcie i dzięki temu u - 
trzym ał się na eksponowanym sta­

nowisku. T ren er reprezentacji ma 
w  Ita l i i  szczególnie trudne i  ner­
wowe życie. W ciąż je«t na „świecz 
nilku” i  wciąż pod ogniem  k ry ty k i 
dziennikarzy, k ib iców , fachowców. 
Jego posunięcia są od pewnego 
czasu ostro atakowane. Ale Bearzot 
ma mocne nerw y. W ychodzi on z 
założenia, że reprezentacja to na­
tu ra ln y  organizm , k tó ry  wzrasta 
powoli 1 n ie znosi częstych zm.laft. 
Swoje poglądy rea lizu je  Bearzot w  
praktyce z całą konsekwencją. Dru  
żyna narodowa przypom ina pod 
względem sw ej stabilności zespół 
klubow y, bowiem  trener nie uzna­
je  zasady, że w reprezentacji grają  
aktualn ie najlepsi. G ra ją  sprawdzę- 
ni i  godni zaufania piłkarze.

Z  tych też względów narodowa 
jedenastka „b łęk itnych”  uległa ty l­
ko  m in im alnym  zmianom w porów­
nan iu  *  drużyną sprzed czterech 
la t. z m istrzostw w  Argentynie. 
W ciąż oparta jest ona o  zawodni­
kó w  Juventusu Turyn , k tó ry  złoś­
liw c y  nazyw aja ..starą dam ą” . 
B ram karz Zo ff, obrońcy Gentile. 
Scirea, C abrin i, pomocnik T a r -  
delld. napastnik Bettega — to pił­
karze. na których  Bearzot liczy naj 
bardziej. Z  dawnego zespołu od­
padł ty lk o  Causia, zastąpiony 
Contim  z AS Roma.

W łosi w  efektow nym  stylu w y ­
w alczy li awans do finałów  ..Bana­
na 82” , ale ustąpić m usieli p ierw ­
szego m iejsca Jugosłowianom. Ostat

nlo doznali do tk liw ej porażki z 
Francją w  Paryżu i chociaż Bea­
rzot nadrab ia ł miną. w  „sąuadrze”  
po jaw iły  się widoczne rysy. G łów ­
ny zarzu t kib iców  i  ekspertów pod 
adresem drużyny, to je j  w iek. Be­
arzot w prow adził wpraw dzie nie­
dawno do kadry  k ilk u  młodszych 
zawodników, ja k  Bagnl z In te ru . 
Selvaggi z Cagliari, Dossena z AC  
Tanino czy M a rtin i z In te ru , ale  
główne role grają w ciąż Z o ff  i  Je­
go n iew iele młodsi koledzy z Ju- 
yentusu Turyn. Czy nie zabraknie  
W łochom  młodzieńczej świeżości i 
siły przebicia? Czy rutyna, doświad 
czenie 1 dojrzałość potrafią  zn iw e­
lować niedostatki w  szybkości 1 
kondycji?

ROSSI — W  G ŁÓ W N EJ RO LI?

C Z Y  Paulo Rossi zagra w  Hisz­
pan ii?  P iłk a rz  ten tra fił  do repre­
zentac ji na k ró tko  przed m istrzo­
stw am i w  A rgentynie i zrobił n ie­
byw ała karlere. Uznano go nalleo- 
szym napastnikiem  Ita lii ,  w ie lką  
nadzieją włoskiego futbolu . Znana  
afera przekupnicza we w łoskiej 
ekstraklasie, w  którą  zamieszany 
był Rossi, pozbawiła go m ożliwo­
ści występowania na boisku przez 
dw a lata. W  kw ietn iu  br. dyskwa­
lifik a c ja  dobiegnie końca i  Rossi, 
którem u k ib ice dawno przebaczy­
li. p o jaw i się znów na zielonej m u­
raw ie . Czy jednak zdoła w  tak

k ró tk im  czasie odzyskać form ę i  
przekonać Bearzota o swej repre­
zentacyjnej przydatności? Czy po­
prow adzi w łoski atak przeciwko  
Polsce i  Peru  w  dawnym  stylu?

Cała Ita lia  m odli się też za zdro­
w ie  G iancarlo Antognoniego. Ten  
doskonały p iłkarz F iorentiny, lider 
reprezentacyjnej jedenastki uległ w 
listopadzie ub. roku bardzo groź­
nej kontuzji. W starciu z bram ka­
rzem  stracił przytomność i  dopie­
ro masaż serca na boisku przyw ró­
c ił Jego rytm . Antognoni by ł krok  
od śmierci. Dw ukrotne złam anie  
Ilości, w y lew  k rw i 1 trzykro tna o- 
peracja — to szok fizyczny i  psy­
chiczny, przez k tóry  musiał przejść 
ten  p iłkarz. Czy w róci do pełni sił 
i  formy?

J A K I B Ę D ZIE  POWRÓT?

PR ZE D  trudną próbą sportową i  
życiową stanie w krótce Enzo Be­
arzot. Świadomy tego. co przed 8 
la ty  spotkało jego poprzednika 
Valcareggiego. n ie  ma złudzeń. W 
razie niepowodzenia straci pracę i 
renomę.

Jaki więc będzie pow rót „squa- 
dry azzurra”  do Rzym u. Z  pod­
niesioną głowa. Jak przed 4 laty. 
czv chyłkiem  i  potajem nie. Jak w  
RFN...? Odpowiedź poznamy w  H i­
szpanii. a w p ływ  na nią będą mie­
l i  także polscy piłkarze.

Tomasz T R Z C IŃ S K I

VIII stargardzki RTN

SPBO wygrało
pływanie

K O L E JN Ą  konkurencją rozgrywa  
ną w  ram ach V I I I  Rekreacyjnego  
T u rn ie ju  Najlepszych w  Stargardzie  
było pływ anie. Zwycięzcam i w  po­
szczególnych konkurencjach zostali: 
50 m st. dow. kobiet — Lid ia  Łukasze 
w icz (SPBO), 50 m st. dow. męż­
czyzn — Zenon M ogieln icki (FSM  
„Polm o” ), 50 m st. klas. kobiet — 
Teresa Zagdańska (RPGKiiM), 50 m  
st. klas. mężczyzn — Andrzej Sko­
czylas — (SPBO). W k lasyfikac ji 
drużynow ej I  miejsce zajęło SPBO  
— 120 pkt. przed PPK S — 93 pfct. 
i  RPGKiiM  — 69 pkt.

Po rozegraniu dwóch konkuren­
c ji w  R T N  prowadzi SPBO — 23» 
p kt., które wyprzedza m . in . 
R P G K iM  — 21# pkt.

Polscy hokeiści 
przegrali 

ze Szwajcarią
N IE  PO W IO D ŁO  S IĘ  hokejow ej 

reprezentacji Polski w  je l Pier­
wszym występie na Mistrzostwach  
Świata grupy ..8 ”  w  K lagenfurcie. 
W  czw artek w  tam tejszej „S tadt- 
-H a lle ” Polacy zm ierzy li się ze 
Szwajcarią i przegrali 2:3 (2:9, 0:2. 
0:1). B ram ki dla Polski strzelili: 
Stanisław Klocek w  16 m in  1 Bog­
dan Dziubiński w  20 min.» dla 
S zw ajcarii: Loertscber — dwie w  
23 i  41 m in. oraz Dekum bis w  3« 
m in. Mecz obserwowało 3.5 tvs w i 
dzów.

Porażka ze Szw ajcaram i zm niej­
sza szanse Polaków  na powrót do 
grupy „A ”  Pierwsza faza meczu 
nie zapowiadała fatalnego końca. 
W 15 m in. napastnik Zagłębia So­
snowiec — Stanisław Klocek zdo­
był prowadzenie dla Polaków, a 
na 30 sek, przed upływ em  Pierw­
szej te rc ji Podhalanin — Bogdan 
Dziubiński podwyższył rezultat na 
2 :0.



K U RI E R +  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE #• POKRÓTCE ^  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  STRONA II

PIĄTEK, 
19 MARCA

DZIŚ:
Józefa, Bogdana 

JUTRO:
Klaudii. Eufemii

POGODA
ZACHMURZENIE duże, 

opady deszczu lub deszczu 
ze śniegiem. Wiatry wscho­
dnie, umiarkowane. Jutro 
— rozpogodzenia, spadek 
temperatury.

D Z IŚ  rano w Szczecinie ciś­
nienie wynosiło 1012 hPa 1759 
mm Hg). W ciągu dnia nie­
w ie lk i spadek ciśnienia.

skich g. 9—15; STA R O M ŁY Ń S K A  16.45 Przystanek upokorzeń — pro- 
1: Polskie malarstwo współczesne gram publicystyczny. 17.30 Skutecz- 
—r „Kobieta w sztuce” g. 9—15; ność działania gm iny. 17.55 „S taw - 
W A ŁY  CHROBREGO 3. Polska nad ka większa niż życie” (16). 18.50
Bałtykiem  przed l 000 lat; Przy- Dobranoc 19.00 „M ontania” — film  
roda morza Gospodarka m or- St. Szwarc-Bronikowskiego. 19.30 
ska na Pomorzu Zachodnim 1945- D ziennik. 20.15 „Najdłuższa wojna 
1970 Dawna ku ltu ra  ludowa na Po- nowoczesnej Europy” (7). 21.30
morzu Zachodnim. K u ltu ra  A fry k i D ziennik. 22.00 M istrzostwa świata 
Zachodniej Przyrządy 1 pomoce w  hokeju: Polska — Holandia. 22.45 
nawigacyjne ze zbiorów własnych; Kino Interesujących F ilm ów — 
Współczesna grafika marynistycz- „Dziewczyna szuka szczęścia” — 
na g 9—15; PŁA C  R Z E P IC H Y  — ang. film  fab. 0.26 Melodia na do- 
Stary Ratusz. Dzieje Szczecina cd branoc.
X  w ieku do współczesności Nasz p r o g r a m  u
Szczecin ~ dokumenty 35-lecia g. „ „„ .
9—15; G A LE R IA  S Z T U K I BW A 838  NUR 1 . 18.00 Z pokolenia na 
Z A M E K  _  W ystawa fotografie:!. Pokolenie 18.2S Andrzej Ratusiń- 
na J. H. Kowalewskiego „D rze- * ra Beethoyena U .«  W itold

G rafika ze zbiorów LutosUwsm  -  film  dok. 19.00 P ro. 
Międzynarodowych Biennale G ra - Sram lokalny. 19.3» D z ie n n a . 20d5 
t ik i w K rakow ie g 10-18: S A LO N  1 \ 18l , k“ sz5ko” k ‘ , 2  “  0<i,
M E LO M A N A  -  p i Hoidu pruskie- do melodii. 21.30 „Pokusa”
go 9 — grafika M ałgorzaty ¿ u ra - lvrg. serial obyczajowy,
kow skiei g. u —19 (p iątek): P IL - N IE D Z IE L A  
H A R M O N IA  — pl. Dzierżyńskiego PROGRAM  1
— malarstwo Bohdana W alknow - yr,o XTR _  Hodowla zwierząt. 7.30 
skiego (Z P A P  Szczecin) w czasie TTH  _  Mechanizacja rolnictwa.

8.00 Nowoczesność w domu i za-trw ania koncertów.
W SOBOTY — muzea czynne 
g. 9—15; N IE D Z IE L A : 10-16.

P O LSK I (tel. 22-16-21) — „Igraszki 
z diabłem ” g. 17.30; sobota: g. 18; 
niedziela: g. 17; M U Z Y C Z N Y  
sobota: „Jaś I  Małgosia” g. 12; 
niedziela: g. 16; DK KO LEJA R ZA
— ..Spazmy modne” g. 17.30; sobo­
ta i niedziela: g. 16, 19; PLEC IU G A
— sobota: „Kieszonkowe przygody” 
g. 17; niedziela: g. 11 (od 1. 5); 
F IL H A R M O N IA  — Koncert g. 19; 
sobota: g. 17.

S ZP ITA LE
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — 
PO ŁO ŻN IC TW O  — 
C H IR . DOROSŁYCH  
W EW N. — Rejonowy. 
P R ZYC H O D N IE

grodzie. 8.20 Tydzień — magazyn 
rolniczy. 9.00 Dla młodych widzów: 
Teleranek. 10.25 Program dnia. 10.30 
Przed piłkarskim i mistrzostwami 
świata — Espana 82. 11.10 W Sta­
rym  K in ie: „N ieuchw ytny Fryde­
ry k ” . 12.50 Dziennik i  Magazyn  
Św iat. 13.25 „N ie  tylko meda­
le” — program redakcji rolnej.

. , „ 14.05 Teatr dla dzieci. 14.30 Tele-
Wojciecha r, w izyjny koncert życzeń. 15.15 Lo- 
Pomorzany; sowanie Dużego Lotka. 15.30 „Słoń” 

— P K P; „  węg. kom. film ow a. 18.30 „Z  po­
ligonowych dróg” — wojskowy  
film  dokura. 17.05 „Jutro ponie-

ul. św. Wojciecha « * • * * ”  -  /»«gazyn  rodzinny. 1!.__ ..Nasza Pnlskn — 4)1(1 dm ” — nr-DLA  D Z IE C I
U l ^ r o t o M i u ^ ^ r S T O i K  «ram- publicystyczny; 19.00 WleSzo. 
TO LO G IC 7N A  -  l l  J e d n o ś c iN a - rVńka- 19-30 Dziennik. 20.15 „Kró- 
iodoS?? g 20 -7 ; ul. Nad Odra %  lowa Bona”  (11). 21.20 Gwiazdy ka -
B 8—18.

Iowa Bona’ 
ba retu — W iesław M ichnikowski. 
22.00 Sportowa niedziela. 22.30 Rok 
Karola Szymanowskiego.

W dniu 18 marca 1982 r. zmarł nagle

Kazimierz Mackiewicz
lat 67

Weteran sztuki drukarskiej, były wieloletni pracownik 
Szczecińskich Zakładów Graficznych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 marca 1982 r. z Domu Przed- 
pogrzcbowego Cmentarza Centralnego o godzinie 9.30. 
Wyrazy serdecznego współczucia rodzinie zmarłego 

składają:
pracownicy, dyrekcja i Koło Emerytów 
Szczecińskich Zakładów Graficznych.

Wyrazy współczucia rodzinie Zmarłego

Zbigniewa Przybylskiego
byłego naszego pracownika 

s k ł a d a j ą
dyrekcja WPHW, koleżanki i koledzy.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 marca 1982 roku 
zmarł w wieku 71 lat

nasz ukochany Mąż, Ojciec, Teść i Dziadek

Aleksander Rapanowicz
Pogrzeb odbędzie się 22 marca br. o godz. 13 na Cmentarzu 

Centralnym o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA.

D E L F IN  (tel. 468-78) — „Śmierć na 
żywo” g. 15.30 -  fr ., 1. 18; sobota 
i  niedziela: g. 13, 15.30, 18; CO- 
LOSSEUM (tel. 458-18) — „K on­
w ó j” g. 10, 17.15, 19.30 — USA, 1. 
15 (piątek, sobota i  niedziela); K O ­
RAB — niedziela: „Przygody Ca- 
lineczki”  g. 13.15 — jap .; KOSMOS  
(te l. 380-04) — „Czas Apokalipsy” 
g. 9.30, 12.30, 15.30, 18.30 — USA. 
1. 18 (piątek, sobota i  niedziela); 
B A Ł T Y K  (tel. 733-35) — sobota:
„Rzeczpospolita babska” g. 11.39,
13.30 — poi.; „Baśń o Jasnym So­
kole”  g. 15.30 — radź.; „Koron-
czarka” g. 17. 19 — szwajc.. 1. 15; 
niedziela: g. 17, 19; „Baśń o Ja- 
sn” m Sokole” g. 15.30; P O LO N IA  
(te l. 221-834) — „Gwiezdne w o jn y” 
g. 14.30, 16.30 — USA, 1. 12; „Po­
szukiwany, poszukiwana” g. 18.30

poi. (piątek, sobota i niedziela); 
w  sobotę o g. 13 „Zaginął pie­
sek” ; P IO N IE R  (tel. 475-02) —
„Pierwszy dzień w akacji” g. 10, 17; 
„P ow rót Mechagodzilli” g. 11. 13, 
15 — jap.: „Człowiek z M -3” g, 
18 — poi.; „Dubler” g. 18 — poi. 
(piątek, sobota i niedziela); H E T ­
M A N  (Pomorzany) — piątek: 
„Wódz Ind ian  Tecumseh” g. 16 30
— N R D ; „M istrz rew olw eru” g.
18.30 — USA, 1. 15; niedziela: g. 
12.30; D RUŻBA (tel. 356-05) — pią­
tek : „Samolot w  płomieniach” g. 
16. 18.30 -  radź., 1. 15; PR O M IEŃ  
(te l. 374-95) — sobota: „Rok świę­
ty ” g. 16, 18, 20 — fr ., 1. 15; nie­
dziela: g. 16, 18; MARS — piątek: 
„Pow rót straconych” g. 15.30. 17.33
— jug., 1. 12; „B ia ły  M urzyn”  g.
19.30 — poi., 1. 12; niedziela: ,,Co-
m a” g. 17, 19 — USA. 1. 18; S ZM A ­
RAG DO W E (Zdroje) — sobota: 
„B ajka  o carze Sałtanie”  g. 12 — 
radź.; niedziela: g. 15.30; „Zabaw ­
ka ” g. 17, 18.45 — fr ., 1. 12; PR ZY­
JA ŹŃ  (Dąbie) — sobota: „Potop” 
g. 12 — poi., cz. I ;  niedziela: g 
15; „Gorączka sobotniej nocy” g. 
18 — USA, 1. 15; 1 M AJ (Żydów ­
ce) — niedziela: „P ort lotniczy 77” 
g. 17.30 — USA, 1. 15; H U T N IK
(Stołczyn) — „Jabberwocky” g. 17
— ang., 1. 15; sobota: „Skarb na 
wyspie” g. l l ;  „C yrk  w  c yrku ” 
g. 12.30 — CSRS; niedziela: g. 16.30; 
„Jabberwocky” g. 16.30; M EW A  
(Żelechowo) — niedziela: „Coma” 
g. 17 — USA, 1. 18; B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (Trzebież) — niedziela: „Em il 
kom ediant”  g. 18 — N R D , 1. 18; 
S Y R E N K A  (Jasienica) — niedziela: 
„Urodziny młedego w arszaw iaka”  
g. 16 — poi., I. 12; „Bez skrupu­
łó w ”  g. 18.30 — fr ., 1. 15.

P O R A N K I DLA  D Z IE C I 
I  M ŁO D Z IE Ż Y  

N IE D Z IE L A
KORAB — „Świąteczne przygody 
skrzatów” g. 11, 12; B A Ł T Y K  — 
„P am palin i i  tap ir” g. 14.30; PO­
L O N IA  — „Gęsiarek M aciek” g. 
11; „Zaginął piesek” g. 13; P IO ­
N IE R  — „Pierwszy dzień w akac ji” 
g. 10, 17; „Pow rót M echagodzilli” 
g. 11, 13, 15; H E T M A N  -  „W ę­
drujący miś” g. 11.30; M A R S — 
„Zagubiony fle c ik ” g. 11; PRO­
M IE Ń  — „Gwiżdżę na wszystko” 
g. 12; SZM AR A G D O W E — „B ałw a­
nek płynie do A fry k i” g. 14; 
PR ZY JA ŹŃ  — „W  lesie” g. 14;
1 M A J — „O żeglarzu Sindbadzie” 
g 15; „Dzieci wśród p ira tów ”  g. 
16; M EW A — „Pierścień księżnej 
A n n y” g. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — 
„Pies za burtą” g. 16; SYR E N K A
— „Bułeczka” g. 14.30.
R EPERTUAR K IN  na podstawie 
in form acji OPRF.

SOBOTA
S Z P IT A L E  PROGRAM I I

D ZIE C IĘ C A  —  U nii Lubel- 17 00 sportowy magazyn sprawoz-
0 g0 lw^iV.;?f^.U I7 - ° ? n "  dawczy ; M istrzostwa świata w  ho-~  Wojciecha 7, k eju: Polska — Rumunia. Puchar

T  ,ZdI A  ’. Świata w skokach narciarskich.
ROSŁYCH — Arkońska, W EW N. 19.00 Panorama jazzu polskiego.
Rejonowy. .  19,30 Dziennik. 20.15 Nocne rytm y PROGRAM I
P R ZY C H O D N IE  D YŻU R U JĄ C E A m eryki Południowej. 20.55 W tea- W IAD O M O ŚC I: 6.30, 7, 8, 11, 12.05.
D ZIE C IĘ C A  -  Wojciecha 7 — całą t f,ze jednego aktora. 21.20 Z  cy- 13, i 4> }5i 16> 17/  jg, ¡9 . ’20, 22. 23.’
dobę: DOROSŁYCH — Jedności k Iu: Kobiety ich życia 
Narodowej 12 -  całą dobę; STO - ojczyźnie serce me zostało ’1
M A TO LO G IC ZN A  — jedności N a - PROGRAM B E R LIŃ S K I ------------- - - -  , - -  --- - ........... -  ¿ -  r --------—. he­
rodowej 12 -  całą dobę; Nad p j a t f k  drans------------- Przedpołudniowe spot- beton. 8.40 Recital organowy. 9.00
Odra 18 -  całą dobę (w tym  gabi- kama. 10.30 Codziennie powieść. Transmisja mszy rzym skokatolic-
net zabiegowy)' G A B IN E T  O K U - 1635 ł00° P5'tań. 17 Wiadomości. 11.05 Koncert przed hejnałem . 12.45 k iej. 10 Barokowe m uzykowanie.
L IS T Y C Z N Y  — ’ Jedności N arodo- gimnastyka. 17.15 Sport. 17.45 F ilm  Rolniczy kwadrans. 13.20 Muzyczne 10.30 N iedzielne spotkania. 12.05
w ei 12 (weiście od al. M . Buczka) T V  bułg. ..F ilio  i Makensen” . 18.50 wycinanki. 13.30 Piosenki kompozy- Muzyczna „dw ójka” . 12.30 Teatr
— g 8—15 • T V  dziecięca. 19 „Ptasia wyspa” , torów polskich. 13.55 Studio Relaks. Polskiego Radia. 14 M ała Polihym -

' '  19.25 Prognoza pogody, kronika. 20 14.05 Na południe od Czantorii. 14.25 ni a. 14.35 Słynne głosy —■ N ic o la i
F ilm  TV  radź. „Czarny k o t” . 21.05 Przeboje. 14.50 Wiersze J. W ilm ań- Giaurow. 15 Teatr k lasyki dla m ło -

SOBOTA

II .  7.40 M uzyka na dzień dobry, 8.15

PROGRAM I I  
W IADOM OŚCI: 
16.30, 20.30. 23.50. 10.30, 14.30,

Obserwacje. 8.45 żołnierski kw a- 7-40 Różne barwy piosenki. 8.30 Fe-

N IE D Ż IE I.A
S Z P IT A L E  „Dziewięć dni z życia Goethego'
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — Wojciecha 7; 22 K ronika. 22.15 Węg. film  histo- 
C H IR . DOROSŁYCH — I I  Porno- ryczny ” ■ 
rżany; PO ŁO ŻN IC TW O  — Pomo­
rzany; W EW N. — Rejonowy. 
P R ZY C H O D N IE  D YŻU R U JĄ C E — 
te same co w sobotę.
A P TE K I
(P IĄ T E K , SOBOTA, N IE D Z IE L A )

ści. 
SOBOTA

„Zemsta” . 23.35 W iadom )-

skiego. 15.05 Teatr dla młodzieży, dzieży szkolnej. 16 K oncert cho- 
16.05 M uzyka i Aktualności. 16.40 pinowski. 16.35 W izyty  i podróże. 
Polskie pieśni i melodie. 17.15 Kon- 17.50 M in ia tu ry  muzyczne. 18 Pro- 
cert dnia. 18.05 Czas refleksji. 18.30 gram Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Pól tuzina rozmaitości. 19.30 M elo- 18.40 M in ia tura  instrum entalna. 18.45 

ze ścieżki dźwiękowej. 20.05 Wojsko, strategia, obronność. 19 
-• Radiolatarnia 19.35 SWjat baśni.

).35 K o-
7-88 •ł°ŜKR d8-2!? Odwiedzamy z teatralnego afisza. 21.05 W ielkie Radiolatarnia. i».oo aw ia
9PS y Kr“ nika 10 K A S  gj“ » W ! « « , '  «•» Z . * ™ * » # ? '  t5'8°‘to>a-
ny k o t” . 11.05 „Dziewięć dni z ży - - Ł- y - - - -

» i p™ s?a° “ hi sR ii ic k " lai3 ° o r iiu « u m  m
(dod od tru tk i I  tlen) — tel. 372 75, w  Leningradzie. 13.50 Wiadomości. PROGRAM I I
AL. WOJ POL. 17 -  tel. 352-61Í

.40 M in ia tury  m u- mentarz. 20.40 Piosenki z m alej
wiazda tygodnia, sceny. 21.05 Ballady prozą pisane.

22 Jazz i  piosenka.
PROGRAM IV

11.30, 13.30, W IA D O M O ŚC I: 8 , 12, 17, 22.
8.05 Mag. wojskowy. 8.20 Koncert 

. . . .  epoki, obyczaje. 10 zyczeń. 9 Soliści, liderzy, o rk ie -
&Cio v  ?fflSp? v  s *ynne kobiety w anegdocie. 10.25 stry (s). 10 Suita dziecięca (s).' 10.30

cięca. ID F ilm  T V  C ^ S  „H isto- soliści i kameraliści. 10.40 Jaka _ Laureaci konkursu chopinowskiego
EłiL_z Polska? 10.50 Soliści i kameraliści, (s). 11 Gwiazdy jazzu (s). 12.05

końcu świa- W IADO M O ŚCI: 9.30,V t l u n ,  ¿ o t  ,0 .  . . .  i -» n u »  t iu i iu u  s w ła -  n m u u a iu a L
“* oa 1 i  ta ” . 15.30 Kuchmistrz TV  poleca... 15.30, 18.30, 23.

?3™ S TObjuc?iva-  °i. woińi: y »  *-»•>*?, .
ćcl 5 — tel. 612-820.

noża pogody, krom ka. 20 Program u io  Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. G wiazdy i piosenki (s). 13 Słynne
rozryw kow y. 2140  K ronika. ¿1.55 u .35 Kom entarz. 11.40 Na żołnier- orkiestry (s). 14 Teatr PR (s). 15

3eden sklej estradzie. 12.05 Od A do Z  Koncert bez biletu (s). 16 M uzyka
stolet . 23.35 Wiadomości. polskiej piosenki. 12.30 Ludzie, epo- przypom ni ci... (s). 17.05 Popołud-

ki, obyczaje. 12.35 Zrozumieć świat, nie z Muzami. 18 Wieczór w  ope-

IN FO R M  AC JE
SŁU ŻB A  ZDR O W IA  -  tel. 425-25 
i 446-46 — g. 7—18 (piątek);
KOLEJOW A -  tel. 935;
USŁUG O W A — tel. 428-14 i 478-15 N IE D Z IE L A
(p iątek); 9.25 K ronika. 10 K w artet. 10.45 Pro- 12-45 Słynni podróżnicy. 13 W tro - rze (s). 20.30 Życie dla uśmiechu,1
RUCH S TA TK Ó W  -  tel. 918; gram o J.W. Goethe. 11 Program sce o słowo i treść, 13.15 Radiowy 21 M uzyka staropolska (s). 21.30
STAN DRÓG -  tel 980 -  S 7-21 dla młodzieży. 12.50 Wiadomości. Poradnik Językowy 13.35 Ze wsi Jazz po polsku (s). 22.05 Z  boisk
STAN D U U L  tei. aeu g. 1 ¿1 13 S w lat zw ierząt. 13.25 Koncerty 1 0  wsi. 13.50 Z malowanej skrzy- 1 stadionów. 22.20 Poeci i piosen-
POGOTOW IA ,A B B Y ” . 14.05 Rep. Dajcie nam ni- 14 Album  operowy. 14.30 Scież- k l  (s). 23 Nocny blues (s).
POG O TO W IE R A TU N K O W E  — tel. przyszłość” . 14.30 Teatr lalek. 15 k i wśród ulic. 14.50 Nagrania no-
999; POG O TO W IE MO -  tel. 997; Sztuka TV  „Dzieciństwo Goethe- we 1 najnowsze. 15.35 Pieśni lu -
STR A Ż PO ŻARNA -  tel. 998; PO- go” . 16 Skrzynka życzeń. 17 W ła- dowe A m eryk i Płd. 15.50 sport
G O TO W IE DROGOW E -  tel. 981; domości. 17.05 Sport. 18.50 T V  dzie- moim hobby. 16 Suita taneczna.
PO G O TO W IE D ŹW IG O W E -  tel. cięca. 19.25 Prognoza pogody, k ro - i 6-20 Fantazja, nauka, praktyka.
982; POG O TO W IE E LE K TR O W N I -  nika. 20 F ilm  T V  NRD 21.45 W al- 17 Radiokuner. 18.35 M inął tydzień,
tel. 991; POGOTOW IE G AZO W E -  k i  wolnościowe w Afryce. 22.05 18 45 Kwadrans muzyczny. 19 P lerw -
tel. 992; POG O TO W IE W O DO CIĄ- K ronika. 22.20 Węgierski kompozy- Zakopane. 19.35 Supełek. 20
GÓW I K A N A L IZ A C J I -  tel. 994; tor -  Szabolcs Fenyes. 23 W iado- Kompozytor tygodrua._ 20.30 Spie-
POG O TO W IE L O K A TO R S K IE  -  “’a" “ 9n 1
tel. 986.
D E LIK A T E S Y
N IE D Z IE L A
A L . W OJ. PO LSK IEG O  25 — 
10—14; JEDN. NARODOW EJ 49 
g. 14—18.

PROGRAM  I
15.15 Red. szkolna. 15.25 N U R T. 16 
Mag. harcerski. 17 D ziennik. 17.30

R A D I O

mości " wane' strofy. 20.45 J. francuski.
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia- Wieczór literacko-m uzyczny. 
n y  w programie. p r o g r a m  IV

W IA D O M O Ś C I: 9, 12, 15. 17, 17.10, 
19, 22.30.
6.40 Dziennik (lok.). 7.00 Muzyczne

__________ _ rozmaitości (s). 7.30 W stawaj —
szkoda dnia (s). 8 Poranna sere- 

P R O G R 4 M  I  nada (s). 9.05 Przedpołudnie z J.
W IA D O M O Ś C I: U , i 5, , 6. I I .  1»,

¡ . iO  V o p „ iu d n ,e  S tu a i. M o c y c j,  ' ¿ f  S
16.05 M uzyka i Aktualnofci. 16-49 Filharm onia radiowa (s). 13 K w a-
L°3*k ie i neiodie- l 7’,15 drans literacki. 13.15 Trzy kw a dra.r-
cert dnia. 18.05 Czas refleksji. 18.30 se SWi,ngu. 14 Kocia m uzyka. 14.30
Inspiracje ludowe w muzyce. 19.30 -  -----  • . . .  ------------ —

Rolnicze rozmowy. 17.40 F ilm  „Czar M e lo d ie ^  ze ^ ś c fe żk i " d źw i^ o w ^ T  l  nagrań ^ atnic‘ł  radi,°nf° 2 ił- 75la m  Meioaie ze sciezKi azw ^xow ej. panorama literacka. 15.30 Popołud-
we

chm ury” . 18.30 Zw iązki zawodo- 20 05 Kaleidoskon dnia 20 3Ó K oń- * ' v 
jak ich  chcemy? 18.50 D o- żvczeń 2115 W ^ lk ie  dzieła -  mełomana <s)10 ftnif»wa a iłu Piu-awnwa ceri. zyczen-. w ie iKrę, azięia — fonoteki (s). 17.20

17.05 Nowości 
Magazyn m u­

zyczny (s). 18 Klasycy m uzyki roz-

M U ZE U M : Staromłyńska 27 —
Świeczniki i lampy ze zbiorów  
własnych; Sztuka Pomorza Zachod­
niego X I I I —X V II  w  . Stare srebra 
ze zbiorów własnych. Sztuka ool- 
ska. Władztwo Książąt Pomor-

?or?n3°CK nn PrfprtZ°sTp' w ieIc^ wykonawcy. 22.10 Obiad19.10 K ino debiutów „Przed sie- •»<» sn i ,  J v—  ̂ *" - - ,
bie” . 19.30 Dziennik. 20.15 M onitor fs , , 22'50 Gwiazda tygod- ryw kow ej (s). 18.30 Co wieczór po.-
rządowy. 20.45 Film  T V  CSRS — dZ ’ wieść. 19.05 Klasycy m uzyki roz-
„Szpital na peryferiach”. 21.45 W i- PROGRAM I I  ryw kow ej (s). 19.30 Wieczór w F il-
dowisko muzyczne. 22.45 Dziennik. W IA D O M O ŚC I: 15.30. 18.30. 21.30 harm onii (s). 20.30 A ktualia z mysz-
23.15 Melodia na dobranoc. 23.50. kił- 21 K lub Stereo. 22.40 Studio
PROGRAM  I I  16.10 Dziś pytanie — dziś odpo- s4ereo-
18 D w ójka dla drugiej zm iany, wiedź. 17 Radiokurier. 18.35 K o - N IE D Z IE LA  
18.50 Film  dokum. „D elh i” . 19 K ro - mentarz. 18.40 Ludzie i poglądy. .
nika (lok.). 19.30 Dziennik. 20.15 ^  Kompozytor tygodnia. 19.35 **k u u k a m  «
Red. rolna „Las dla nas”. 20.45 ..Swlat baśni” . 20 Najpiękniejsza W IA D O M O ŚC I: 7, 8, 9, 11, 14, 16. 
Dagm ar K o ller zaprasza do parku Jest m uzyka polska. 20.45 Jęz. an- jg 23.
Sanssouci. 21.35 Kwadrans 2  A r te - gielski. 21 Recital wieczoru. 21.40
lem. Wieczór literacko-muzyczny. 7.30 Moskwa z melodią i piosenka.
SOBOTA PRO G RAM  IV  835  Uśmiechem przyw ita j dzień.
PROGRAM  I  W T A n o u n ś r ł-  iq  99 w  9 05 M agazyn wojskowy. 10 Prze-rK U O K A M  1 W IA D O M O Ś C I. 15, 17, 19, 22.30. boje przyj aciół. 10.30 Teatr dla
7.00 TTR  — Hodowla zwierząt. 7.30 15.05 Panorama literacka. 15.30 Po- dzieci. 11.05 Koncert O IR T. 13 Fo- 
TTR  — Upraw a roślin. 8.00 Wiedza południe melomana. 17.05 Nowości noteka polska. 13.45 Publicystyka, 
nasza szansa. 8.20 A larm  przeciw- fonoteki (s). 17.18 Dziennik (lok.). 14.05 Kalejdoskop nauki. 14.30 Audy- 
pożarowy trw a. 9.00 Sobótka. 10.30 17.20 Szkoła i dom. 17.40 Muzyczne cja literacka. 15 Muzyczne popo- 
Dziennik. 12.15 Program dnia. 12 26 aktualności (s). 18 Klasycy m uzyki ludnie Studia Młodych. 16.05 M ię-  
Panorama w ydawnictw . 12.46 Estra- rozryw kow ej (s). 18.30 Co wieęzór dzy fantazją a nauką. 16.35 Ron­
da folkloru. 13.15 Kalejdoskop K ł-  powieść. 19.05 Klasycy m uzyki roz- cert życzeń. 17.15 Sławni dyrygen- 
no-Oko, 14.10 „Błyskawica”  — węg ryw kow ej (s). 19.30 Wieczór w  F il-  ci. 18.06 Czas refleksji. 18.30 In te r-  
f łlm  przygodowy. 15.10 Sprawoz- harm onii (s). 21 K lub Stereo (s). pretacje z pierwszej ręki. 20 Kon- 
dawczy magazyn sportowy. 15.55 22.40 Teatr PR. 23.30 Głosy, instru - cert życzeń. 21.05 W ielkie dzieła, 
Reportaż wojskowy. 16.25 D ziennik, m enty, nastroje (s). w ielcy w ykonawcy. 22 Teatr Poł-

Kronika wypadków
DZIŚ k ilka  m inut po godz. 6 w 

autobusie W PKM  przejeżdżającym  
ul. 1 M aja, w  -pobliżu „Korabia”  
zasłabł nagle 41-letni A rtu r C.,- 
miesźkaniec ul. Sławomira. Męż­
czyzna zm arł w karetce pogotowia, 
w drodze do szpitala. Przyczyną 
zgonu był najprawdopodobniej za­
wał serca.

Zaw ał serca stał się również 
przyczyną zgonu 50-letniej A lbiny  
W. mieszkanki ul. BudziszyńskieJ.

DO S ZP IT A L A  przy ul. W ojcie­
cha przywieziono wczorajszego po­
południa, z poparzeniami k la tk i  
piersiowej, 12-miesięczną Krystynę  
K„ mieszkankę ul. Okólnej. Dziec­
ko oblało się gorącą herbatą.

OKOŁO godz. 15.30 u  zbiegu ulic  
Juranda i  Piramowicza kierowca  
motocykla „M Z ” nr rej. SZY 0050, 
Tadeusz M . wym usił pierwszeństwo 
przejazdu i zderzył się z motoro­
werem „Jawa” SZA 3708, kierow a- 
nym przez Jana S. Kierowca moto­
roweru przebywa ze złamaną nogą 
w szpitalu, potłuczonemu wskutek 
upadku motocykliście udzielono po­
mocy w pogotowiu.

O godz. 20 na skrzyżowaniu ulic 
Konopnickiej i W itkiewicza w padł 
pod samochód nietrzeźwy przecho­
dzień, 36-letni M irosław J. Ranne­
go odwieziono do szpitala w Zdu­
nowie.

STO CZNIO W A Straż Pożarna ga­
siła wczorajszego popołudnia pożar 
w  mieszkaniu przy ul. Swiętobo- 
rzyców, gdzie wskutek spięcia <ar 
lampce nocnej zapaliły się meble. 
Straty — 10 tys. zł. (ap)

M IL IC JA  DROGOWA  
PROSI ŚW IA D K Ó W

5 BM. o godz. 18.15 u zbiegu ułłe 
Jagiellońskiej i Śląskiej, „F ia t” 
125 p nr rej. SZE 3408 kierow any  
przez Romana E. potrącił kobietę, 
którą odwieziono do szpitala. M ili­
cja drogowa prosi świadków wyda­
rzenia o zgłoszenie się w  K M  MO, 
ul. Kaszubska 35, pok. 13. telefon  
307-346 w godz. 8—16.
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Koncert
przy świecach i kawie

Muzyka
Szymanowskiego

N IE D Z IE L N Y  koncert przy świe­
cach i  kaw ie w  Sali Anny Jagiel­
lo n k i Zam ku poświęcony będzie 
twórczości Karola Szymanowskiego'. 
W ykonaw cy: Paweł Baryła — fo r­
tepian oraz H enryk Raszkowski — 
skrzypce (obaj artyści z Gdańska) 
Prowadzenie Jerzy Pieńków.

Program  koncertu: 4 etiudy op. 
4, Sonata na skrzypce i  fortepian  
op. 9, A llegro Moderato, Andanti- 
no, Finale, W ariacje na tem at pol­
k i  op. 10 oraz N okturn  i  Tarantel- 
la  op. 28.

Filmy o Inkach
W  G M A C H U  Muzeum przy W a­

łach Chrobrego w  sobotę o g. 18 
w yświetlone będą film y : „Swiąty. 
nia słońca” , „W  państwie In kó w ’ 
i  „M oje góry, m oje miasto”  — (o 
ku ltu rze  Inków).

W  niedzielę w  G alerii Sztuki Mu- 
eeum przy ul. S tarom łyńskiej 1 od­
będzie się kolejne spotkanie z cy­
k lu  „Dzieci m alu ją”  — początek o 
K. W.

Notatnik szczeciński
•  D Z lS , o g. 19 w  SCK „K on­

trasty”  odbędzie się pokaz film u  
„Taksów karz”  (USA).

•  M A Ł A  Akademia Jazzu klubu  
„P inokio” zaprasza na koncert w o ­
kalisty jazzowego Stanisława Soj­
k i, dziś o g. 19.

•  W  TE A TR ZE  M uzycznym  w so 
botę o g. 12 i  niedzielę o g. 16 wy  
stawiona będzie baśń operowa dla 
m łodych w idzów „Jąś i Małgosia” .

•  K L U B  M iłośników Sztuki przy 
B W A  zaprasza na kolejne spotka­
n ie  2e sztuką. W sobotę o g. 16 
w  Sali ElżbietańskieJ Zam ku na 
w ystawie fotograficznej „Drzew o”  
J. H . Kowalewskiego nastąpi spot­
kanie z autorem oraz z art. fot. 
Krystyną Łyczyw ek, która mówić 
będzie o fotografii artystycznej.

' •  W  N IE D Z IE L Ę  w  godz. 14—16 
W D K B  „Prom ień” odbędzie się 
giełda p ły t, p lakatów  i  sprzętu 
muzycznego. Imprezę pt. „Standar­
d y  m uzyki jazzow ej” poprowadzi 
Dariusz Stępień.

. •  W K L U B IE  „Pocztylion* 
niedzielę w  godz. 11—14 odbędzie 
się giełda staroci.

W BEZPOŚREDNIM są­
siedztwie tego drzewa po­
biegnie Trasa Zamkowa. 
Czy uda się uchronić ten 
egzemplarz? Budowniczo­
wie trasy zapewniają, że 
tak. Oby dotrzymali sła­
wa...

Foto: Z. Jodkowski

zielę o g. 15 odbędzie się „K on­
cert — Dzieci dla dzieci” . Udział 
wezmą uczniowie Państwowej Szko 
ly  M uzycznej. Po koncercie — 
seans bajek film owych.

•  K L U B  Osiedlowy SSM zaprasza 
dzieci na „Wiosenną Sobótkę” 20 
bm. na g. 11 do klubu przy ul. Jo­
dłow ej 7. W programie m. in. to­
pienie Marzanny.

•  W N IE D Z IE L Ę  o g. 11 w  W D K  
odbędzie się kolejna impreza pt. 
„K o n tak ty” , w  program ie m. in. 
m ini-koncert organowy w  w ykona­
n iu  Małgorzaty K lorek oraz zw ie­
dzanie w ystawy grafik i ze zbiorów  
M iędzynarodowych Biennale G ra fi­
k i  v/ K rakow ie (prowadzi historyk  
sztuk; J W ójcik).

Zgubiono-znaleziono
9 M A R C A  na rynku Turzyn  zna­

leziono pieniądze. Zgubę odebrać 
można przy ul. Dzielnicowej 5/1 w  
Szczecinie, w  godz. od 10 do 12 
(za okazaniem dowodu osobistego).

F rzyb łąka ł się chart afgański. 
Wiadomość: tel. 478.80 

N A  ul. K ró low ej Jadw igi znalezio 
no pęk kluczy, w  tym  klucze do 
samochodu. Zgubę odebrać można 
w  punkcie usługov.ym magla e lek­
trycznego przy ul. K ró low ej Jadw i­
gi 39 w  godz. 11—18.

17 b m . w  taksówce nr 850 zna­
leziono torbę z książkami. W la-

Migawki handlowe

0 świętach, złych wędlinach
1 dodatkowych papierosach

JAKOŚĆ szczecińskich węd- ca bm.) bez kartek. RegHamen- 
lin  pozostawia nadal wiele do tację tych towarów zniesiono 
życzenia. Złych przyzwyczajeń przede wszystkim ze względu 
wytwórców nie da się wyko- na... obfitość margaryny. Pra- 
rzenić z dnia na dzień. Częste gniemy jednak uspokoić matki 
kontrole i ostre sankcje (za- posiadające jeszcze ka rtk i smal- 
bieranie premii, nagany, zwoi- cowe dla dzieci (nominał 250 
niema) powinny spowodować g), iż ich realizacja zostaje u- 
ostateczny rozbrat z partać- trzymana w wytypowanych pla 
twem i niechlujstwem. Przy- cówkach tj. wszystkich skle- 
pomnijmy, iż na badaną paę?- pach mięsnych i samach osied- 
tię kiełbas aż 60 proc. było w lowych prowadzących sprzedaż 
niezgodzie z obowiązującymi mięsa i  wędlin, 
normami. Głównymi zaś grze- * * *
chami pracowników masami MAMY też dobrą wiadomość 
pozostają: ale czyszczone osio- dla palaczy: od soboty tj. 20 
ny jelitowe, niedowędzenia, bm. na wojewódzkie karty za- 
podmiany gatunków mięs, wod opatrzenia „K ”  i  „M ”  można 
msta konsystencja itp. Szcze- będzie nabyć 6 paczek papie- 
golme często wady te dotyczy- rasów na nr 7. Ponadto będą 
ly  kiełbasy litewskiej i paró- też papierosy w ogóle poza 
wek, ale zdarzały się także kartkami, gdyż z importu na 
przypadki złej oceny knyszyń- marzec sprowadzono ich 10 min 
skiej i  oławskiej. sztuk.

B ilans n iezb yt optym istyczny

Bieg po miejsca“ w przedszkolach
JIJZ NIEBAWEM zacznie się „bieg po miejsca” . Oczywiście ko „filie  przedszkolne" W ro­

po miejsca w przedszkolach. W latach ubiegłych podania ku bieżącym nabór niemowląt 
o przyjęcie malca do placówki opiekuńczo-wychowawczej do żłobków przeprowadza się 
składało się wcześniej (przez cały marzec) do Urzędu Miej- wcześniej (do 15 kwietnia), aby 
skiego — w przypadku 3-latków, lub do poszczególnych było pełne rozeznanie iloma 
przedszkoli (gdy dziecko przechodziło do wyższej — II, I I I  miejscami dla najmłodszych 
lub IV  grupy). przedszkolaków może dyspono-
W TYM ROKU będzie ina- nabór dzieci w przedszkolach, wa^ zdrowia. A progno-

czej. Rodzice zaczną składać 456 miejsc zarezerwowano dla nie aaJg<>rsze. gdyż dzię-
formularze od 1 kwiętnia do komisji odwoławczej zaś 893 wprowadzeniu zasiłków wy­
ko ńc a miesiąca i (niezależnie miejsca przydzielono zakładom ch?wawczych zainteresowanie 
od wieku dziecka) do poszczę- pracy partycypującym w kosz- żłobkową znacznie zma-
gólnych placówek opiekuńczo- tach budowy placówek oświato- lało‘ 
wychowawczych. wych.

Jak dowiedzieliśmy się w Tale przedstawia się sytuacja , " 1?,?ta,rczIi'
Wydziale Oświaty j  Wychowa- w suchych liczbach. Wynika 413 Przedszkolaków! Ile dzieći 
nia UM w tym roku Szczecin tu> że w roku bieżącym jest f ra? !ch „™^Tzlc.6w ..edejdzie z 
dysponuje 4795 miejscami w urniej miejsc niż w ubiegłym w 'kw itk iem  . Na to_ pytanie trud- 
przedszkolach (jest to mniej związku z decyzją o ograniczę- no odpowiedzieć juz dziś, pełne 
niż poprzednio, gdyż liczebność niu liczebności grup. Jest tak- mtormacje _będziemy mogli 
grup stanowczo już ograniczono że Par<t kwestii dotyczących Przedstawić Czytelnikom dopie- 
do 25 podopiecznych zaś w istniejących placówek. A mia- ro w ma>a- Tym niemniej, m i- 
przypadku przedszkoli jednood- nowicie konieczna będzie likw i m? Pomocy służby zdrowia, na 
działowych — 30 dzieci). Z te- d“ )8 przedszkola nr 6 (oświata łozy sądzić, ze miejsc w przed- 
go 3465 miejsc przeznaczono na atara się opóźnić zamknięcie szfcolach wciąż będzie brako-
-------------------------  placówki do chwili oddania no- wa*°- W ubiegłym roku na peł

wego obiektu na osiedlu Ksią- ne zaspokojenie potrzeb Szcze- 
żąt Pomorskich). Również nie- cmowi niezbędnych było 50 no- 
zbędne będzie zamknięcie jed- placówek opiekuńczo-wy-
nooddziałowego przedszkola chowawczych, przybyło ich jed 
przy ul. Szerokiej ze względu nak znacznie mniej, 
na krytyczny stan budynku, a *su>
tymczasem powstające przy te j-——_________________________
że ulicy dwuoddziałowe przed­
szkole w adaptowanym budyn­
ku wciąż jeszcze jest niego- 
towe. Te uszczerbki miało zre­
kompensować utworzenie do­
datkowych oddziałów w pla­
cówkach nr 19 i  24. Niestety 
okazało się, iż w dwóch innych 
przedszkolach trzeba z kolei

CENTRALA RYBNA myśli 
już o Świętach Wielkanocnych. 
Na tę okazję gromadzone są 
zapasy ryb. Będą poszukiwane 
asortymenty: śledzie solone i 
karpie. Tych ostatnich szykuje 
się dla Szczecina dwa wagony 
w cenie 210 zł za kg.

MARGARYNĘ, słoninę, sma­
lec, olej — kupujemy w Szcze­
cinie (na razie iedyńie do koń-

Kwitną podbiały
N A  łąkach, przy drogach, a tak­

że na śmietniskach pojaw iły się 
jedne z pierwszych wiosennych 
kw iatów  — podbiały. Ich jaskraw o- 
żółte g łów ki cieszą oczy. Dzieci 
przynoszą do domu k w ia tk i demon 
strując z dumą pierwsze „ślady 
wiosny” . W arto też pamiętać, że 
podbiał jest zarazem cennym zio­
łem. Jego kw iaty  m ają również 
właściwości lecznicze. (su)

zmniejszyć liczbę oddziałów.
W ostatnim okresie powsta­

ły  jednak nowe obiekty. Otwo­
rzono przedszkole przy ul. Du­
nikowskiego (na 100 dzieci), ta­
kie samo przy ul. Jaracza. Od 
1 maja dzieci mają się wpro­
wadzić do placówki przy ul. 
Jasnej na osiedlu Słonecznym, 
gdyż klasy szkolne zostały de­
fin itywnie przeniesione z bu­
dynku przedszkolnego. Nieba­
wem przyjmie malców nowy o- 
biekt opiekuńczo-wychowawczy 
WPKM przy ul. Łokietka, a od 
nowego roku szkolnego można 
się spodziewać, iż przedszkola­
k i znajdą dla siebie miejsce 
także w budynku na osiedlu 
Zawadzkiego, gdyż i stamtąd 
wyprowadza się tymczasowo 
uczące się dzieci szkolne. Jest 
to zatem 500 miejsc dla naj­
młodszych, 500 miejsc nie u- 
względrnionych w przytoczonym 
na wstępie bilansie.

Oczywiście wciąż jest jeszcze 
za mało przedszkoli. Nie wszy­
stkie dzieci w wieku od 3 do 

la t mogą w nich znaleźć o- 
piekę. Z pomocą najmłodszym 
spieszy jednak służba zdrowia. 
Otóż już w tym roku szkolnym 
żłobki mogły przyjąć 500 trzy­
latków tworząc u siebie nieja-

Przede wszystkim —

na nowych osiedlach

Telefony
dla szczecinian

W Z W IĄ Z K U  z uruchomieniem  
elektronicznej centrali E-io, Woje­
wódzki Urząd Telekom unikacyjny  
przystąpił właśnie do instalowania 
telefonów na osiedlu Książąt Po­
morskich. W pierwszej kolejności 
otrzym ają je mieszkańcy ulic: W il­
czej. M yśliwskiej. Swiętobołzyców. 
Księżnej Anastazji i  Jarogniewa.

Na tym  zakończony zostanie 
pierwszy etap. W dalszej kolejno­
ści instalacja obejmie ulice Ban- 
durskiego i Obotrycką. Oczywiście 
pierwszeństwo w przydziale telefo­
nu przysługuje osobom, które już 
je  m iały, a teraz chodzi o przenie­
sienie. Następnie zaś decyduje ko­
lejność zgłoszeń.

Te same zasady obowiązują na 
osiedlu Słonecznym, gdzie do koń­
ca kw ietn ia  br. trwać będzie insta­
lacja telefonów z nowej centrali 
kontenerowej.

Na przełomie zaś obecnego ł  
przyszłego roku telefony otrzym ają  
mieszkańcy rozbudowywanego w 
dalszym ciągu osiedla Kłonowica. 
Tu ta j centrala (na tysiąc numerów) 
zlokalizowana będzie w  przybudów­
ce domu mieszkalnego. Gdyby je­
szcze pomyślnie sfinalizowane zo­
stały pertraktacje z w ładzam i m ie j­
skim i (chodzi o' zaadaptowanie na 
pomieszczenia dla centrali jedne­
go mieszkania typu M -4; nawia­
sem mówiąc udało się to w orzy- 
padku osiedla Książąt Pomorskicn) 
osiedle zyskałoby w  sumie 3 tysią­
ce numerów i wówczas potrzeby 
mieszkańców te j dzielnicy w oełni 
bv zostały zastłokolone. (mg)

H A N D E L, USŁUG I

INFORMATOR
tra  Skargi — do godz 19.

Zakłady fryzjersko-kosmetyczne  
przy hotelach „G ry f” „Piast” 1 
„Reda” oraz na Dw orcu Gł. czynne 
od g. 8 do 12 zakłady „Foto-Stu- 
dio” — czynne na indyw idualne za 
mówienia.

domość ul. Ściegiennego 57/13.
P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  się suczka rasy 

w ilczur z kagańcem. Wiadomość 
tel. 22-84-19.

15 M A RCA przybłąkał się czarny  
teaaT893 ioZ nm nerkiem - Wiadomość

W  SOBOTĘ w godz. od 7 do 12 
czynne będą następujące sklepy 
ogólnospożywcze i nabiałowe: przy 
ul. ul. Zaw rotnej 9. K arpia 1, Ko­
stki Napierskiego, Mechanicznej

25V Kościelnej 18- da 50, Niemcewicza 36, J. Cn. godz. 7—17. dyżurne przy al. W y-
1i 1̂ ł^ a^iell°in * 1€« 73!' Paska 38’ Łokietka 25, Konopnic- zwolenia. Hołdu Pruskiego 1 na (In form acje o handlu i usługach

¿arniejsKiej r  Żołędziowej 3S W oj. k ie j 31, 5 Lipca 44, P arkow ej 85, Dworcu Gł. czynne do g. 19. podajemy na podstawie kom unika-
i ,?4 „ ,B!JdZifizynsk:e:ł ^  P otu lickiej 19. E. P la ter 4. M. Bucz- Zakłady usługowe fryzjersko-ko- tu W ydziału Handlu i U sług , UM).

Obrońców ka 31 • Poniatowskiego, Taborowej smetyczńe „Urody” dyżurne czynne
s te S  M P o M c W e l 21 k  S S a  1 \  ?ubois 7 czy™ e. w *->dz. » - H -  w  godz. 7 -14  zakłady fotograficz-I  Knrri Cukiernie rzemieślnicze czynne w ne Sp „Foto-Studio” przy Woj.
c’ K 7 vdn H godz- 10~ 18 P iekarnie pryw atne: Polskiego 38 od 16 do 19. W yzwo- K O M U N IK A C JA

yIi  • oTa Maszk° WłC> K aro- przy ul. ul. Goleniowskiej 14. M a ł- lenia 84 od 10 do 18, Kard. W yszyń- 
z wole ni a '  85 ^ e H n n ie i1 kowskiego 23, Łokietka  3, Stołczyń. skiego 11 od 12 do 18 i Bat. Chłop- w  sobotę tram w aje i autobusy
w et 50 Rew' skie3 .  Buczka 19, Boh. W ar- skich od 17 do 20; stacje obsługi kursować będą wg świątecznych
V , !v ,c W 0  PazJzi€J.nikowej 10. szawy 101. A rkonskiej 48, Lipow ej samochodów przy ul. B iałowieskiej rozkładów jazdy.

-Kori?uny Pa- 22- Jedn. Narodowej 17 E. P la ter 2. Przestrzennej 42 i  O rła Białego
ryskiej 40 26 K w ietnia, Ś w iatow i- 6. Pocztowej 40, Ś ląskiej 43, K rasiń 10 czynne od g. 6 do 14; Pogoto-
i*f sL Rob°tn icze i 12. Szczecińskiej skiego 33, Narutowicza 4 Rew. Paź w ie R T V  przy ul. Kard. Wyszyń-
£  “ *>y? onta 4' Za,wa<izkie0 o 126, dziernikow ej 6. Bogusława 33 i S ła- skiego 25 przy jm uje  zgłoszenia w  POCZTA
Przyszłości, W yzwolenia 32, Scie- wom ira 7 czynne od g. 7 . Sklepy godz. 9—13.

-ar^t N] f rJ1<'e.wicza 26 oraz przemysłowe W PH W  (sprzedaż art. W sobotę czynne będą: całą dobę
'• . W oj Polskiego 42. Sklepy za skup surowców w tórnych): Dom W niedzielę czynne będą „D e li- — telegraf i telefon przy al N ie -
r lli ! n^ rwę,d.lin iarsk,€ ' garm ażeryjne Odzieżowy, „Elegant”  przy ul. katesy” przy a l Woj. Polskiego 25 podległości 41/42 i Szczecin 30 na
l aroDiarsKie czynne w  godz. 8—12 Krzywoustego 64, „Kazuk”  przy W y w  godz. 10—14 1 Jedn. Narodowej Dworcu G ł.; w godz od 8 do 15
(w  poniedziałki n.eczynne) Sklepy zwolenia 5 i „Małgosia” przy D w ór 49 w  godz. 14—18; cukiernie rze- U P T  Szczecin 34 przy al. W oj Pol- 

Drz;v „ W yzwolenia 10 i  cowej 19 czynne w godz. 11—15. mieślnicze dyżurne czynne od g. 10 skiego 35 w  godz od 8 do 13 pla- 
o .. Ws . ‘ego• 2 ~  w  sndz 8—12. Punkt sprzedaży kw ia tó w  i upomin do 18, punkt „W ars” od g. 8 do cówki pocztowe przy u l Jarowita  
i , l T Ł P2ekarm£ ze Drzy .a I N 'eoo- kow  „W ars” na dworcu — w  godz. 12; kw iaciarn ie: przy ui. Obr. S ta- 9 i  pl. Dzierżyńskiego 1. a w  godz.

praoZ, Krzywoustego 15 w  9—17; kw iaciarn ie: przy al. Jedn. lingradu 5 od 10 do 14, Jagielloń- 0d 9 do 11 w  Policach przv ul.
Sk,ePV w arzyw no-ow o- Narodowej 44 czynna od 10 do 14 sklej 14 od 14 do 18. W yzwolenia G runw aldzkiej 16. Dyżur kasowo- 

Krzywoustego 78 przy al Wyzwolenia (róg P  S kar- 4 a i 81 od 9 do 16. Kłonowica 22 skarbowy dla obsługi ludności w  
Włościańskiej 1 J W yzwolenia 105 gi) od 14 do 17. W yzwolenia 4 a i  od 11 do 15. Jagiellońskiej 57 a od zakresie doraźnych w płat i w vołat 
oraz pryw atne spozywczo-ro-lne 81 pd 9 do 16, K łonowica 22 od 9 Ul do 17 1 W oj Polskiego 57 od 9 oszczędności pełnić będzie w go- 

u*  ̂W alecznych. C yryla i do 17, Jagiellońskiej 57 a od 11 do do 18 Kioski „Ruchu” 1/4 sieci dżinach od 9 do 13 I I  Powszech- 
Metodego. G rzym m skiej 8. Boh. 17 1 W oj. Polskiego 57 od 9 do 18. czynna od 8 do W, dyżurne na na Kasa Oszczędności przy pl. 

tawskiego 22. Ś w iatow i- Kioski „Ruchu” 1/4 sieci czynna w  Dworcu G ł„ Hołdu Pruskiego i  Pio Orła Białego 5.Getta Wai


